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P R O T E S T U J M Y P R Z E C I W N O W E M U 
Z A M A C H O W I N A W O L N O Ś Ć P R A S Y 
« P R Z E G L Ą D P O L S K I » ZAKAZANY 

ZI S po raz ostatni czytasz T w ó j „Przeg ląd Po l sk i " we Franc j i . / 
Władze Francuskie zakazały T w e j e d y n e d e m o k r a t y c z n e p ismo w języku polskim, 
w y c h o d z ą c e na W y c h o d ź s t w i e . 
Władze f rancuskie odebra ły Ci p rawo czytania p isma T w e g o wyboru , odebrały Ci 

prawo, zdobyte przez W y c h o d ź s t w o długoletnią pracą nad odbudową gospodarczą Fran-
cj i , oraz na polu walki o n iepodleg łość swo j e j przybrane j o j c z y z n y ; — prawo zdobyte 
wspólnie z ludem f r a n c u s k i m i z a g w a r a n t o w a n e przez Konsty tuc j ę . 

Dlaczego ten zakaz? D l a c z e g o te nowe represje wobec p r a c u j ą c e g o W y c h o d ź s t w a ? 
Dlatego , że p i smo nasze broni ło poko ju , że zachęca ło W a s do walki o pokó j , prze-

c iw układowi o Europe j sk ie j W s p ó l n o c i e O b r o n n e j przec iw wspó lnemu niebezpieczeństwu 
z a g r a ż a j ą c e m u zarówno Po lsce j a k i F r a n c j i ; d latego , że wykazywało , iż E W O skiero-
w a n a jest przec iw w a r u n k o m bytu r o b o t n i k ó w f rancusk i ch i po l sk i ch ; 

Dlatego , że wzywało W a s do w s p ó l n e j walki przy boku waszych towarzyszy f ran -
cuskich, o lepsze warunki b y t u ; 

Dlatego , że wzywało do zac ieśnienia więzów przy jaźni między n a r o d e m f r a n c u s k i m 
polskim ; 

Dlatego , że i n f o r m o w a ł o W a s uczc iwie o rozbudowie Polski L u d o w e j ; 
Dlatego , że d e m a s k o w a ł o reakcy jną prasę w języku polskim, szkalującą Polskę Lu-

dową i chcącą oderwać W a s od w s p ó l n e j z ludem f r a n c u skim walki o p o k ó j i lepszy 
byt, aby W a s od izo lować , osła bić, rozbro ić mora ln ie i zdać na laskę reakcj i ; te j reakc j i , która 
zdradza jąc swe interesy n a r o d o w e zgadza się na wskrzeszenie odwetowego mil itaryz-
mu niemieckiego , n o w e g o „ ż a n d a r m a E u r o p y " w a m e r y k a ń s k i m planie agresj i przeciw 
k r a j o m obozu poko ju . P i s m o nasze zostało zakazane, aby polska prasa reakcy jna m o -
gła tym łatwie j uczynić z W a s mięso armatn ie w n o w e j wo jn ie , aby Anders móg ł 
utworzyć ob iecane przezeń dywiz je polskie m a j ą c e być skierowane przeciw naszym bra-
c i o m w Polsce. 

P i smo zostało zakazane w przededniu d e c y d u j ą c y c h walk narodu f rancusk iego prze-
c iw raty f ikac j i uk ładów w o j e n n y c h , w przededniu wie lk ich walk r e w i n d y k a c y j n y c h , na 
parę dni przed 24-godz innym s tra jk iem o podwyżkę zarobków, aby osłabić udział robot-
n ików polskich w akc j i i ch towarzyszy f rancusk i ch . 

Jednakże żadne represje nie zdoła ją zastraszyć W y c h o d ź s t w a polskiego. Górn ik , ro-
botnik , rolnik polski p r a c u j ą c y u boku robotn ika , górn ika i ro lnika f rancusk iego zacie-
śni m o c n i e j niż k iedykolwiek więzy przy jaźni i so l idarnośc i , aby wspólnie stawić zwy-
c-"ęsko czoła z a m a c h o w i reakc j i n a s w o b o d y d e m o k r a t y c z n e , na zdobycze soc ja lne i na 
pokó j . 

W! (Klinach £udauufcâ 

. . . . 
, , uce naa budową pierwszej w • uiuacii i^uu ,wyen luuryui 
samochodów dochodzą do końca. Na zdjęciu ogólny widok prac 
nad tą olbrzymią budowlą. (Photo U.F.P.) 

E K I P A S Z A C H I S T Ó W 

R A D Z I E C K I C H 

P O D E J M O W A N A 

W H O T E L - D E - V I L L E 

Przybyła ostatnio do Pa- < 
ryża grupa szachistów ra-5 

; dz ieckich rozegrała tu z sza-
ch is tami f rancusk imi tur-< 

• n ie j szachowy. 
W ub. wtorek po po łudniu j 

; obydwie grupy zostały p r z y ' 
> j ę te w Hotel -de-Vil le przez < 
> w iceprzewodniczącego R a d y j 
I Mie jskie j , p. Auburt in . 

Po wygłoszeniu krótkie j < 
; przemowy powita lne j , p. Au- s 
; burtin wręczył kapi tanowi < 
! zwycięskie j grupy szacho- v 
> wej , p. Keres , meda l miasta < 
. Paryża. 

Dr. Truchnowicz b. szef organizacji 
szpiegowskiej 2 Niemiec Zach. schronił się 
w Niemieckiej Republice Demokratycznej 

Decyzja Parlamentu w sprawie 
EWO zależy od rozwoju akcji 

społeczeństwa francuskiego 
p r z e c i w r a t y f i k a c j i 

JEDNEMU Z 23 RYBAKÓW 
JAPOŃSKICH POZOSTAJE 
TYLKO KILKA DNI ŻYCIA 

FA Z A J U T R Z po świętach wielkanocnych i na dziesięć 
dni p rzed pod jęc iem o b r a d przez Z g r o m a d z e n i e 
N a r o d o w e , ko ła . par t ie i organizacje pol i tyczne 

wzmogły swoją działalność wokół najaktualnie jszego pro-
b l e m u chwili obecne j — Europejskiej Wspólnoty O b r o n -
nej. 

Wczoraj Naczelny Komitet SF 
IO wyznaczył datę nadzwyczajne-
go kongresu partii, mającego o-
kreślić ostateczne stanowisko SF 
IO wobec EWO. Dziś grupa URAS 
(byli. RPF) wypowiedzą się w 
sprawie dalszego udziału w rzą-
dzie. 

Stanowisko SFIO 
w sprawie EWO 

Kierownictwo partii socjalisty-
cznej Zgodziło się jak wiadomo 
na ratyfikację układów boriskich 
i paryskich pod trzema następu-
jącymi warunkami: 

1. Udzielenie gwarancji amery-
kańskich przeciw wszelkiej moż-
liwości wystąpienia z Wspólnoty 
luh pogwałcenia traktatu o Współ 
nocie przez poszczególnych człon-
ków EWO. 

2. Ustanowienie ścisłej współ-
pracy między Anglią i EWO. 

3. Podporządkowanie organów 
EWO europejskiej władzy polity-
cznej, posiadającej organ wyko-
nawczy o władzy ograniczonej 
lecz istotnej, odpowiedzialnej 
przed Parlamentem — posiadają-
cym jedną Izbę wybraną na pod-
stawie powszechnego głosowania 
— sprawującym skuteczną kon-
trolę. 

Jak się przedstawia obecnie sy-
tuacja? 

W sprawie dwóch pierwszych 
punktów socjaliści uzyskali od-

ło „swobody głosowania" w tej 
sprawie. Obecnie te dwie sprawy 
rozpatrywane są w sekcjach SF-
IO. 

Bardzo znaczący jest fakt, że 
socjalista Vincent Auriol, były 

(Dokończenie na str. 3) 

Stan z d r o w i a j e d n e g o z 
2 3 r y b a k ó w j a p o ń s k i c h ze 
s ta tku „ F u k u r y u M a r u " , k t ó -
rzy d o t k n i ę c i zos ta l i z a b ó j -
czym d z i a ł a n i e m p r o m i e n i 
r a d i o a k t y w n y c h p o w y b u c h u 
a m e r y k a ń s k i e j b o m b y w o d o -
r o w e j w d n i u 1 marca w B i -
k i n i — p o g o r s z y ł się znacz-
n ie i l e k a r z e s tw ie rdza ją , że 
w na jb l i ższych 1 0 d n i a c h za -
kończy on życ ie . 

C h o r y , k t ó r y z p o c z ą t k u 
n ie w y d a w a ł się być d o t k n i ę -
t y p r o m i e n i a m i r a d i o a k t y w -
n y m i , p rzeds taw ia o b e c n e 
g r o ź n e s y m p t o m y c h o r o b o w e . 
I lość k o m ó r e k rdzen ia j e g o 
kości s p a d ł a d o 8 . 0 0 0 . W e d -
ł u g o rzeczen ia l eka rzy n ie 
można cUorego u t r zymać p rzy 

powiedź, którą większość posłów 
SFIO uważa za niewystarczają-
cą. Jeśli chodzi o trzeci warunek, 
to min. Bidault i inni „europej-
scy" członkowie rządu oświadczy-

l i generalnemu sekretarzowi SF-
IO, Guy Mollet, że się zajmują 
obecnie jego spełnieniem. 

Nadzwyczajny Kongres SFIO 
ma zadecydować, z jednej stro-
ny, czy jest za lub przeciw raty« 
fikacji, a z drugiej strony — ma 
wypowiedzieć się w sprawie „dys-
cypliny" przy głosowaniu. Inny-
mi słowami Kongres ma zadecy-
dować czy podczas głosowania w 
sprawie ratyfikacji, posłowie so-
cjalistyczni będą mieli wolną rę-
kę, czy też sposób głosowania bę-
dzie im narzucony pod groźbą za-
stosowania sankcji wobec opor-
nych, a nawet wykluczenia ich 
z partii. 

Otóż posłowie socjalistyczni wie 
dzą dobrze, jakie nastroje panu-
ją wśród ich wyborców. Wiedzą 
oni, choćby z ilości uchwalonych 
rezolucji i przyjętych delegacji, 
że nawet ta część klasy robotni-
czej i klasy średniej, która gło-
suje na nich, sprzeciwia się sta-
nowczo ratyfikacji układów wo-
jennych, wskrzeszających milita-
ryzm niemiecki. 

Toteż dotychczas 59 posłów 
SFIO na ogólną liczbę 104, (t.zn. 
absolutna większość) podpisało 
manifest przeciw EWO i zażąda-

życ iu g d y k o m o r e k jest m n i e j 
a n i ż e l i 6 . 0 0 0 . 

P r o m i e n i e g a m m a e m a n u -
jące z p o p i o ł ó w r a d i o a k t y w -
nych p r z e d o s t a ł y się d o r d z e -
nia c h o r e g o r y b a k a . Proces 
t e n o d b y ł się w ok res ie d w ó c h 
t y g o d n i podczas k t ó r y c h sta-
t e k , , F u k u r y u M a r u " o d b y -
w a ł d r o g ę p o w r o t n ą z B i k i n i 
d o J a p o n i i . 

S tan zd row ia pozos ta ł ych 
r y b a k ó w s ta tku jest równ ież 
g r o ź n y . U d a j e się ich d o 
chw i l i o b e c n e j u t r zymać p r zy 
życ iu t y l k o d z i ę k i l i c znym 
t r a n s f u z j o m k rw i . 

Jak w y n i k a z powyższego , 
o p t y m i z m a m b a s a d o r a a m e -
r y k a ń s k i e g o w J a p o n i i , k t ó r y 
ośw iadczy ł os ta tn i o , że r y b a -

m i 

Otwarcie Konferencji 
Gospodarczej 

między krajami 
Wschodu i Zachodu 

Na zdjęciu grupa japońskich rybaków dotkniętych działaniem 
promieni -radioaktywnych, których życie jest w niebezpieczeń-
stwie. (Photo U.F.P.) 

W Berlinie zachodnim uczyniono kilka dni temu wiele 
hałasu wokół historii o „porwaniu", którego ofiarą miał paść 
dr Aleksander Truchnowicz, jedna z najważniejszych osobis-
tości należących do środowiska białogwardzistów rosyjskich. 

Dr Truchnowicz k ierowa! or-
ganizacją antykomunistyczną 
NTS i ośrodkiem przeznaczo-
n y m dla zbiegów z Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej . Roz 
wi ja ł tam ożywioną działalność 
i po jego n a g ł y m zniknięciu o-
głoszono, że p o r w a n y został 
przez niejakiego Heinza Glaes-
ke, który uważany był za ko-
munistę, u k r y w a j ą c e g o swe po-
g lądy polityczne. 

Sensacyjne opowiadanie, peł-
ne p ikantnych szczegółów o 
„ p o r w a n i u " zostało szeroko roz-
prowadzone przez prasę Niemiec 
Zachodnich. Dr Truchnowicz 
miał paść ofiarą zasadzki na-
stawionej przez Heinza Glaes-
ke. Ten ostatni miał zaprosić 
Truchnowicza na pogawędkę o 
radzieckich obozach koncentra-
cy jnych . Jakiś świadek „w i -
dział" jak Glaeske znosił nie-
ruchome ciało swe j „ o f i a r y " ze 
schodów domu do czekającej w 
pobliżu l imuzyny.. . W mieszka-
niu Glaeske'go odkryto ślady 
świeżej krwi oraz nieomylne 
znaki świadczące o walce sto-
czonej przez dra Truchnowicza 
z agresorami.. . 

Kiedy wiadomości powyższe 
zostały opublikowane, organi-
zacje b iałogwardzistów rosy j -
skich skierowały natychmiast 
listy do Papieża i do mężów 
Sianu wielu kra jów. I nawet 
komisarz angielski w Berlinie 
złożył protest na ręce swego 
radzieckiego kolegi! 

W międzyczasie jednak praw-
da wyszła na jaw. Okazało się, 
że dr Truchnowicz opuścił Ber-
lin zachodni ze swej własnej i 
nieprzymuszonej wo l i i gdy zna 

lazł się na terenie Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej zwró 
cił się do tamtejszeych władz z 
prośbą o udzielenie m u azylu. 
Następnie ogłosił deklarację, w 
której w y j a ś n i a wyczerpu jąco 
p o w o d y dla których opuścił 
Niemcy Zachodnie i udał się do 
Niemieckiej Republiki Demo-
kratycznej . 

Deklaracja ta, opub l ikowana 
przez agencję ADN pod tytu-
łem „Dlaczego zerwałem z prze-
szłością" m ó w i m. in.: ' 

„Ogłaszam niniejsze, ażeby o-
pinia publiczna uświadomiła 
bie dla jakich powodów uda-
łem się do NRD. 

20 łat temu opuściłem mój 
kraj rodzinny, gdyż nie zgadza-
łem się z warunkami istnieją-
cymi w Rosji. Przez wiele lat 
należałem do licznych organi-
zacji emigracyjnych i oslatfiio 
stałem się jednym z przywód-
ców NTS. Po odbyciu kilku po-
dróży po Europie, nabyłem 
przeświadczenia, że organizacje 
te nie posiadają żadnej przy-
szłości. 

Organizacje emigracyjne zmu 
szone są do służenia wywiadom 
państw zachodnich po to, ażeby 
mogły istnieć. Przywódcy tych 
organizacji są przekupieni. 
Członkowie — zwłaszcza mło-
dzież — używani są do wyko-
nywania aktów dywersji, szpie 
gostwa, do uprawiania działal-
ności terrorystycznej". 

Jako przykład dr Truchno-
wicz cytuje l iceum rosyjskie, 
które stworzył na terenie Nie-
miec Zachodnich. „ W ciągu 
krótkiego czasu — stwierdza 

on — liceum to zostało prze-
kształcone w tajną szkołę szpie-
gowską. „Komitet Pomocy dla 
uchodźców rosyjskich" siał się 
również oficyną szpiegowską 

(Dokończenie na str. 3) 

We wtorek dn. 20 bm. podjęte 
zostały w Genewie rokowania 
handlowe przez 150 rzeczoznaw-
ców reprezentujących 25 krajów 
Wschodu i Zachodu, prócz Irlan-
dii i Hiszpanii. Reprezentowane 
są również i Stany Zjednoczone. 
Rozmowy odbywają się pod prze-
wodnictwem p. Myrdala. sekre-
tarza generalnego komisji gospo-
darczej ONZ i trwać będą dwa 
tygodnie. 

Spotkanie to zapowiada się bar-
dziej przychylnie, aniżeli poprzed-
nie. Już na dorocznej sesji komi-
sji gospodarczej z ub. marca przed 
stawiciele Francji, Anglii i Zw. 
Radzieckiego zgodzili się co do 
konieczności rozszerzenia stosun-
ków gospodarczych między Wscho 
dem i Zachodem. 

W ostatnich czasach tendencja 
dążąca do nawiązania stosunków 
gospodarczych silnie się wzmo-
gła. 

W Waszyngtonie towarzystwo 

W centrum Tokio (stolica Japonii) ten oto mł»dy człowiel. 
wystawił się na sprzedaż za 50.000 fr. Do czego może dopro 

wadzić nędza!!! (Photo Keystone) 

handlowe „Amtorg Trading Cor-
poration", którego siedziba znaj-
duje się w Nowym Jorku i któ-
re jest przedstawicielstwem ra-
dzieckim dla kupna i sprzedaży 
na Stany Zjednoczone, zwróciło 
się do licznych firm amerykań-
skich z prośbą o złożenie ofert 
na sprzedaż Zw. Radzieckiemu 
następujących artykułów: maszy-
ny, narzędzia, ekwipunek kopal-
niany oraz maszyny rolnicze. 

Otóż wszystkie te produkty fi-
gurują na liście „produktów stra-
tegicznych", których sprzedaż kra 
jom wschodnim zakazana jest 
przez rząd amerykański. „Toteż, 
telegrafuje korespondent Agen-
cji „France-Presse", że zadziwia-
jące ożywienie handlowe, o któ-
rym doskonale poinformowane 
jest amerykańskie ministerstwo 
Handlu, stawia środowiska gos-
podarcze i polityczne wobec no-
wych zagadnień". 

Rzecz jasna, nie można jesz-
cze mówić o trwałym odprężeniu 
międzynarodowym, ale nieustan-
ne propozycje Zw. Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej wzmóc 
niły czynniki pokoju na nieko-
rzyść czynników zimnej wojny. Z 
drugiej strony, jest pewne, że 
problem rynków zbytu dla kra-
jów zachodnich staje się coraz 
bardziej naglący, zwłaszcza, że 
w krajach kapitalistycznych sze-
rzy się kryzys gospodarczy. 

PRZEWODNICZĄCA ONZ 

— PANDIT NEHRU 

W OBRONIE POKOJU 

Radio indyjskie doniosło, że o-
becna przewodnicząca Zgroma-
dzenia Ogólnego Organizacji Na-
rodów Zjednoczonych, pani Pan-
dit Nehru, na odbytej wczoraj 
w Kanpur (Indie Brytyjskie) kon 
ferencji prasowej, rzuciła apel, 
mobilizujący opinię publiczną ca-
łego świata w obronie Pokoju. 

Pani Pandit przypomniała, że 
„Indie czynią wielkie wysiłki w 
celu stworzenia z Indii kraju po-
koju", oraz że „w całym świe-
cie istnieje poczucie świadomości, 
iż jeśli Indie pozostaną na swo-
im stanowisku odnośnie polityki 
zagranicznej, uratuje to cały 
świat od wojny". 

Przewodnicząca Zgromadzenia 
Ogólnego N. Z. oświadczyła da-
lej : Jeżeli narody pewnej częś-
ci świata, zamiast otrzymywania 
pomocy wojskowej i przystępowa-
nia de wyścigu zbrojeniowego, 
najęłyby się pracą pokojową, za-
ppwniloby to pokój w całym świe-
cie". 

ZA KILKA ONI-KONFERENCJA 
W GENEWIE 

Z a kilka zaledwie dni, 26 kwietnia, rozpocznie się w Ge-
newie, w Pałacu byłe j Ligi Narodów, międzynarodowa kon-
ferenc ja poświęcona sprawom poko ju w Azji . 

Zwo łana , na wniosek radzie-
cki, przez zebranych w stycz-
niu br. w Berl inie min is trów 
Spraw Zagran i cznych Franc j i , 
Związku Radzieckiego , S tanów 
Z j e d n o c z o n y c h i Wielkie j Bry-
tanii , k o n f e r e n c j a genewska 
zapowiada się j a k o j e d n a z 
na jważnie j szych kon ferenc j i 
doby obecne j . 

Wezmą w niej udział rów-
nież i przedstawiciele 5-go wiel 
kiego macarstwa, Chin Ludo-
wych, przedstawiciele Korei 
Pó łnocne j i Po łudniowe j oraz 
przedstawiciele 16-tu państw 
uczestników w o j n y koreań-
skiej. 

W a ż y ć się będą na nie j lo-
(Dokończenie na sir. 3) 

cy j a p o ń s c y „ z n a j d u j ą się w 
s tan ie k o n w a l e s c e n c j i " i że 
zos ta l i „ t y l k o l e k k o i p o w i e r z 
c h o w n i e p o p a r z e n i " — n ie 
pos iada ż a d n y c h pods taw . 

Rzeczoznawcy j a p o ń s c y w 
d z i e d z i n i e c h o r ó b ,, a t o m o -
w y c h " p o s t a n o w i l i wys łać list 
o t w a r t y d o l eka rzy a m e r y k a ń -
sk ich , p i ę t n u j ą c y o p t y m i z m 
t ych os ta tn i ch o d n o ś n i e sta-
nu z d r o w i a o f i a r w y b u c h u w 
B i k i n i . P ro feso r M a s a n o r i 
N a k a i z u m e z U n i w e r s y t e t u w 
T o k i o , p o d a ć ma w t y m l iś-
c ie b l iższe szczegó ły d o t y c z ą -
ce schorzen ia r d z e n i a , na k t ó -
re c i e r p i ą n ieszczęsne o f i a r y 
w y b u c h u a m e r y k a ń s k i e j b o m -
b y w o d o r o w e j . 

W JEDN0SCI0WYM ZRYWIE 
francuska klasa robotnicza 

przygotowuje strajk 28-go kwietnia 
N a sześć dni p rzed 2 4 - g o d z i n n y m strajkiem nap ły -

wają informacje świadczące, iż jedność akcji — zasadni-
czy warunek sukcesu — uczynił wielki krok naprzód. 

I n i c j a t y w a C G T , d o k t ó -
re j p r z y ł ą c z y ł a się k o n f e d e -
rac ja C F T C zosta ła p o d j ę t a 
z e n t u z j a z m e m przez szero-
k i e rzesze r o b o t n i c z e , k t ó r e 
w n i e p o h a m o w a n y m p o r y w i e 
j e d n o ś c i o w y m p r z y g o t o w u j ą 
w i e l k ą a k c j ę w skal i k r a j o w e j 
d l a uzyskan ia z a d o ś ć u c z y n i e -
nia zasadn icze j r e w i n d y k a c j i 
c a ł e j k lasy r o b o t n i c z e j , p o d -
wyżk i n a j m n i e j s z e g o z a g w a -
r a n t o w a n e g o z a r o b k u d o kwo 
ty 2 5 . 1 6 6 f r . za 1 7 3 g o d z i -
ny p r a c y oraz p o d w y ż k i wszy-
s tk ich p ł a c r o b o t n i c z y c h . z q o -
d n i e z d e c v z i a W y s o k i e j K o -
mis j i U m ó w Z b i o r o w y c h . 

N i e z l i c z o n e są u k ł a d y j e d 
nośc iowe, zawar te m i ę d z y p o -
szczegó lnym i u n i a m i d e p a r t a -
m e n t a l n y m i . l o k a l n y m i , f e d e -
r a c j a m i C G T i C F T C . W k o ń 
eu t e q o t y q o d n i a p r z e w i d z i a -
ne jest u t w o r z e n i e sze rok ie -
n o f r o n t u i e d n o ś d o w e g o w ięk 
^ o ś c i o r o a n i z a c j i na p o d s t a -
wie zasadn icze j r e w i n d y k a c j i 
wysun ie te j i ako has ło k r a j o -
w e n o d n i a 2 8 k w i e t n i a . 

P r z y w ó d c y c e n t r a l i s y n d y -
k a l n e j F O . o d m ó w i l i w p r a w -

d z i e swego u d z i a ł u , a l e w o -
bec n i e p o h a m o w a n e g o ruchu 
j e d n o ś c i o w e g o , n ie z d o ł a l i 
p r zeszkodz i ć p r z y s t ą p i e n i u d o 
a k c j i j e d n o ś c i o w e j un i i F O 
w skal i d e p a r t a m e n t a l n e j . 
Do tychczas p r z y s t ą p i ł y j uż d o 
ruchu un ie F O d e p . F in is tè -
re , L o i r e I n f é r i e u r e , I n d r e e t 
L o i r e , L o i r e . B a r d z o l i czne 
są w s p ó l n e a p e l e sekc j i syn-
d y k a l n y c h C G T , C F T C i F O 
w p r z e d s i ę b i o r s t w a c h . W e 
w t o r e k o g ł o s i ł y w s p ó l n y a p e l 
sekc je s y n d y k a l n e t ych t r zech 
c e n t r a l i w m in i s te rs tw ie O d -
b u d o w y . 

U k ł a d y j e d n o ś c i o w e C G T 
i C F T C c e l e m w s p ó l n e g o 
p r z y g o t o w a n i a s t ra j ku , zos ta-
ł y już zawar te p rzez n a s t ę p u -
jące w i e l k i e f e d e r a c j e : m e -
t a l o w c y , p racown i cy p r z e m y s -
ł u spożywczego , p r a c o w n i c y 
p r z e m y s ł u s k ó r z a n e g o , p o c z -
towcy . 

P r z e d s t a w i c i e l e f e d e r a c j i 
m e t a l o w c ó w C G T i C F T C z e -
b r a n i we w t o r e k o p u b l i k o w a -
l i w s p ó l n y k o m u n i k a t , w k t ó -
r ym czy tamy m. In . : 

„ W o b e c konieczności uzy-

skania potężnego i skutecz-
nego ruchu przedstawiciele 
C G T i C F T C wzywają wspól-
nie swoje syndykaty i sekcje 
poszczególnych przedsię-

biorstw, aby , za leżnie od lo-
kalnych możliwości jednościo-
wych, uzgodni l i swoją akcję 
ce lem doprowadzen ia ruchu 
do wie lk iego sukcesu". 

N a p łaszczyźn ie d e p a r t a -
m e n t a l n e j C G T i C F T C już 
p r z y g o t o w u j ą w s p ó l n i e s t ra jk 
w: D o u b s , Bouches d u R h ô -
ne, H a u t e G a r o n n e , Isere, 
C h a r e n t e M a r i t i m e , R u y d e 
D o m e , V a r i t d . 

CZAROWNICA Z SALEM 
Do Senatu stanu Massachu-

setts (USA) wpłynął wniosek 
o rehabilitację straconej w 1692 
r. oskarżonej o czary Anny Pu-
deator. Senat odrzucił wniosek, 
ponieważ imię „czarownicy" 
ściąga do Salem tłumy turys-
tów. 

A może dlatego, że w Amery-
ce Mac Carthy'ego, który pod 
postacią komisji do badania 
działalności antyamerykańskiej 
wskrzesza dawne procesy cza-
rownic, rehabilitacja tej nie-
szczęsnej ofiary ciemności i fa-
natyzmu mogłaby się wydać — 
„działalnością antyamerykań* 
's ką"? 
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PROMETEUSZ 1 NEONY 
Krótka historia oświetlenia w 8 rozdziałach 

Pech Prometeusza 

PROMETEUSZ miat pecha. 
Wykradł ogień bogom — 
władcom Olimpu i przeniósł 

go na ziemię dla •pożytku ludzi 
(tak przynajmniej podaje staro-
grecki mit), niestety za ten śmia-
ły czyn Zeus kazał go przykuć 
do stały — a sęp ustawicznie szar-
pał jego odrastającą wciąż wą-
trobę. 

Ale — nie przejmujcie się. Mit 
prometejski kończy się pomyślnie. 
Bohatera uwalnia sławny ol-
brzym i siłacz Herkules — ludzie 
zdobywają sztuczne źródło świat-
ła i ciepła. 

W każdym niemal micie tkwi 
nieco prawdy. Fakt, że Prome-
teusz przechowywał skradziony 
ogień w dziupli drzewnej nasu-
wa przypuszczenie, iż ludzie zdo-
byli pierwszy ogień właśnie na... 
płonącym drzewie uderzonym pio-
runem. Wielką zapałką pierwot-
nych ludzi był więc po prostu 
piorun. Znacznie później dopie-
ro ktoś pocierając dwa suche ka-
wałki drzewa, lub uderzając ka-
mieniem o kamień nauczył się 
otrzymywać ogień... Ludzkość u-
czyniła pierwszy wielki krok w 
kierunku zdobycia ognia i świat-
ła. 

Łuczywo na pałce 
Tego rodzaju „zapałki" nie wy-

starczyły ludziom na długo. Nie 
zadawalało ich już — jako lam-
pa — cieplodajne ognisko roznie-
cane w środku pieczary. Zaczęli 
przyrządzać łuczywo z drzewa 
przesyconego tłuszczem bydlęcym 
czy roślinnym, lub ze splecionej 
gęsto suchej trawy, również ma-
czanej w tłuszczu. „Knot" taki 
przytwierdzano do szczytu gru-
bej pałki i zapalano. Pałka ułat-
wiała przenoszenie ognia w do-
wolne miejsce. Pomysł nasycania 
suchej trawy tłuszczem zmodyfi-
kowano później : trawiasty knot 
wsadzano do naczynia napełnio-
nego tłuszczem. Tłuszcz skwier-
czał i kapał, światło migotało... 
Nie można powiedzieć, aby było 
to oświetlenie idealne. Ale w 
owych czasach czytelnictwo by-
ło tak mało rozpowszechnione, że 
właściwie... łuczywo wystarczało. 

Kariera stłuczonej flaszki 
Już starożyni Fenicjanie umie-

li fabrykować świece woskowe. 
W Europie datują się jednak one 
dopiero od X wieku. Świeca wos-
kowa była głównym źródłem o-
świetlania domów, pałaców i tea-
trów przez długie stulecia. Rów-
nocześnie jednak z techniką o-
świetlania świecami, rozwijała 
się umiejętność konstruowania 
lamp. Już w wieku XV pojawia-
ją się nakrywki na płomienie 
lampek oliwnych. Palniki te 
wzmacniają przepływ powietrza, 
powodując rozjaśnienie się pło-
mienia. W połowie XVIII w. Ai-
me Ąrgand .. z Genui dokonuje, 
przewrotu W konstrukcji lampy; 
wprowadzając okrągły palnik z 
wałkowatym knotem. W dodatku 
Argand umieszcza nad płonącym 
knotem podziurkowany jak sito 

czepek metalowy, dzięki któremu 
powstaje jeszcze lepszy „ciąg" po-
wietrza, a rozchybotany dotych-
czas płomień zaczyna się uspaka-
jać. Dalsze, rewelacyjne ulepsze-
nie lampy to zasługa pewnego 
skromnego, nieznanego w histo-
rii nazwiska, robotnika oraz... 
stłuczone flaszki. Robotnik przy-
padkowo nakrył ąrgandowską lam 
pę flaszką o stłuczonym dnie i 
stwierdził, ze zdziwieniem, że nie-
sforny płomień uspokoił się pod 
wpływem szklanego nakrycia pra-
wie zupełnie. Tak to flaszka z 

Ignacy Łukasiewicz, który 100 
lat temu zapalił pierwszą lam-
pę naftową (drzeworyt M. Ga-
bryel-Ruiyckiej). Łukasiewicz 
był nie tytko wielkim wynalaz-
cą, leci takie wybitnym postę-
powym dzia'aczem społecznym 
Zycie swe poświęcił ekonomicz-
nemu podnoszeniu kraju. Wraz 
z Edwardem Dembowskim przy 
gotowywał w rzeszowskim pow-

stanie 18W r. 

rozbitym dnem dała początek 
szkiełkom używanym do dziś dnia 
lamp naftowych. 

Prometeusz nr 2 
Sto lat mija właśnie od chwi-

li, gdy pierwsze w świecie lampy 
n a f t o l e rozświetliły sale szpita-
la powszechnego we Lwowie, 
przyczyniając się do uratowania 
życia ludzkiego. Światło pierw-
szych lamp naftowych umożliwi-
ło mianowicie sprawne i szybkie 
przeprowadzenie niektórych trud-
nych operacji. 

Prometeuszem, który oddal ludz 
kości nowe, lepsze od dotychcza-
sowych źródło światła, był Po-
lak — aptekarz lwowski Ignacy 
Łukasiewicz. Wynalazek nie przy 
szedł łatwo. Nieraz lekkie desty-
laty ropy j ia f towej wybuchały i 
dotkliwie paliły mu ręce i twarz. 
Wreszcie jednak Łukasiewicz zna-
lazł właściwy destylat i nadał od-
powiedni kształt lampie, zaopa-
trzonej dodatkowo w kominek z 

miki. Pod szklanym kloszem za-
palił się jasny, stały płomień. 

Napoleon był przeciw 
Poprzednie stulecie było nie 

tylko świadkiem narodzin lampy 
naftowej. Było przede wszystkim 
epoką oświetlenia gazowego. 
Źródło tego światła stanowił gaz 
otrzymywany, z węgla. 

Wprowadzenie światła gazowe-
go na wielką skalę natrafiało po-
czątkowo na wielkie sprzeciwy. 
Wrogiem lamp gazowych okazał 
się m. in. Napoleon. Wskutek, je-
go sprzeciwu uczeni francuscy 
zmuszeni zostali do odrzucenia 
projektu gazyfikacji Paryża. Ale 
z czasem, nowa idea zwyciężyła; 
we wszystkich wielkich miastach 
Europy latarnie zapłonęły żółto-
zielonym światłem. (W Londynie 
wprowadzono tego rodzaju oświet 
lenië w r. 1813, w Krakowie i 
Warszawie w 1856 r.). Blask tego 
światła jednakże wydał się nik-
łym płomykiem wobec niezwyk-
łych „świec Jabłoczkowa". 

świece odżywiane prądem 
Z wyglądu zewnętrznego po-

dobne były rzeczywiście do świec, 
ale płonęły innym, wspaniałym 
blaskiem. Nic dziwnego, „odży-

wiały się" przecież prądem elek-
trycznym. 

Swoją elektryczną świecę skon-
struował rosyjski elektrotechnik 
Jabloczkow w roku 1876. Składa-
ła się ona z dwóch cienkich włó-
kien węglowych, oddzielonych od 
siebie warstwą izolacji. Końce 
świecy połączono cienkimi nitka-
mi węglowymi, które promienio-
wały silnym, jasnym światłem, 
gdy włączano prąd. Siła światła 
jednej świecy Jabłoczkowa rów-
nała się 100 świeoom woskowym. 

Konkurentka zwycięża 
W końcu X I X wieku świece Ja-

błoczkowa zyskały niebezpieczną 
konkurentkę, która szybko wy-
grała współzawodnictwo i po dziś 

dzień wodzi rej we współczesnym 
oświetleniu — żarówkę. Pierwszą 
w świecie prawidłowo działającą 
żarówkę skonstruował w roku 
1873 rosyjski ejektrotechnlk — 
Ładygin. Lampa ' Ładygina skła-
dała się ze szklanej bańki, w któ-
rej, mieściły się dwa miedziane 
zakończenia przewodów elektry-
cznych, połączone ze sobą druci-
kiem węglowym. Aby drucik nie 
ulegai szybkiemu spaleniu wy-
pompowano z bańki powietrze. 

Doświadczenia Rosjanina znał 
dobrze Edison. Sta! się on ich 
niezwykle uzdolnionym kontynua-
torem. Nowoczesna żarówka, u-
lepszona w stosunku do ładygi-
nowskiej — wyszła z pracowni 
Edisona dopiero siedem lat póź-
niej. 

Światło robi dzień z nocy 
jest Żarówka, elektryczna nie 

ostatnim słowem techniki oświet-
leniowej. Słyszeliście na pewno 
o świeceniu rozrzedzonych gazów 
pod wpływem prądu elektryczne-
go. Gaz. umieszcza się w rurce 
szklanek. Różne gazy świecą róż-
nymi barwami. Rurki napełnio-
ne argonem dają blask niebieski, 
rurki neonowe — czerwony. Są 
one znacznie ekonomiczniejszym 
źródłem światła niż żarówki. Wiel 
kie zasługi oddała w tej dziedzi-
nie szkoła sławnego fizyka ra-
dzieckiego Wawiłowa. Rurki na-
pełnia się parą . rtęci. Pod wpły-
wem prądu elektrycznego wytwa-
rzaj ą się promienie ultrafioleto-
we, które z kolei powodują świe-
cenie różnych specjalnych sub-
stancji umieszczonych wewnątrz 
rurki. Zmieszane odpowiednio 
różnobarwne światło, które w ten 
sposób się wytwarza, przypomina 
zupełnie światło dzienne. 

Światło dzienne wśród nocy. 
Oto do czego doszedł wspaniały 
rozwój techniki oświetlenia. 

Adam Hollanek 

PODRÓŻ W GŁAB ZIEMI 
CZ Y potraf ic ie wyobraz ić sobie rybę, która żyje nie w w o -

dzie, a na lądzie? R y b y ży ją przecież w wodzie , a roz-
maite spośród nich w y m a g a j ą różnych warunków. Jed-

ne żyją w morzach i o c e a n a c h , — w y m a g a j ą s łone j wody , in-
ne mogą żyć tylko w rzekach, j ez iorach , i i nnych zbiorni -
kach s łodko - w o d n y c h . J e d n e żyją bliżej powierzchni wo -
dy, inne na znacznych głębiach. Bywa ją takie, które się ży-
wią roś l inami i inne drapieżne, k tórym za p o k a r m służą 
inne ryby. Przecież j a k to dobrze wiedzą rybacy , nawet 
przynęta musi być różna dla różnych ryb. T o wszystko, to 
rzeczy dobrze znane i dla k a ż d e g o oczywiste. 

milionów lat rozwijają się na 
niej żywe istoty. Zycie ludzkie 
w porównaniu z tymi olbrzy-
mimi okresami trwa krótko i 
zmiany jakie w tym czasie za-
chodzą są nieznaczne — dlate-
go ich nie zauważamy. 

Ale zmiany te zachodzą. Daw-
niej lądy i morza miały inne 
kształty, inne było ich rozmie-
szczenie. W wielu miejscach, 

Wypływa z nich wniosek 
bardzo ważny dla zrozumienia 
rozwoju żywych istot na ziemi. 
Wniosek ten dotyczy zarówno 
zwierząt, jak i roślin, małych i 
dużych — wszystkich jakie ist-
nieją obecnie, czy kiedykolwiek 
istniały na naszej ziemi. Wnio-
sek ten sprowadza się do tego, 
że każde zwierzę, każda rośli-
na, może żyć tylko w określo-
nych warunkach, w innych na-
tomiast ginie. Tylko człowiek 
choć również jest cząstką świa-
ta istot żywych, umie sobie 
stwarzać takie warunki jakie 
potrzebne mu są do życia. Nau-
czył. się budować łodzie podwo-
dne, które poruszają się szyb-
ciej niż ryby. I samoloty, któ-
re lecą wyżej niż ptaki. Budu-
je mieszkania, które chronią 
go przed mrozem i upałem. 0-
siągnął to dzięki pracy wielu 
setek i tysięcy pokoleń i nagro-
madzonemu w tym czasie do-
świadczeniu. 

W A R U N K I ŻYCIA N A 

ZIEMI ZMIENIŁY SIĘ... 

Wróćmy jednak do naszego 
wniosku. Czy zawsze warunki 
życia dla roślin i zwierząt by-
ły takie same na naszej ziemi, 
czy nie ulegały one zmianom? 

Nasza ziemia istnieje już wie-
le, wiele milionów lat. Wiele 

Witamina II 12 i j e j 
znaczenie w lecznictwie 
LE C Z N I C T W O ostatnich lat wzbogaci ło się o jeszcze 

j e d e n bardzo ważny czynnik, k tórym jest wi tamina 
B 12. 

W i a d o m o , że witaminy są n i e z b ę d n e dla ludzk iego or-
ganizmu, że człowiek spożywa je wraz z zawierającym je 
p o k a r m e m . N iedosta teczny d o p ł y w witamin sprawia, że 
człowiek z a p a d a na choroby. C h o r o b y te mogą być róż-
nego rodzaju , mają różne objawy, a wszystkie noszą ogól-
ną nazwę awitaminozy. 

Czynniki witaminowe zaczęto 
odkrywać dopiero od kilkudziesię-
ciu Iàt zaledwie. Jednym z najno-
wszych odkryć w tej dziedzinie 
jest właśnie witamina B12. 

Istnieje choroba zwana anemią 
złośliwą (lub anemią Biermera, od 
nazwy lekarza, który ją opisał). 
Człowiek, który zapadł na tę cho-
robę, wykazuje woskową bladość 
twarzy, błon śluzowych oraz in-
nych powłok ciała. Cierpi na po-

W paryskim Zoo narodziły się dwa niedźwiadki. Widzimy je na zdjęciu w chwili, 
chadzają się pod czułym okiem matczynym. gdy prze-

Kapusta abisynska rośnie w Polsce 
AK L I M A T Y Z A C J A n o w y c h roślin oleistych m a na celu 

nie tylko uzyskanie wyższych zbiorów, lecz i pozyska-
nie o le jów o właśc iwościach spec ja lnych, n iezbędnych 

dla poszczególnych przemysłów. Samoloty np. wymaga ją 
smarów niekrzepnących w niskich temperaturach. Celem u-
zyskania odpowiedniego na ten cel surowca prowadzona jest 
akl imatyzac ja rącznika, rośliny tropikalnej , która zarazem 
dostarcza powszechnie znanego leku — ole ju rycynowego . 
Przemyśl lakierniczy potrzebuje znów szybkoschnącego ole-
ju . Tego rodzaju ole j m o ż n a wytłaczać z nasion pachnotk i 
— rośliny az jatyckie j z rodziny wargowatych . 

Na j powszechnie j uprawianą 
w Polsce rośliną oleistą jest 
rzepak ozimy. M a on j ednak 
bardzo duże wymagan ia kl ima 
tyczne, potrzebuję żyznej i bo -
gatej w pokarmy g leby oraz 
spec ja lne j umie ję tnośc i w u -
prawie i p ie lęgnowaniu. Nie 
znosi sUszy. Przy nadmiarze 
wi lgoc i łatwo wymięka. Przy 
większych mrozach bez okry-
wy śnieżnej wyńiarza. Przy 
dużych śniegach ginie. D o ś -
wiadczenie wykazuje, że prze-
ciętnie co 3 — 4 lata rzepak 
nie u d a j e Się n a skutek złych 
warunków z imowania . 

Ale jeżeli nawet dobrze prze-
zimuje, to w dalszym rozwoju 
zagraża m u szereg n o w y c h nie-
bezpieczeństw w postaci c h o -
rób i szkodników. Najgroźn ie j -
szy z n i ch jest słodyszek rze-
pakowiec — maleńki chrząszcz 

który potra f i doszczętnie znisz-
czyć p lantac ję rzepaku. 

Oto przyczyny, dla których 
rzepak jest niechętnie kontrak 
towany, a j ego zbiory są n i -
skie. 

W Polsce Instytut Hodowl i i 
Akl imatyzac j i Roś l in ( I H A R ) 
rozpoczął więc prace b a d a w -
cze w kierunku uzyskania plen 
niej szych i odpornie jszych od -
m i a n rzepaku, a j ednocześnie 
w kierunku zastąpienia go in -
nymi , n ieznanymi do tąd w Pol 
sce rośl inami, które byłyby 
wolne od u j e m n y c h j ego cech. 
Już dziś m a Instytut szereg 
pozytywnych wyników bowiem 
kilka o le istych roślin, obcych , 
lub dzikich, zakl imatyzowało 
się pomyślnie . 

Szczególnie dobre wyniki pro 
dukcy jne da je K r a m b e Abys-

sinica, zwana też kapustą abi-
syńską, c h o ć nie jest p o d o b n a 
do zwykłej kapusty. Roś l ina ta 
pochodz i z pó łnocne j Afryki , 
gdzie rośnie w stanie dzikim. 

W Polsce, po raz pierwszy 
wzięta d o hodowl i w roku 1948 
przystosowała się dobrze d o 
polskiego kl imatu. Należy o n a 
d o rodziny krzyżowych, jest 
rośliną j ednoroczną . Nasiona 
( łącznie z okrywą n a s i e n n ą ) 
zawierają oko ło 35 proc . tłu-
szczu, a wyt łoczony z n i ch o le j 
m a p o d o b n e zastosowanie, j ak 
rzepakowy. P lony kapusty abi -
syńskiej są wyższe i o wiele 
pewniejsze niż rzepaku, bo-
w i e m rośl ina ta jest odporną 
n a s lodyszka rzepakowca, jest 
m a ł o w y m a g a j ą c a , odporna n a 
suszę, szybko się krzewi i za-
c ieńia ziemię, co ułatwia wal -
kę z chwastami . 

I H A R pracuje n a d pozyska-
n iem pachnotk i dla kra jowego 
ro lnictwa, j ednak aklimatyza-
c ja i rącznika i pachnotk i na-
traf ia n a poważnie jsze trudno 
ści, niż kapusta abisyńska, któ 
ra szybko przystosowała się d ó 
polskich warunków. 

mgr . inż. J. Łuszczewski 

ważne zaburzenia przewodu pokar-
mowego i serca, jest bardzo zmę-
czony, cierpi na bóle i zawroty 
głowy, na paraliż niektórych czę-
ści ciała oraz krwotoki. Gdy się 
bada krew takiego chorego, stwier 
dzą się znaczne zmniejszenie licz-
by . czerwonych ciałek krwi : za-
miast normalnych pięciu milio-
nów na 1 milimetr kubiczny spo-
tyka się o wiele mniej, czasem tyl-
ko jeden milion. W szpiku kości 
i we krwi pojawiają się ponadto 
różne anormalne elementy. 

LEK PRZECIW ZŁOŚLIWEJ 
ANEMII 

Dawniej choroba ta była nie-
uleczalna i kończyła się szybką 
śmiercią. Nie znano mianowicie 
żadnego środka lekarskiego, który 
mógłby odnowić czerwone ciałka 
krwi. Dopiero 30 lat temu mniej 
więcej lekarze spostrzegli się, że 
spożywanie wątroby pomaga cho-
rym na złośliwą anemię ; czerwone 
ciałka krwi mnożą się wtedy, in-
ne objawy choroby znikają. Zaczę-
to wyrabiać wyciągi z wątroby, 
które były jedynym lekarstwem 
na tę straszliwą anemię. 

Wiedziano więc, że istniejący w 
wątrobie czynnik ratuje życie 
chorym na anemię Biermera, — 
i zaczęły się prace uczonych nad 
jego rozpoznaniem. 

Dopiero w roku 1948 udało się 
uczonym odkryć ten czynnik prze-
ciw-anemiczny, którym jest wita-
mina B 12. Ale w wątrobie wita-
mina ta znajduje się w bardzo ma 
lej ilości. Duże masy wątroby by-
ły potrzebne, by móc z niej wydo-
stać witaminę w dostatecznej ilo-
ści. Badano więc i szukano tej 
witaminy gdzie indziej. Aż w koń-
cu prace nad antybiotykami 
grzybkowymi pozwoliły odkryć ją 
w produktach ubocznych, pocho-
dzących z fermentacji streptomy-
cyny. (Streptomycyna jest, jak 
wiadomo, antybiotykiem, stosowa-
nym przeciw gruźlicy). Witamina 
B 12 znajduje się tutaj w dużych 
ilościach tak, że łatwo było przy-
stąpić do przemysłowej produkcji 
tego lekarstwa. 

Gdy lekarstwo jakieś działa sku 
tecznię w jednej chorobie, próbuje 
się je stosować w innych scho-
rzeniach. Tak też było z witaminą 
B 12. I w ten sposób odkryto jèj 
pomyślne działanie w innych je-
szcze dziedzinach medycyny. Prze-
konano się,, że sprzyja ona ogólne-
mu rozwojowi niemowląt. Wszelkie 
zaburzenia i opóźnienia wzrostu 
ustępują dzięki witaminie B 12. 

WITAMINA B 12 
LECZY NEWRALGIĘ 

Dalszą ważną dziedziną, gdzie 
witamina ta znajduje zastosowa-

nie, są niektóre choroby nerwo-
we, a mianowicie różne newralgie. 
Z nich newralgia twarzy jest naj-

.przykszejsza i najboleśniejsza. W 
tej chorobie dotknięty jest pewien 
nerw twarzy, a objawia się on 
przez periodyczne ataki. Pierwszy 
atak przychodzi nagle, czasem bez 
powodu, czasem z okazji ziewnię-
cia lub dotknięcia twarzy. Atak 
może trwać kilka sekund lub prze-
dłużyć się i trwać kilka dni. Cho-
ry wtedy bardzo cierpi, z trudno-
ścią się odżywia, a czasem w ogó-
le nie może jeść, bo nie jest w 
stanie otworzyć ust. W okresach 
między jednym a drugim ata-
kiem chory nie cierpi. 

Witamina B 12 wpływa uśmie-
rzająco na newralgię twarzy i na 
inne newralgie: szyi, ramion, gło-
wy. Choroby nerwowe alkoholików 
oraz bóle amputowanych również 
łagodzone są przez tę witaminę. 
Przeciw nerwowej chorobie skóry 
tzw. półpasiec (zona) nie było do-
tychczas żadnego lekarstwa. Otóż 
witamina B 12 wpływa na nią sku 
tecznie. Korzystny wpływ tej wi-
taminy zauważono także w nie-
których chorobach stawów. 

W jaki sposób zażywa się to le-
karstwo? Można je połykać w po-
staci pigułek lub dostawać w za-
strzykach. Ilość lekarstwa pod for 
mą zastrzyku działa mniej więcej 
trzy razy silniej od tej samej ilo-
ści w postaci pigułek. A tłumaczy 
się to tym, że lekarstwo spożywa-
ne przez usta musi przejść przez 
przewód pokarmowy, zanim dosta 
nie się do krwi. Otóż kwas żołąd-
kowy pochłania i niszczy w dużej 
mierze właściwości leków. 

Cyrk Amar, który ostatnio przebywał w Rouen, przedstawia w jed-
nym ze swych numerów słonia - ekwilibrystę, który cieszył się 

wielkim powodzeniem wśród pub liczności. (U.F.R.) 

gdzie dawniej było morze znaj-
duje się obecnie ląd. Taką pa-
miątką po dawnym morzu są 
np. pokłady soli, jakie znajdu-
ją Się w Polsce na Podkarpa-
ciu. Na ziemi niejednokrotnie 
zmieniał się również klimat a 
także inne warunki życia — co 
wpłynęło na zmianę roślin ( 
zwierząt w różnych okresach. 

D O W O D Ó W DOSTARCZA 

N A M Z IEMIA . . . 

Tak przyzwyczailiśmy się do 
widoku naszych zwierząt i ro-
ślin, że może to się nie jednej 
wydać dziwne, nieprawdziwe. 
Skąd możemy wiedzieć o tym, 
co było przed milionami lat? 
Czy są na to jakieś dowody? 
Otóż tak. Dowody takie są i to 
dowody konkretne, dowody, 
których dostarcza nam sama 
ziemia. Ludzie kopiąc w niej 
znajdowali, znajdują i dziś na 
różnej głębokości różne lepiej 
lub gorzej zachowane szczątki 
roślin i zwierząt. 

Powstała nawet specjalna 
nauka (paleontologia), która 
zajmuje się i bada te kopalne 
szczątki i ustala ich wiek, okre-
śla jakie były i jak wyglądały 
dawne zwierzęta i rośliny. Dziś 
jest udowodnione, że z im głęb-
szych warstw ziemi pochodzą 
znalezione szczątki, a więc im 
starsze były, zamieszkujące zie-
mię istoty, tym były one bar-
dziej niepodobne do dziś żyją-
cych. Te, które żyły, względ-
nie „niedawno" — na przykład 
kilka milionów lat temu — są 
już bardziej podobne do zwie-
rząt i roślin, z którymi mamy 
obecnie do czynienia. Tak więc 
ziemia to jakby księga, a po-
szczególne warstwy jej to jak-
by stronice, które uczeni nau-

czyli się odczytywać. Szczątki 
roślin i zwierząt jak litery 
składają się na słowa i zdania, 
których treść mówi o stałych 
zmianach i rozwoju żywych 
istot. 

Jak uczony radziecki 
znajdujący się w Leningradzie, 

odkrył wyspę arktyczną? 
N-

A WSCHÓD od arktycznej wy-
spy Nowa Ziemia znajduje 
się burzliwe, mgliste i pokryte 

ogromnymi polami lodowymi Mo-
rze Karskie. W jego północnej 
częśli leży niewielka wysepka na-
zwana wyspą Wizego. Nazwa tej 
wyspy pochodzi od jej odkryw-
cy, laureata nagrody im. Stalina, 
prof. Włodzimierza Juljewicza 
Wize. 

W roku 1913 szkuner „Święta 
Anna" pod dowództwem kapita-
na Brusiłowa udał się na Morze 
Karskie, aby dokonać pomiarów 
wybrzeża Syberii. Jednak wypra-
wa nie udała się, ponieważ sta-
tek ugrzązł wśród gór lodowych. 
Wkrótce potem prąd morski za-
czął unosić góry lodowe wraz ze 
„Świętą Anną" w kierunku pół-
nocno - wschodnim. Sytuacja 
stawała się groźna, ponieważ za-
pasy żywności skończyły się i lu-
dziom otoczonym przez góry lo-
dowe groziła śmierć głodowa. 
Dlatego część załogi zdecydowa-
ła się na marsz po lodzie do naj-
bliższego lądu, którym była Zie-
mia Franciszka Józefa położona 
o kilkaset kilometrów od dryfują-
cego statku. 

W czasie marszu z 11 ludzi zgi-

nęło 9, a tylko 2 osoby z załogi 
dotarły do Ziemi Franciszka Jó-
zefa. 

Na Ziemi Franciszka Józefa 
właśnie znajdowała się ekspedy-
cja Jerzego Sjedowa, która po-
stanowiła sobie za zadanie do-
trzeć do bieguna północnego. W 
wyprawie Sjedowa znajdował się 
W. J. Wize. Jemu właśnie dwaj 
uratowani ze „Świętej Anny" ma-
rynarze przekazali wszystkie do-
kumenty i zapiski naukowe ka-
pitana Brusiłowa. 

Profesor Wize, wróciwszy do 
Leningradu, zajął się dokumenta-
mi ze szkunera „Święta Anna". 
Badając kolejne etapy dryfujące-
go szkunera, Wize stwierdził, że 
w jednym miejscu dryf nie od-
powiadał ani kierunkowi prą-
dów morskich, ani kierunkowi 
wiatru. Profesor Wize od razu 
wyraził przypuszczenie, że w tym 
miejscu powinna sie znajdować 
jakaś nieznana wyspa. 

ROKU 1930 lodołamacz „Ge-
orgij Sjedow" badał Morze 

Karskie w rejonie m i ę d z y 
Ziemią Franciszka Józefa a wys-
pą Sjewiernaja Zjemla. Po wy-
konaniu swego zadania, łamacz 
lodów skierował się do brzegów 

W 

wyspy Nowaja Zjemla, aby uzu-
pełnić zapasy węgla w Porcie 
Russkaja Gawań (port ten znaj-
duje się na Nowej Ziemi) . 

11 sierpnia 1930 roku lodoła-
macz „Sjedow" z profesorem Wi-
ze na pokładzie ponownie wpły-
nął na Morze Karskie i wziął 
kurs na północny wschód. 

Według hipotezy prof. Wize 
właśnie w tym kierunku miała 
znajdować się owa nieznana wy-
spa, która zmieniła kierunek 
dryfu szkunera „Święta Anna". 

13 sierpnia 1930 roku z pokła-
du łamacza lodów ujrzano ląd. 
Była to owa nieznana dotychczas 
wyspa, którą odkrył profesor Wi-
ze w swoim leningradzkim gabi-
necie naukowym. Włodzimierz 
Wize, dwukrotny odkrywca wy-
spy, nie omylił się w swoich ob-
liczeniach. 

Wyspę liczącą 50 kilometrów 
kwadratowych, naniesiono na ma 
pę Morza Kaspijskiego, nazywa-
jąc ją imieniem odkrywcy. 

Dziś na wyspie Wize mieszka-
ją badacze radzieccy, którzy ob-
sługują znajdującą się tam sta-
cję naukową. 

Henryk Senkowski 

Nie 

D 
ma nic niemaż&iueya m f i ù n i e 

L A m i ł o ś n i k a f i l m u z d j ę c i a k o m b i n o w a n e są zazwycza j 
b a r d z i e j l u b m n i e j u d a n y m i sz tuczkam i z w a n y m i p o -
p u l a r n i e t r i c k a m i . N a t o m i a s t o d s t rony p r o d u k c j i f i l -

m o w e j s tanowią o n e zasób n a j b a r d z i e j r a c j o n a l n y c h , s p e -
c j a l n y c h m e t o d z d j ę c i o w y c h , k t ó r e p o z w a l a j ą zaoszczędz i ć 
w i e l e p i e n i ę d z y i m a t e r i a ł u . P o n a d t o p rzynoszą r e ż y s e r o m 
i d e k o r a t o r o m t ę ko rzyść , że u ł a t w i a j ą s tosowan ie r ó ż -
nych e f e k t ó w w i z u a l n y c h . ( D o b r y m t e g o p r z y k ł a d e m jest 
f i l m włosk i - , , C u d w M e d i o l a n i e " l u b r a d z i e c k i „ S a d k o " ) . 
Z d j ę c i a m i k o m b i n o w a n y m i dz iwne s łowo oznacza w gwa-

rze f i l m o w e j uzupełnienie klat-
ki f i l m o w e j r y s u n k i e m ) , błą-
dzące maski ( p o z w a l a j ą c e łą-
czyć aktora z d o w o l n y m t ł e m ) , 
ty lna pro j ekc ja , a p o n a d t o — 
wszelkiego r o d z a j u obróbka la-
b o r a t o r y j n a , j a k zac iemnie -

f i lm pos ługuje się od d a w n a 
Obecn ie są one n i eodzowne 
przy każde j n i emal real izacj i 
f i l m o w e j . W Polsce stosuje się 
j e od kilku lat i to z d o b r y m 
skutkiem. K o m ó r k a , k tóre j za-
d a n i e m jest przygotowanie i 
real izac ja tego typu zd j ę ć w 
W y t w ó r n i F i l m ó w Fabular -
nych w Lodzi , jest spec ja lna 
pracownia , zwana c e c h e m 
zd jęć k o m b i n o w a n y c h . Nie m a 
dla n i e j rzeczy n iemoż l iwych . 

Oto dla przykładu kilka za-
sadniczych metod zd jęć k o m -
b inowanych , s t o sowanych w 
tej p r a c o w n i : „ d o r y s ó w k a " ( t o 

nią, roz jaśnienia , przenikania 
itp. 

Jedną z na j częśc ie j s tosowa-
n y c h metod zd j ę ć k o m b i n o w a -
n y c h są zd jęc ia przy użyciu 
makiet . Makie ty mogą być tre-
ścią samodz ie lnych u jęć , t łem 
dla aktorskich p l a n ó w (czyl i 
scen z a k t o r a m i ) lub e lemen-
tem ł ą c z o n y m perspektywicz-

nie z dekorac ją . R o z w i j a j ą c a 
się stale t echnika zd j ę ć mak ie -
t o w y c h z n a j d u j e też w pełni 
zastosowanie w f i l m i e b a r w -
n y m . 

Spec ja lne m e t o d y zd j ę ć k o m 
b i n o w a n y c h przy użyc iu m a -
kiet są coraz l iczniejsza i do -
skonalsze, występują też czę-
sto w s k o m p l i k o w a n y m współ -
dz ia łaniu . Dobrą i lustrac ją 
wspó łgran ia m e t o d zd j ę ć k o m -
b i n o w a n y c h z m a k i e t a m i są 
prace po lsk ich „ k o m b i n a t o -
r ó w " przy real izacj i f i l m ó w : 
„ P r z y g o d a n a M a r i e n s z t a c i e " 
i „ P i ą t k a z ul icy B a r s k i e j " (u -
zyskala nagrodę na międzyna -
r o d o w y m fest iwalu w C a n n e s ) 
a zwłaszcza przy nakręcan iu 
scen „ w a r s z a w s k i c h " tych f i l -
m ó w . 

Dla przykładu warto pokrót -
ce o m ó w i ć zd jęc ie robocze z 
f i l m u „ P r z y g o d a na M a r i e n -
sztacie" , które pokazu je k o ń -
cową scenę f i l m u (patrz zd ję -
c ie ) . 

Od lewej : I — zdjęcie dokumentalne Placu Napoleona, 2 — makieta placu, 3 — makieta placu przed wykonaniem zdjęć; w celu osło-
nięcia się przed wybuchami pirotechnicznymi operatorzy ustawiaj ą kamery za obudową z otworami dla obiektywów. Jest ich pię-
ciu i wszyscy będą nakręcać scenę palenia się i wybuchu, której nie da się powtórzyć, ponieważ makieta ulegnie zniszczeniu., — 

4 — scena pożaru widziana w filmie „Żołnierz zwycięstwa". 

Na ekranie treść obrazu w 
te j scenie by ła i n n a niż n a 
t y m zd jęc iu , by ła przede wszy-
s tk im „ u b o ż s z a " o pos tać ma-
kiec iarza s iedzącego n a m o d e -
lu K r a k o w s k i e g o Przedmie -
ścia, n a t o m i a s t by ła „ b o g a t -
sza" o postac ie b a w i ą c e się na 
R y n k u M a r i e n s z t a c k i m . R y -
nek ten, w i d o c z n y n a f o t o s i e 
r o b o c z y m , jest zas tąp iony m a -
ł y m ekranik iem. W czasie rea-
l izac j i t e j s ceny n a ekran iku 
o d b y w a ł a się ty lna p r o j e k c j a , 
d o k o n y w a n a z aparatu z n a j -
d u j ą c e g o się pod makie tą . O -
braz r zucony n a ekranik zo -
stał oczywiśc ie n a k r ę c o n y 
przedtem, jeszcze w czasie 
real izac j i s ceny zabawy n a 
Mar iensz tac ie ( w y b u d o w a n y m 
zresztą w ate l ier ) . F o t o s robo -
czy ukazu je s k o m p l i k o w a n ą 
makietę , którą „ k o m b i n a t o -
r z y " zbudowal i n a hal i w ate-
lier ( m . in. także d la os iągnię -
c ia e f ektu n o c n e g o ) , aby u -
moż l iwie kamerze dalszy c i ąg 
o d j a z d u w górę i ods łon i ć wi -
d o k n a duży f r a g m e n t W a r s z a -
wy ( w k ierunku z a c h o d n i m ) . 

M a k i e t y R y n k u Mar iensz ta -
ckiego są z b u d o w a n e w skró-
tach perspektywicznych , m a -
kiety K r a k o w s k i e g o Przedmie -
ścia — n o r m a l n i e , a dalsze są 
płaskie ( z w y j ą t k i e m P a ł a c u 
Kul tury i Nauki , k tóry d la lep-
szej w idocznośc i został zbudo -
wany w trzech w y m i a r a c h ) . 

Z d j ę c i e ukazu je ty lko f r a g -
m e n t y makiety . J e j dalszy c i ąg 
o b e j m u j e część T r a s y W - Z z 
r u c h o m y m i p o j a z d a m i m e c h a -
n i c z n y m i . 

H. J, 
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D a n e s ta tys tyczne , j a k r ó w -
n ież w y p o w i e d z i w y b i t n y c h 
p r z e d s t a w i c i e l i życ ia g o s p o -
d a r c z e g o i d z i e n n i k ó w ś w i a d -
czą o d a l s z y m p o w a ż n y m 
s p a d k u a k t y w n o ś c i g o s p o d a r -
cze j w U S A . 

P r e z y d e n t E i senhower oś-
w i a d c z y ł na k o n f e r e n c j i p r a -
sowe j 1 7 l u t e g o b r . , że marzec 
b ę d z i e m i e s i ą c e m k r y t y c z -
n y m " i że na p o d s t a w i e w y -
n i k ó w t e g o mies iąca można 
b ę d z i e sądz ić o s tan ie e k o n o -
m i k i U S A . M a r z e c m i n ą ł . Jak 
s tw ie rdza b i u l e t y n w y d a w a n y 
p r zez , , N a t i o n a l C i t y B a n k o f 
N e w . Y o r k " , „ m i e s i ą c t e n n i e 
p r z y n i ó s ł ż a d n y c h o z n a k p o -
l e p s z e n i a się s y t u a c j i " . , 

C ł o n e k I z b y R e p r e z e n t a n -
t ó w U S A , r e p u b l i k a n i n Javi ts 
o ś w i a d c z y ł 3 0 marca na z j e ź -
d z i e w ł a ś c i c i e l i f a b r y k p r z e -
m y s ł u p a p i e r n i c z e g o : , , Z a r y -
s o w u j e s ię w y r a ź n y s p a d e k a k -
t ywnośc i g o s p o d a r c z e j " . K i e -
r o w n i c t w o i n s t y t u t u p n . „ B a -
d a n i e p r z e d s i ę b i o r c z o ś c i aos -
p o d a r c z e j " w A u s t i n (s tan T e -
xas! w y d a ł o k o m u n i k a t , w k t ó -
r y m p o d k r e ś l a , iż „ p o z i o m 
a k t y w n o ś c i q o s p o d a r c z e j w 
k r a j u p o w a ż n i e sie o b n i ż v ł " . 

S P A D A P R O D U K C J A 

P R Z E M Y S Ł O W A 

W e d ł u g o b l i c z e ń w y b i t n e -
g o e k o n o m i s t y D e x t e r a K e -
ęzera . ściśle w s p ó ł p r a c u j ą c e -
g o z o f i c j a l n y m i k o ł a m i g o s p o 
d a r c ż y m i , w s k a ź n i k p r o d u k c j i 
p r z e m y s ł o w e j w m a r c u b r . 
s p a d ł o 3 p u n k t y w p o r ó w n a -

n i u z p o p r z e d n i m m i e s i ą c e m . 
A m e r y k a ń s k i I ns t y tu t Ż e -

laza i S ta l i s t w i e r d z i ł , że w y -
ko rzys tan ie m o c y p r o d u k c y j -
n e j p r z e m y s ł u h u t n i c z e g o w 
U S A w u b i e g ł y m t y g o d n i u 
w y n o s i ł o z a l e d w i e 6 8 p r o c . 

P r o d u k c j a w p r z e m y ś l e sa 
m o c h o d o w y m o d g r y w a -
j ą c y m w e k o n o m i c e 
a m e r y k a ń s k i e j p o w a ż n ą r o l ę , 
o b n i ż y ł a się w p i e r w s z y m 
k w a r t a l e b r . o o k o ł o 7 p r o c . 
w p o r ó w n a n i u z a n a l o g i c z n y m 
o k r e s e m 1 9 5 3 r. Jak d o n o s i 
d z i e n n i k „ W a l l S t r e e t J o u r -
n a l " , i lość n ie s p r z e d a n y c h 
s a m o c h o d ó w o s i ą g n ę ł a r e -
k o r d . Jest ona p r a w i e o 6 1 0 
p r o c . w iększa n iż w r o k u p o -
p r z e d n i m . 

Jak d o n o s i „ W a l l S t r e e t 
J o u r n a l " , w c i ą g u p i e rwszych 
d w ó c h m ies i ęcy b r . i lość za -
m ó w i e ń na nowe o b r a b i a r k i 
b y ł a o 3 5 p r o c . mn ie j sza niż 
w a n a l o g i c z n y m o k r e s i e 1 9 5 3 
r. Jak w y n i k a z o ś w i a d c z e n i a 
„ N a t i o n a l C o a l A s s o c i a t i o n " , 
w o k r e s i e o d 1 s tyczn ia d o 5 0 
marca b r . w v d o b y t o w U S A 
w ę q l a o 1 6 m i l i o n ó w t o n 
m n i e j n iż w t y m s a m y m o k r e -
sie u b . r o k u . 

P r z e m y s ł l e k k i t a k ż e o b -
n i ż y ł z n a c z n i e p r o d u k c j ę . 
W s k a ź n i k p r o d u k c j i m a t e r i a -
ł ó w w ł ó k i e n n i c z y c h i k o n f e k -
c j i w y n o s i ł w l u t y m b r . 9 6 
p k t . w o b e c 1 0 8 p k t . w l u -
t v m 1 Q C i 3 r. 

W Z R A S T A B E Z R O B O C I E 

1 5 marca m in i s t e r s two p r a 

cy w y d a ł o k o m u n i k a t , z k t ó -
r e g o w y n i k a , że b e z r o b o c i e 
„ o b e j m u j e coraz większą i lość 
g a ł ę z i p r z e m y s ł o w y c h " . 2 8 
marca d z i e n n i k „ N e w Y o r k 
T i m e s " p i s a ł , że „ l i c z b a r o -
b o t n i k ó w częśc iowo z a t r u d n i o -
nych szybko w z r a s t a " . 

Z o p u b l i k o w a n y c h p r zez m i 
n is te rs two p r a c y d a n y c h w y -
n i k a , że p r z e c i ę t n e z a t r u d n i e -
n ie t y g o d n i o w e r o b o t n i k ó w 
w p r z e m y ś l e p r z e t w ó r c z y m 
z m n i e j s z y ł o się w c i ą g u os ta t -
n i e g o r o k u o 1 , 6 g o d z i n y . 
W s k a ź n i k p ł a c r o b o c z y c h , o b -
l i czany p r z e z m in i s te r s two pra 
cy', a d o t y c z ą c y r o b o t n i k ó w za -
t r u d n i o n y c h w p r z e m y ś l e , o b -
n i ży ł się w p o r ó w n a n i u z m a r -
c e m 1 9 5 3 r. o 1 2 . 8 p k t . 

S p a d a j ą r ó w n i e ż d o c h o d y 
f a r m e r ó w . Jak w y n i k a z d a -
nych m in i s te rs twa r o l n i c t w a , 

d o c h o d y t e ł ą c z n i e z subsyd ia 
m i r z ą d o w y m i s p a d ł y w c i ą g u 
s tyczn ia i l u t e g o b r . o 
m i l i o n y d o l a r ó w . 

S e t k a « g r u b y c h r y b » 

trzęsie gospodarka 
Niemiec Zach. 

Trzydziestu kapitalistów 
siedzi w 400 zarządach 

przedsiębiorstw 
przemysłowych 

Instytut Ekonomiczny Niemiec-
kiej Republiki Demokratycznej 
ogłosił sprawozdanie o „sytuacji 
gospodarczej Niemiec zachodnich 
w końcu 1953 i początkach 1954 
roku". 

Jak wynika z tego sprawozda-
nia, nieliczna grupa ma,gnatów 
przemysłowych i finansowych po-
nownie zawładnęła kluczowymi 
stanowiskami w gospodarce Nie-
miec zachodnich i odgrywa de-
cydującą rolę w życiu politycz-
nym kraju. 

Około 30 dyrektorów banków, 
które przejęły aktywa dawnych 
banków hitlerowskich — zasiada 
w przeszło 400 zarządach i ra-
dach nadzorczych przedsiębiorstw 
przemysłowych. 

Grupa 80 — 100 osób reprezen-
tujących oligarchię finansową 
decyduje o życiu gospodarczym 
Niemiec zachodnich. Polityka rzą-
du bońskiego jest prowadzona 
zgodnie z wolą tej oligarchii. 
Koncerny zachodnio - niemieckie 
otrzymują od rządu Adenauera 
subsydia i korzystają z poważ-
nych ulg podatkowych. 

Obecnie prowadzona jest kam-
pania zmierzająca do reprywaty-
zacji koncernów upaństwowio-
nych po wojnie. 

EKSPORT... GANGSTERÓW 
Gdyby stary ł doświadczony 

wyga w kunszcie bandyckim, o-
sławiony włoski „Giuliano" nie 
został zamordowany miałby nie-
wątpliwie ostatnio coraz więcej 
powodów do niezadowolenia. Nie 
dlatego, że mógłby mieć trudnoś-
oi z policją. Ostatecznie mając 
do dyspozycji góry Sycylii, no i 
jakie takie stosunki z policją, 
mógłby sobie wcale nieźle radzić. 
„Giuliano" mógłby siebie uważać 
za najszczęśliwszego bandytę pod 
włoskim słońcem. Mógłby gdy-
by... 

Ciężko wzdychają rasowi ban-
dyci włoscy na samo wspomnie-
nie niepokojącego zjawiska spę-
dzającego im sen z powiek. Na-
stępcy „Giuliano" są poważnie 

„NIEPOTRZEBNI" 
LUDZIE 

Amerykański dziennik „Wor-
ker" zamieścił list mieszkańca 
miasta Lincoln (stan Arkansas), 
który pisze: „W naszych czasach 
życie człowieka ogranicza się, rzecz 
można, do 45 lat. Kobiecie, któ-
ra ukończyła 35 lat, jest już bar-
dzo trudno znaleźć pracę, a ko-
bieta 50-letnia nie może nawet 
marzyć o otrzymaniu pracy... Gu-
bernator Statten oświadczył, że 
ludzie powyżej 45 lat nie mogą 
już liczyć na pracę. Statten na-
zwał ludzi starych „niepotrzebny-
mi". 

Tak oto w ustroju kapitalistycz-
nym ludzie w pełni sił stają się 
„niepotrzebni". 

zmartwieni wzrastającą konku-
rencją : eksportem amerykań-
skich supergangsterów do Włoch! 

W ciągu ubiegłego roku po-
większyła się we Włoszech i po-
większa się nadal — ilość dobra-
nych i wytrawnych oszustów, han 
dlarzy narkotykami i prostytutka-
mi, różnego gatunku speców od 
„mokrej roboty" i Innych wycho-
wanków amerykańskiej ekstra-
szkoły. 

Włóczy się to dobrane brac-
two po kawiarniach, chwali so-
bie wychowawców i protektorów 
— bussinesmenów, a nierzadko i 
kongresmenów amerykańskich — 
i żyje po królewsku I 

Taki na przykład deportowany 
przez Departament Sprawiedli-
wości USA Charles (LUcky) Lu-
ciano nie ma najmniejszych pod-
staw do złego humoru. Aczkol-
wiek władze amerykańskie wy-
rządziły mu przykrość i „skaza-
ły" za zbyt głośny handel nar-
kotykami na deportację do 
Włoch, businessmeni i kongres-
meni amerykańscy zbyt wysoko 

cenią sobie wysoką wiedzę i u-
miejętności „króla band sutener-
skich" 1 sprzedawcy narkotyków, 
aby pozostawiać go bez zatrud-
nienia poza granicami kraju. 

Luciano dysponuje więc włas-
nym, luksusowo urządzonym do-
mem w Neapolu, choć oficjalnie 
właścicielem jego jest kto inny. 
Podróżuje swobodnie, np. do Pa-
lermo, stolicy jego rodzinnej Sy-
cylii, albo spędza czas na wys-
pie Capri, przyciągając uwagę 
zgromadzonych tam nierobów 
wytwornym, skrojonym według 
ostatniej mody garniturem. 

Luciano czuje się wszędzie jak 
u siebie w domu. Jest wyniosły 
i niedostępny nawet... dla poli-
cji. Są bowiem tacy w USA, któ-
rym ten mistrz — jak i wielu in-
nych — jest niesłychanie po-
trzebny. Trudno zaś narażać się 
amerykańskim przyjaciołom... 

Albo Mike Spinella. Stary fa-
chowiec — niemal kolega ze 
szkolnej ławy „Giuliano" — włó-
czy się po kawiarniach w gronie 
starych kompanów, sypie dolara-
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przyjmujemy 

P O L S K I E K S I Ą Ż K I 
z e w s z y s t k i c h d z i e d z i n 

jiOtiat&rnA^ 

1 zamówienia na p r e n u m e r a t ę 
P P O L S K I C H C Z A S O P I S M 

^ duży wybór nut 

Na żądanie udzielamy informacji w sprawie 
zamawiania książek i czasopism 
oraz regulowania należności 

Decyzja Parlamentu w sprawie EWO 
zależy od rozwoju akcji 

społeczeństwa francuskiego 
prezydent tiepubfiki Francuskiej, 
jeden spośród tych, którzy pono-
szą dużą odpowiedzialność za do-
tychczasową politykę rządu, zmie-
rzającą do przeforsowania ratyfi-
kacji układów wojennych wbrew 
opinii francuskiej — wypowie-
dział się w artykule opublikowa-
nym we wtorek w dzienniku 
„France-Soir" przeciw EWO. 

Czy ministrowie URAS 
(ex RPF) pozostaną 

w rządzie? 
Dziś zbiera się grupa URAS 

(ex RPF), aby wypowiedzieć się 
w sprawie utrzymania swych mi-
nistrów w rządzie. 

Przypomnijmy, że konflikt mię-
dzy ministrami URAS a jawny-
mi „Europejczykami" w łonie rzą-
du powstał w związku z ostatnim 
posunięciem min. Bidault, które-
mu udało się posunąć o krok na-
przód sprawę wyznaczenia daty 
obrad parlamentarnych nad ra-
tyfikacją układów bońskich i pa-
ryskich: 18 maja Zgrom. Narodo-
wemu zostanie jak wiadomo 
przedłożona propozycja wyznacze-
nia daty obrad. 

Przypomnijmy również okolicz-
ności w jakich powstał konflikt: 
Rada ministrów zwołana naza-
jutrz po przerwaniu obrad Zgro-
madzenia Narodowego na okres 
świąteczny — upoważniła min. 
Bidault do podpisania z Londy-
nem rzekome gwarancje angiel-
skie odnośnie EWO. Decyzja ta 
wywołała żywe poruszenie w ko-
lach politycznych, które wyrazi-
ło się w „wojnie komunikatów". 
Ministrowie RPF oświadczyli, że 
gwarancje niczego nie gwarantu-
ją przeciw EWO i przeciw wyzna-
czeniu daty obrad parlamentar-
nych, ale jednocześnie pozwolili, 
aby projekt min. Bidault i naj-
gorętszych zwolenników EWO zo-
stał przyjęty. Projekt min. Bi-

dault został przyjęty dzięki wy-
siłkom pojednawczym ministrów 
URAS i przewodniczącego ich 
grupy poselskiej, Chaban-Delmas. 

Cała francuska prasa postępo-
wa piętnuje dwulicową politykę 
tej grupy politycznej. 
Parlamentarzyści, którzy 

wahali się dotychczas 
zaczynają wypowiadać się 

wyraźnie przeciw EWO 
Wynik walki przeciw EWO na 

płaszczyźnie parlamentarnej za-

NARÓD BRYTYJSKI PRZECIW REMILITARYZACJI NIEMIEC 
W r ó ż n y c h k o ł a c h bryty j -

skie j opini i publ i czne j , w pra-
sie, w p a r l a m e n c i e rozbrzmie-
w a j ą głosy protestu przec iw 
uzbro j en iu Niemiec . 

S p r a w a walki przec iw od-
tworzeniu n o w e g o W e h r m a c h -
tu odbi ła się ż y w y m e c h e m 
również i wśród c z ł o n k ó w Par-
tii Pracy , gdzie n o t u j e się gwał -
t o w n y wzrost w p ł y w ó w anty -
E W O (przec iwko utworzeniu 
„ E u r o p e j s k i e j W s p ó l n o t y O -
b r o n n e j " ) . 

P o g ł o ś n y m wystąp ien iu by-
łego minis tra B e v a n a , przy-
w ó d c y lewicy Parti i Pracy, po 
l i c znych rezo luc ja ch do ł ów par-
t y j n y c h , po i n t e r w e n c j a c h po-
s łów przec iwko remi l i taryzac j i 
Niemiec , wc iąż n o w e kategor ie 
p r a c o w n i k ó w bry ty j sk i ch pro-
testują przec iw E W O . 

O d b y w a j ą c y s i ę o s t a t n i o W 

Blackpoo l kongres Parti i Spół -
dz ie lców ( w a ż n e j f r a k c j i Par-
tii P r a c y ) pos tanowi ł potęp ić 
obecne p lany uzbro jen ia Nie-
miec . 

K i e r o w n i c y te j parti i przed-
stawili z e b r a n y m de legatom 
wniosek , który zmierzał do za-
twierdzenia pol i tyki p l a n ó w o 
„armi i europe jsk ie j " . Większo -
ścią 5 m i l i o n ó w 100 tysięcy 
g łosów (przec iw 2 m i l i o n o m 
400 tysięcy g ł o s ó w ) kongres iśc i 
popar l i poprawkę , k tóra brzmi : 

„ P o w r ó ć m y do naszych daw-
n y c h zasad soc ja l i s tycznych , 
g łoszących , że w s z c z y n a j ą c wy-
ścig zbro j eń n igdy się n ie po-
łoży kresu w o j n i e " . 

Powszechn ie o cen ia ją , że 
Part ia Spółdz ie lców, pos iada ją -
ca w par lamenc ie 18 przedsta-
wicieli , wywiera s w ó j w p ł y w na 

10 mi l i onach obywatel i bryty j -
skich. 

R ó w n i e ż i o d b y w a j ą c y się o -
becnie kongres p racowników 
h a n d l o w y c h przy ją ł o lbrzymią 
większością g łosów (848 dele-
g a t ó w przeciw 2 ) s tanowisko 
przec iw remil i taryzac j i Nie-
miec . 

TRUCHNOWICZ 
(Dokończenie ze sir. 1-szej) 

przeciwko krajom Wschodu". 
Truchnowicz dodaje, że wszel-
kiego rodzaju zbrodniarzy znaj-
dują azyl "w organizacjach 
„ N T S " i utrzymują się z fundu-
szów,- amerykańskich. 

Szef organizacj i antyradziec-
kie} rrfóWi w konkluzj i : — ,,'tru-
dnn jest zerwać ze swoją prze-
szłością. Ale jeszcze trudniej 
jest brać udział w sprawach, 
które-budzą odrazę. Dlatego też, 
po długich i ciężkich walkach 
wewnętrznych, po długotrwa-
łym wahaniu zdecydowałem się 
zerwać definitywnie z przeszło-
ścią i prowadzić od tej chwili 
życie uczciwe i lojalne". 

GNIAZDO 
H I T L E R O W C Ó W 

Jak wiadomo, nad utworzeniem 
zachodnio - niemieckich dywizji 
dla „armii europejskiej" w pocie 
czoła pracuje tzw. resort Blanka 
— faktycznego bońskiego minis-
tra wojny. Wydawana w Kilonii 
gazeta „Kieler Nachrichten" do-
nosi, że spośród 174 wyższych u-
rzędników resortu Blanka — 23 
pracowało w kwaterze głównej 
Hitlera, a 77 — to b. oficerowie 
hitlerowskiego sztabu generalne-
go. Co się tyczy pozostałych, to 
ich odwetowe nastroje i wierność 
dla Wehrmachtu nie budzą naj-
mniejszych wątpliwości. 

Nie trudno się domyśleć, czym, 
w myśl zamierzeń Blanka i jego 
współpracowników, mają być 
wskrzeszone dywizje zachodnio-
niemieckie: mają one być wierną 
kopią agresywnej armii hitlerow-
skiej. 

leży przede wszystkim od rozwo-
ju akcji społeczeństwa francus-
kiego. O tym zdają sobie coraz 
jaśniej sprawę szerokie rzesze lu-
dowe. Wzrasta więc z dnia n a 
dzień presja społeczeństwa n a 
parlamentarzystów francuskich. 

Jednym z najbardziej skutecz-
nych sposobów oddziaływania na 
członków Parlamentu są delega-
cje ludowe reprezentujące różne 
warstwy społeczne, które udają 
się do postów, senatorów i rad-
nych kantonalnych swych depar-
tamentów, aby wyrazić im wolę 
ludu odrzucenia układów wojen-
nych. 

O wzroście presji opinii publi-
cznej świadczą coraz liczniejsze 
deklaracje parlamentarzystów ze 
wszystkich ugrupowań politycz-
njch przeciw układom o EWO. 
Bardzo znaczącym jest fakt, że 
ci spośród posłów, którzy wahali 
się dotychczas, zaczynają wypo-
wiadać się wyraźnie przeciw EWO. 

Przytoczmy dla przykładu pos-
ła RGR, Bergouin. W październi-
ku 1953 roku poseł Bergooin 
(dep. Seine et Marne) odpowie-
dział delegacji Rady Pokoju te-
go departamentu, że jeszcze nie 
chce się wypowiedzieć w sprawie 
armii europejskiej. W ostatnich 
dniach udały się do niego trzy 
delegacje, którym oświadczył, że 
stanowczo sprzeciwia się ratyfi-
kacji układów bońskich i parys-
kich w ich obecnej formie. 

Oto inny przykład świadczący 
o skuteczności akcji społeczeń-
stwa przeciw EWO: Poseł nieza-
leżny dep. Rhône, Guy Jarrosson, 
dotychczas kazał odpowiadać de-
legacjom, że nie ma go w domu. 
Jednakże te odmowy przyjęcia 
nie zniechęciły bynajmniej patrio 
tów tego departamentu. Ich wy-
siłki odniosły skutek: 14 kwiet-
nia poseł Jarrosson, przyjął de-
legację złożoną z przedstawicieli 
Ruchu Wyzwolenia Ludu i Unii 
Kobiet Francuskich. P. Jarrosson 
oświadczył im wprawdzie, że jest 
zwolennikiem Europy, ale że wy-
raża jak największe zastrzeżenia 
w sprawie EWO. „W ich obecnej 
formie — powiedział poseł nieza-
leżny dep. Rhone — układy boń-
skie i paryskie nie dają żadnych 
gwarancji dla naszego kraju. Nie 
będę mógł głosować za ich raty-
fikacją w formie w jakiej przed-
stawiają je nam obecnie". 

uorazetx z tradycyjnego jarmarku żelastwa (foire a ia jeraille), 
który dorocznie ma miejsce w Paryżu na bulwarze Richard-
Lenoir. (Photo Uni versai) 

mi, mieszka w urządzonych z 
wielkim przepycham apartamen-
tach hotelu w Palermo i zarabia 
co najmniej 1,600 dolarów dzien-
nie. A Joe (Peachy) Pioi, Car-
miné Tufarelli i setki innych 
gangsterów... 

W ubiegłym roku przybyło ich 
ze Stanów Zjednoczonych do 
Wioch ponad 600 i z każdym nie-
mal dniem jest ich więcej. 

Ten amerykański eksport gang-
sterów przysparza oczywiście nie 
mało kłopotów rządowi włoskie-
mu, któremu amerykański sojusz-
nik zsyła na kark całą zgraję do-
borowych bandytów, wychowa-
nych na rasowych przedstawicie-
li amerykańskiego stylu życia. 
Tym bardziej, że swą jakością 
przewyższają oni wszystkie wzo-
ry włoskie... 

We Włoszech o wiele trudniej 
wychować jest „narybek" przysz-
łych potomków „Giuliano" niż w 
USA. Gdyby np. taki gangsterek 
amerykański w czasie swej „prak 
tyki" popełnił morderstwo otrzy-
małby odpowiedni wyrok i do 
chwili ukończenia odsiadywania 
kary byłby pozbawiony prawa 
przebywania na terytorium kra-
ju W Stanach Zjednoczonych 
zaś wschodząca gwiazda gangster 
ska cieszy się długo bezkarnością, 

j nabiera w tym czasie nie byLe 
jakiego doświadczenia i staje się 
typowym wzorem amerykańskie-
go supergangsterą. Potem zaś o-
trzymuje odpowiedni „przydział 
pracy" i jedzie „w teren", aby 
konkurując z miejscowymi „ban-
dytami-tubylcami" zaćmiewać ich 
sławę i odbierać dochody. 

Zaś „przydziały" w USA roz-
dzielane są szybko, sprawnie i 
sprawiedliwie — bez kantów. 

Oto przykład (rzecz dzieje się 
w Departamencie Sprawiedliwoś-
ci USA). 

Generalny prokurator Stanów 
Zjednoczonych Herbert Brownell 
do swego sekretarza, przeglądając 
akta jednego z gangsterów: 

— Nazwisko? 
— Włoskie, mister Brownell. 
— Pochodzenie? 
— Potomek włoskiego emi-

granta. 
— Jasne! Kryminalistę należy 

wysłać tam, skąd pochodzi. De-
portować do Włoch! 

I wkrótce potomek włoskiego 
emigranta wraz z dobraną pacz-
ką kompanów eksportowany zo-
staje do Włoch w ramach pomo-
cy amerykańskiej. Pan Scelba 
zaś, jako wierny klient i wierzy-
ciel USA, który nie chce — a 
raczej nie może, bo groziłoby to 
utratą „przyjaźni" — odmówić 
przyjęcia tego cennego ładunku 
„odfajkowuje" w planie „pomo-
cy" jeszcze jedną pozycję: gang-
sterzy made in USA. 

ZA KILKA DNI-KONFERENCJA W GENEWIE 
Dulles obecny będzie n a roz-
poczyna jące j się w piątek w 
Paryżu kon ferenc j i R a d y Mi -
nistrów Paktu Atlantyckiego. 
Obserwatorzy f rancuscy Stwićt 
dzają , że amerykański sekre-
tarz S tanu skorzysta ze swe-
go pobytu w Paryżu, ażeby je-
szcze w czwartek : 

1) uzyskać od ministra Bi-
dault przyrzeczenie, że odrzu-
ci wszelkie propozyc je roz jem-
cze, które nie będą zgodne z 
warunkami okreś lonymi przez 
premiera Laniela. Warunk i te 
uważane są przez Vietnamczy-
ków za niemożl iwe do przyję-
cia. 

2) Jednocześnie uzyskać o -
głoszenie przez mibistra Bi-
dault absolutnej niezależności 
b. cesarza B a o Dai, ażeby za 
pośrednic twem marionetki viet 
namskie j zapewnić sobie moż-
l iwość łatwiejszego storpedo-
wania kon ferenc j i genewskiej 

3) Uzyskać zgodę bryty j -
skiego i f rancuskiego ministra 
Spraw Zagran i cznych n a opu-
szczenie kon ferenc j i genew-
skiej dwa tygodnie p o j e j roz-
poczęciu, w razie gdyby kon-
f e renc ja przyjęła obrót niepo-
myślny dla p lanów amerykań-
skich. 

4) Przystąpić natychmiast 
d o utworzenia „koal ic j i az ja -
tyckie j " . 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
sy świata p o m i m o , że tema-
tami dyskusji będą j edyn ie 
problemy I n d o c h i n i Korei . 

W a ż n o ś ć tych' d w ó c h pro-
b lemów, a szczególnie proble-
m u w I n d o c h i n a c h , nie nale-
ży zapewne spec jalnie podkre-
ślać. K a ż d y rozumie i odczu-
wa żałosne pod każdym wzglę-
d e m skutki te j w o j n y oraz 
groźby jaką o n a przedstawia 
dla poko ju w ogóle. 

Groźbę tę wzmogły ostatnio 
niezmiernie wystąpienia ame-
rykańskich m ę ż ó w Stanu, któ-
rzy pragną stan w o j e n n y w 
I n d o c h i n a c h utrzymać i którzy 
próbowal i — za pomocą sfa-
brykowanych raportów — 
wzniecić pożogę wo jenną w 
C h i n a c h Ludowych . 

Nieprzychylna, wręcz wroga, 
reakc ja jaką te p lany wywo-
łały w opinii publ icznej świa-
ta, przyczyniły się d o zmiany 
taktyki rządu amerykańskie -
go. 

Dlatego , opuszcza jąc 20 kwie-
tnia Waszyngton , J. P. Dul-
les oświadczył , że uda je się na 
kon ferenc j e genewska „z chę-
cią współpracy dla z jednocze-
nia Kore i i z chęcią zawarcia 
poko ju w I n d o c h i n a c h " . 

Ale tym n iemnie j amerykań-
skie sfery rządowe i f inanso -
we obs tawaj ą przy swych pla-

n a c h rozszerzenia w o j n y n a 
Dalek im Wschodzie . Amery -
kański p lan wystosowania ul-
t imatum do Chin L u d o w y c h 
spalił na panewce, ale tym nie-
m n i e j prowadzone są nadal 
rozmowy celem utworzenia 
„koal ic j i az jatyckie j " . 

Przed opuszczeniem W a -
szyngtonu Dulles zwołał na 
poufną kon ferenc j ę przedsta-
wicieli 16 rządów, które razem 
z USA brały udział w wo jn ie 
koreańskiej i przedstawicieli 
rządów Laosu, V ie tnamu i 
K a m b o d ż y . 

Amerykańska agenc ja Uni-
ted Press ogłosi ła komunikat , 
który stwierdza, że : 

„ W e d ł u g n iektórych dyplo -
m a t ó w uczestników konferen-
cji p. Dulles określił w kate-
gorycznych s łowach politykę 
Stanów Z j e d n o c z o n y c h w Ge-
newie. Rewelac je te, dość nie-
oczekiwane, wywołały przykre 
wrażenie" . 

Ze swej strony, agenc ja 
„France-Presse" donosi : 

„ W e d ł u g in f o rmac j i zebra-
n y c h w kołach dobrze po in for -
m o w a n y c h p. Foster Dulles 
przedstawił t a m amerykańską 
pol itykę wobec komunis tów 
odnośnie Kore i i Indoch in , w 
sposób niezwykle dobitny i 
brutalny" . 

Przed w y j a z d e m do Genewy 

ZNALEZ IONEW RYNSZTOKU 

ZŁOTE M O N E T Y 20-DOLAROWE 

SŁUŻYŁY DZIECIOM W MONTPELLIER 

Z A PIŁKĘ N O Ż N Ą 
Ki lka dni temu w jednej ze 

szkół Montpellier (Hérault ) 
podczas przerwy między lekcja-
mi nauczyc ie lka spostrzegła, że 
grupa dzieci gra w piłkę noż-
ną, lecz za piłkę służyły im 
złote monety. 

C Z W O R A C Z K I W T U R C J I 

D,on.oszą z A n k a r y , że w 

m i a s t e c z k u B a r t i n w p ó ł n o c -

no - z a c h o d n i e j A n a t o l i e , 

m a t k a k i l k o r g a d z i e c i , w y d a -

ła o b e c n i e na świat czworacz -

k i . Z a r ó w n o m a t k a j ak i n o -

w o n a r o d z o n e czworaczk i c i e -

szą się d o s k o n a ł y m z d r o w i e m . 

Jeden z chłopców wyjaśni ł , 
że pewnego dnia udał się do 
pobliskiego s t rumyka na po-
szukiwanie żab i tam na jego 
dnie znalazł złotą monetę. Na-
stępnie wraz ze s w y m kolegą 
szkolnym po przeszukaniu dna 
wyc iągnę l i jeszcze 32 monety, 
zachowując je przy sobie, gdyż 
myśleli , że są to żetony, służą-
ce do gry w małą piłkę nożną 
dla dzieci. 

Przeszukanie dna s trumyka 
pozwoliło wydostać jeszcze kil-
kadziesiąt monet, których licz 
ba obecnie sięga do 85-ciu. Mię-
dzy tymi dolarami w złocie 
znajduje się również kilka zło-
tych monet „napoleonów" . 

Policja prowadzi dochodzę 
nie. 

AMERYKA ŁACIŃSKA PRZECIW OBCYM KAPITALISTOM 
N A c a ł y m kontynenc i e ła 

c ińsk im o d R i o - G r a n d e 
n a p ó ł n o c y aż po przy-

lądek H o r n s łowo „ r o s c a " w y -
m a w i a n e jest powszechnie z 
najwyższą nienawiśc ią . S ł o w o 
to oznacza o b c y c h kapitalis-
tów, którzy eksploatują ten 
na jbogatszy c h y b a w surowce 
k o n t y n e n t świata. Na czar-
n y m tle rzeczywistości tego 
kontynentu , nędzy 150 mil io-
n ó w i prawie f e u d a l n e g o wy-
zysku, wsp ieranego przez dyk-
tatury w o j s k o w e w różnych 
kra jach , pal i się j e d n a k świa-
t ło nadziei : wzras ta jąca i po-
tężn ie jąca w siły wałka naro-
d ó w łac ińskich o wyzwolenie 
spod przewagi obcego kapita-
łu. 

R o z p a d systemu kolonia lne-
go w kra ja ch za leżnych i kolo-
n i a l n y c h nie o m i n ą ł po łudnio -
wo -amerykańsk iego kontynen-
tu. I tu narody wzięły p o za-
kończeniu w o j n y w swe ręce 
pol i tyczną in ic jatywę, lamią 
d a w n y zly porządek społeczny 
i wkracza ją powol i lecz nie-
ustannie ku n o w e m u . W szcze-
gó lnośc i dwa kraje mogą się 
poszczyc ić tym, że skruszyły 
pierwsze o g n i w a imperialisty-
cznego systemu ko lonia lnego 
Są to G u a t e m a l a w Ameryce 
centra lne j i Bol iwia na połu-
dniu. W o b y d w u kra jach po 
raz pierwszy w historii Ame-

ryki Łac ińskie j przeprowadzo-
n o upaństwowien ie kopa lń i 
p lantac j i ( k o p a l ń w Boliwii , 
p lantac j i United Fruit C o m p a 
n y w G u a t e m a l i ) i czynione 
są przygotowania d o szerokiej 
r e f o r m y ro lnej . Upaństwowie -
nie bogac tw i r e f o r m a rolna 
— w tych d w ó c h po j ę c iach za-
wiera się i cały o g r o m przemia 
ny n a d c h o d z ą c e j n a d „ziemię 
g ł o d u " — jak w swo je j książce 
nazywa Amerykę Łacińską 
znany biolog brazyli jski Josue 
Castro. 

176-TY P R Z E W R Ó T 
Przy j r zy jmy się n a przykła-

dzie Bol iwi i p r z e m i a n o m wkra 
c z a j ą c y m n a kontynent połud 
n i o w o - amerykański . Bol iwia 
jest bogata w surowce, posia-
da na jzasobnie j sze w świecie 
kopalnie cyny, m a wystarcza-
jącą i lość n a f t y n a własne po-
trzeby ( ro czne wydobyc ie 60 
mi l iardów l i t rów) m a tak po-
szukiwane na światowych ryn-
kach surowce, j ak w o l f r a m i 
tungsten, srebro, o łów, nawet 
złoto. M a dość rozwiniętą ko-
m u n i k a c j ę samolo tową i pię-
kne d o m y w śródmieśc iu La 
Paz, ale p o m i m o to był to 
przez dziesiątki lat kraj skraj-
nej nędzy i soc ja lnego wyzy-
sku. 

Czy będzie n i m nadal ? Wio-
sną 1952 roku Bol iwia prze-
żyła 176-ty przewrót w swej 

histori i r óżn iący się j e d n a k 
zasadniczo od poprzednich 
przewrotów „pa łacowych" . — 
T y m razem starły się w wal-
ce, z j e d n e j s trony szerokie 
masy , łącznie z częścią miesz-
czaństwa, a z drugiej rządząca 
j u n t a wo jskowa, popierana 
przez zagraniczne m o n o p o l e i 
tych kapital istów kra jowych , 
k tórych interesy związane są z 
amerykańsk im kapita łem. G ł ó 
wną siłą powstania były związ-
ki zawodowe , k ierowane przez 
„Central Obrera Bo l iv iana" , 
w pierwszych szeregach rewo-
lucj i wystąpi ła m ł o d a partia 
komunistyczna , i s tn ie jąca od 
1950 roku. 

Powstaniem kierowali przy-
wódcy M N R , czyli partii na-
c j ona l i s tycznych , ale zwycię-
żyli dzięki poparc iu najszer-
szych warstw narodu. Z emi-
grac j i wezwany przez zwycię-
ską rewoluc ję wrócił Paz Es-
tensoro przywódca M N R , i 
od tego m o m e n t u datuje się 
n o w y okres w życiu Boliwii . 
Nowy rząd upaństwowi ł kopal 
nie cyny należące d o trzech 
wielkich towarzystw, Hoch-
schild A r a m a y o i Pa t ino i 
przygotowuje pod nac iskiem 

związków z a w o d o w y c h refor-
mę rolną. Dwukrotn ie podej-
m o w a ł a kra jowa reakc ja za-
m a c h y stanu, us i łu jąc przy-
wróc i ć dawną dyktaturę. U-

trzymanie o b e c n y c h rządów 
kosztowało bol iwijską klasę 
robotniczą dwa tysiące zabi-
tych i 5 tys. rannych . 

J A K Ż Y J Ą I N D I A N I E 
Nie może być m o w y o od-

rodzeniu Boliwii , jeśli się nie 
włączy do n a r o d o w e g o życia e-
k o n o m i c z n e g o i pol i tycznego, 
Ind ian , s tanowiących 80 proc. 
4 -mi l ionowej Boliwii . Praktycz-
nie biorąc , od czasu przyby-
cia białego człowieka, India -
nin był zawsze niewolnikiem, 
w y k o n u j ą c y m każdą pracę, 
podczas gdy zyski zgarniali " ? i y m r 0 • 
biali metysi. Nikt w Europie k r a J a c h J e s t 

nie może sobie nawet wyobra-
zić niskiego s topnia kultury i 
nędzy w jak ie j ży je Indianin . 
Cały j e g o strój to p o n c h o , któ 
ry jest płachtą z o tworem do 
wkładania przez głowę. Ale na-
wet to okrycie jest zawsze bru-
dne i zwykle j e d y n e przez ca-
łe życie. Pierwszym krokiem 
w kierunku włączenia Ind ian 
do gospodarki narodowe j m a 
być re fo rma rolna. Z n a j d u j e 
się już o n a w opracowaniu ko-
misj i rządowej . 

T O W A R 
P I E R W S Z E J P O T R Z E B Y 

DLA USA 
Postępy pol ityczne ruchu 

narodowo - wyzwoleńczego w 
Boliwii, l ikwidacja c y n o w y c h 
monopo l i i zb l iża jąca się re-
f o r m a rolna niepokoją w na j -

wyższym stopniu Stany Z jed -
noczone . USA mają ulokowa-
ne na kontynenc ie łacińskim 
w różnych przedsiębiorstwach, 
przynoszących o lbrzymie zyski 
oko ło 6 mi l iardów dolarów. Sta 
ny Z j e d n o c z o n e eksportują o -
g romne ilości surowców z po-
łudnia i d latego są jak na j -
bardziej za interesowane w u-
trzymaniu na tym kontynenc ie 
ko lon ia lnego systemu wyzys-
ku t kontrol i . Tygodn ik ame-
rykański „ U S News and 
Wor ld Report " , pisał w ubie-

„Spokó j w tych 
dla USA towa-

rem pierwszej potrzeby" . 

Nie bez amerykańskie j in-
spiracj i i amerykańskie j po-
m o c y odbyły się dwa ostatnie 
z a m a c h y przeciw rządowi po-
pieranemu przez masy ludowe 
Boliwii . Stany Z j e d n o c z o n e 
próbowały także z łamać Boli-
wię, wprowadza jąc ogranicze-
nie zakupu cyny, która da j e 
60 proc . wp ływów budżetowi 
bol iwi jskiemu i w y c o f a ł y swo-
ich techników z kopalń , dezor-
gan izu jąc wydobycie . R z ą d nie 
załamał się dzięki poparc iu 
całego narodu i c h o ć rewolu-
c ja przyniosła wraz ze zmia-
nami gospodarczymi i społecz-
nymi prze jśc iowe dotkl iwe tru-
dności aprowizacy jne , i gospo-
darcze, to j e d n a k — j a k się 
w y d a j e — w większości zosta-

ły one przezwyciężone. A m e -
rykańscy kapitaliści wyco fa l i 
się ze swo ich p ierwotnych po-
zycj i , zawarli porozumienie z 
rządem bol iwi jskim na temat 
odszkodowań i wznowil i zaku-
py cyny. 

R e w o l u c j a w Boliwii dopie-
ro zaczęła się. Niesie o n a po-
dobnie j a k w innych kra jach 
tego kontynentu rozkład impe-
rial istycznego systemu kolonial 
nego i choc iaż j e j k ierownic-
two spoczywa c h w i l o w o w rę-
kach narodowe j burżuazji , ju -
tro j e j siłą kierowniczą stanie 
się klasa robotnicza , coraz li-
cznie jsza w miarę rozwo ju 
przemysłu i coraz bardziej d o j 
rżała pol i tycznie w toku wal -
ki. Podobn ie jak Az ja i A f ryka 
również kontynent łaciński 
„przebudził się". Narody pow-
stały d o walki przeciwko wy-
zyskowi zagranicznych m o n o -
poli, przec iwko rodz imym i ob -
c y m wyzyskiwaczom. O „z łote 
p ł o d y " dla siebie !... 

„ T e j nocy , t e j brazyli jskiej 
n o c y 

Widzie l i śmy błyszczącą 
gwiazdę 

Z a p o w i a d a ona burzę 
i wrzenie ludu 

Jutro naprawy i radośc i 
— gwiazdę nadz ie i " — 

głosi piewca tej walki n a r o -
dów łacińskiej Ameryki — J . 
Amado . 
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IcÏASTKA, SAMBALA I KRUPA 
r 

PO SZCZECINSKU 
Proszę Was , wybaczcie mi , że zacznę ten list od... c ia-

stek. Ale piszę go po to przecież, żebyście wiedzieli, jak się 
żyje ludziom w polskim Szczecinie. A ciastka to rzecz tak-
że ważna, ważna na codzień, ale jeszcze ważniejsza przed 
świętami. 

By łem n iedawno w ciastkar-
ni Szczecińskich Zak ładów G a -
s t ronomicznych : nazywa się 
„ P o m o r z a n k a " . 'Z tej j e d n e j 
c iastkarni idzie c o miesiąc w 
świat — czyli, prawdę m ó w i ą c , 
d o żo łądków szczeciniaków — 
p o n a d 70 tysięcy ciastek i d o 
50 ton różnych słodkich ciast, 
które sprzedaje się n a kilo-
gramy. Jaki wybór? Jaki 
smak? No, palce l izać ! A nie 
wymieni łem jeszcze spec jalno-
ści „ P o m o r z a n k i " : tortów. Ma-
ją wielkie powodzenie , zwłasz-
cza te z napisem : „Dużo szczę-
ścia młode j p a r z e ! " 

Na święta Pomorzanka" 
przygotowała niedrogie ciasta, 
babki świąteczne, mazurki, 
torty, koszyczki z cukru, pełne 
owoców i ja jeczek z marcepa-
nu... żałujcie, że nie spróbuje-
c i e ! 

A potem przyjdzie la to : cia-
stkarnia będzie, jak co roku, 
robi ła lody i przygotowywała 
przetwory owocowe , które j e j 
m a j ą starczyć na cały rok do 
ciastek. Na zakończenie : chce-
cie wiedzieć, jakie ciastka lu-
bią na jbardz ie j 'szczeciniacy? 
Proszę bardzo : c iastka torto-
we i ponczowe, serniki i rur-
ki z kremem. 

— No, n o — powiecie może 
— czy to bezpiecznie tak się 
o b j a d a ć ? Obżarstwo szkodzi ! 
Ale szczeciniacy to twardy na-
r ó d : pierwsi przyjechal i tu ra-
zem z wojskiem, z a j m u j ą c y m 
miasto po rozgromieniu hitle-
rowców. A zresztą... 

JE S T w Szczecinie szkoła, 
która kształci personel służ 
'by zdrowia. Szkoła pielęg-

niarska. Jej absolwentki 'nie 
będą oczywiście za jmowały się 
tylko obżartuchami — będą 
o n e pełniły swoją zaszczytną 
mis j ę we wszystkich zakąt-
k a c h kraju, podobnie , j ak ab-
solwentki wielu i n n y c h szkól 
pielęgniarskich będą pracowa-
ły w wielkich szpitalach i w 
wie jskich ośrodkach zdrowia. 
A teraz uczą się pilnie... 

Nauka trwa tu d w a lata, 
podczas których odbywają u-
czennice również praktykę 
szpitalną. Przychodzą tu pó 
9-tej c o n a j m n i e j klasie. Skąd? 

Przede wszystkim ze wsi. 
Z mazowieckie j przeludnionej 
wsi przyszła Natalka Olszew-
ska, z białostockiej wsi jest 
Jadzia Keczko , ze wsi pocho -
dzą D a n k a Sterejko, Stasia 
Kulesza, i inne. Jest i ch w 
szkole oko ło siedemdziesięciu 

Jestem w ich internacie przy 
c i c h y m placyku im. Norwida. 
Czysto, ciepło, syto. Dobre ma-
ją warunki do nauki — oczy-
wiście bezpłatne. Co więcej — 
cenią j e sobie bardzo i uczą 
się z zapałem. Ale i rozrywek 
nie unikają . 

— Stasia, pójdziesz z nami 
d o kina? 

— Nie przeszkadzaj ! N o i 
m ó w i ę ci, taka śliczna dziew-
czynka urodziła się dzisiaj pod 
„ c z w ó r k ą " I 

Stasia będzie położną. 
— Staśka? Pójdziesz z n a -

m i ? 
— A n a co? 
— „Przygoda n a Marien-

sztacie" , polski f i lm. 
— Dobra , idziemy ! ! Ale m ó -

wię ci, dziewczynka, jak ma-
lowanie. Waży ła trzy trzysta... 

W S Z C Z E C I N I E m o ż n a o-
czywiście obe jrzeć nie 
tylko kino. Niedawno 

s łuchałem w Fi lharmoni i Szcze 
c ińskiej koncertu, jaki dala 
młoda , świetna pianistka wę-
gierska, Hedi Schneider . Gra-
la koncert f o r tep ianowy sław-
nego radzieckiego kompozyto -
ra A r a m a Chaczaturiana, arcy 
dzieło, napisane jeszcze przed 
wojnę,. K o n c e r t ten oparty 
jest na m o t y w a c h ludowej m u -
zyki armeńskiej . Hedi Schne i -
der zagrała go niezwykle pięk-
nie i szczecińska publ iczność 
przyjęła ją bardzo serdecznie, 
zmusza jąc d o bisowania. 

Następnie grała orkiestra 
Fi lharmoni i — suitę „ P t a k i " 
włoskiego kompozytora Ottori -
ni Respighiego i V S y m f o n i ę 
E-moll wielkiego Czecha, A n -
toniego Dworzaka. 

Teatry szczecińskie ( „Porski " 
i „Wspó ł c zesny" ) — jeśli już 
m o w a o rozrywkach kultural-
n y c h — szczycą się swoją 
współpracą z zespołami a m a -
torskimi, którym udzielają po -
mocy . Wyszukują przy t y m 
talenty aktorskie wśród a m a -
torów, których ściągają nawet 
na zawodową scenę. W ten 
sposób zamieni ł zawód urzęd-
nika n a aktorstwo dyrektor 
uzdrowiska Połczyn G r o d n i c -
ki. Pozwólc ie , że przedstawię 
W a m innego aktora, przypad-
kiem z tego samego Połczyna. 
Nazywa się Stanisław Mas łow-
ski. By ł pracownik iem Uzdro-
wiska i grywał w na j lepszym 
na Pomorzu Z a c h o d n i m zespo-
le amatorskim, p r o w a d z o n y m 
przez Związek Z a w o d o w y Pra-
cowników Służby Zdrowia w 
Połczynie. Gra ł w j ednoaktów-
ce Slotwińskiego „Przy jmuje -
my 8.30", grał w „Pawi lonie 
pod sosnami " Rusinka, w wie-
lu innych . I n ie tylko grał -
grał dobrze. G d y n a ogó lno -
polskim konkursie zespołów u-
zdrowiskowych ; w Po lanicy 
( n a D o l n y m ś l ą s k u ) zespół 
połczyński zdobył pierwszą na-
grodę, Masłowski wyróżniony 
został d y p l o m e m za na j lep ie j 
zagraną rolę. 

Miał 48 lat, gdy d o Po łczyna 
przyjechał reżyser i dyrektor 
j ednego z teatrów szczeciń-
skich. Zobaczył Masłowskiego 
i póty go namawia ł , aż ten od-
ważył się spróbpwać sił n a za-
wodowe j scenie. I gra, znalazł 
wreszcie właściwy zawód. T a -
ki, o którym każdy snuje m a -
rzenia. 

— Sambala ! ! 
O g l ą d a m się przerażony : n a 

pomośc ie t r a m w a j o w y m stoi 
za mną uśmiechnięty dryblas 
i wrzeszczy ów n ieznany mi 
wyraz, brzmiąc j , j ak nazwa 
murzyńskiego tańca czy lnstru 
mentu. D o m n i e ? ! 

— S a m b a l a ! ! 
Widząc , że patrzę n a niego 

ze zdumieniem, m r u g a okiem. 
I w y c h y l a j ą c się d o kogoś, kto 
stoi n a przystanku, krzyczy : 

— S a m b a l a ! D r u g i ! Wice -
mistrzostwo n a sto moty lk iem ! 

P o t e m m i wyt łumaczy ł : że 
szczeciniak Sambala za ją ł w 
p ływackich mistrzostwach Pol 

ski drugie mie jsce za rekor-
dzistą Petrusewiczem. 

Szczecin bardzo interesuje 
się sportem. Na otwarc iu sezo-
nu wiosenno - letniego w Las-
ku Arkońskim ( j es t t a m sta-
d ion Zrzeszenia Sportowego 
„ G w a r d i a " ) by ło tysiące wi-
dzów, ok lasku jących 1.200 spor 
towców szczecińskich. J a d ą c 
t r a m w a j e m n a stac ję kolejo-
wą słyszałem, jak j a cyś d w a j 
robotnicy spierali się czy w 
wyścigu kolarskim w Stargar-
dzie Krupa móg ł się u trzymać 
za Pruskim. Na przedostatnim 
przystanku wysiedli , nie do-
kończywszy dyskusji . 

Kiedy poc iąg ruszał, nuc i łem 
sobie : Sam-ba la ! S a m - b a l a ! I 

myślałem, że ci szczeciniacy 
mają już jakiś jednol i ty styl, 
jaki da je każde duże miasto 
swym mieszkańcom, wycho -
w a n y m w n i m od dziecka. Ba, 
aież oni są tu zaledwie rok 
dziesiąty ! ! 

Cóż z tego? Wiedzą , że żyją 
n a prastarej polskiej ziemi, 
dumni , że wróci ła d o Polski, 
kocha ją miasto (rzeczywiście 
j e d n o z na jp ięknie j szych w 
Po lsce ! Azalie kwitną tu w 
o g r ó d k a c h ! ) , nie wyobraża ją 
sobie życia bez niego , kocha ją 
się tu, żenią, w y c h o w u j ą dzie-
ci, uczą się i pracu ją , pracu ją , 
pracują , aż się w sercu j a s n o 
robi... 

S. Ł. 

W Częstochowie coraz wiece] przybywa 

Nie zgadlibyście ile gmachów 
mieszkalnych powstało w Czę-
sotchowie w ciągu lat. 11, od 
1924 do 1935 roku. Aż... 6 o 325 
izbach. Cyfra ta brzmi dziś jak 
żart. Obecnie w różnych punk-
lach miasta wznoszą się mury 
osiedli podobnych do Rakowa. 
Ładowacz z huty „Bierut" Ste-
fan Bajor dostał np. mieszka-
nie w osiedlu im. Buczka w 

samym sercu miasta. 

DZIAŁALNOŚĆ 
DOMÓW DZIECKA 

NA TERENIE ŁODZI 
W p a ń s t w o w y c h d o m a c h 

dziecka, które zna jdu ją się w 
Lodzi , troskliwą opieką ota-
czani są wychowankowie , prze-
ważnie sieroty. 

Młodzież , którą los pozbawił 
d o m ó w rodz innych , wyrasta 
tu n a pe łno - wartośc iowych 
obywatel i , kształci się i uczy 
różnych z a w o d ó w . I tak np. 
D o m Dziecka im. Żeromskie -
go postawiony jest n a bardzo 
wysok im poziomie . Praca wy-
chowawcza jest t a m n a s y c o n a 
głęboką i serdeczną troską o 
młodzież. Stworzone zostały tu 
wszechstronne warunki rozwi-
j a n i a zdolnośc i i zami łowania 
w y c h o w a n k ó w . 

W D o m u zna jdu ją się dobrze 
wyposażone różne pracownie i 
warsztaty, dzięki czemu mło -
dzież niezależnie od normal -
n e j nauki szkolnej zdobywa 
pod okiem wykwal i f ikowanych 
instruktorów praktyczne umie-
jętnośc i zawodowe. 

Państwowe D o m y Dziecka w 
Łodzi opuści ło już kilkuset wy-
c h o w a n k ó w , którzy pracują w 
różnych dz iedz inach polskiego 
życia. 

Prezydium rządu P R L pod-
ję ło uchwalę w sprawie p o m o -
cy kredytowe j dla przodują -
cych c h ł o p ó w w 1954 r. Posta-
nowienia te j u chwały stano-
wią dalszy poważny krok w rea 
lizacji programu zapowiedzia-
nego w tezach przed 2-im zjaz-
dem P Z P R , programu zwiększo 
ne j p o m o c y f i n a n s o w e j pań -
stwa dla c h ł o p ó w m a ł o i śred-
nio ro lnych oraz spółdzielni 
p r o d u k c y j n y c h . U c h w a l a prze-
widuje poważne zwiększenie . 
kredytów, szczególnie długoter-
m i n o w y c h , które będą kilka-
krotnie wyższe niż w roku ub., 
wprowadza d o g o d n e warunki 
o t rzymania i spłaty pożyczek 
oraz ustala niskie oprocento -
wanie pożyczek. 

POLSKI STATEK 
PRZYWIÓZŁ 

Z ARGENTYNY SKÓRY, j 
GARBNIKI I W E Ł N Ę 

W porcie gdyńskim i 
trwa rozładunek polskiego 
motorowca „Kopernik" . 
Statek ten przywiózł z Ar -
gentyny około 80 tys. su-
rowych skór bydlęcych, 
600 -ton garbnika do wy -
robu skór surowych oraz 
przeszło 400 ton wełny. 

SKAWINA DA PIERWSZE ALUMINIUM POLSKIEJ PRODUKCJI 
Budowa Skawińskich Z a k ł a d ó w M e t a l u r g i c z n y c h — 

pierwszej w Polsce huty a l u m i n i u m — j e d n e g o z na j -
większych w Polsce zak ładów hutnictwa meta l i n ieże laz -
nych, z n a j d u j e się już w końcowej faz ie . W ciągu na jb l i ż -
szych k i lku t ygodn i część urządzeń z a k ł a d ó w z n a j d z i e się 
w stadium rozruchu, w następnych zaś miesiącach o b i e k t 
ten osiągnąć ma p e ł n ą zdolność p r o d u k c y j n ą . 

U r u c h o m i e n i e h u t y w S k a -
w i n i e p r z y n i e s i e Po lsce o -
g r o m n e ko rzyśc i , s twarza jąc 

Sprzedaż książek w Polsce na ulicach 
i w miejscach publicznych cieszy się 

wielkim powodzeniem 

moż l iwość szerszego s tosowa-
nia w p o l s k i m p r z e m y ś l e m a -
s z y n o w y m i e l e k t r o t e c h n i c z -
n y m t e g o c e n n e g o , s p r o w a -
d z a n e g o d o t ą d z z a g r a n i c y 
m e t a l u o raz p r z y c z y n i s ię d o 
p o w a ż n e g o z w i ę k s z e n i a p r o -
d u k c j i naczyń i i n n y c h p r z e d -
m i o t ó w g o s p o d a r s t w a d o m o -
w e g o , t a k p o s z u k i w a n y c h na 
r y n k u . 

N a b u d o w i e h u t y , p o c a ł -
k o w i t y m n i e m a l z a k o ń c z e n i u 
r o b ó t b u d o w l a n y c h , w o l b r z y -
m i c h , k i l k u s e t m e t r o w e j d ł u -
gośc i h a l a c h w s z y b k i m t e m -
p i e I n o n t o w a n e są s ta lowe 
w a n n y , w k t ó r y c h na d r o d z e 
e l e k t r y c z n e g o r o z k ł a d u t l e n -
k u a l u m i n i u m , u z y s k i w a n e g o 
z p r z e r ó b k i r u d y t e g o m e t a -
lu t zw. b o k s y t u , p r o d u k o w a -
ny b ę d z i e czysty m e t a l . 

W p i e r w s z e j z t y c h ha l 
m o n t a ż w a n i e n jest j uż na 
u k o ń c z e n i u . P r z y w a n n a c h , 
u s t a w i o n y c h n i e k o ń c z ą c y m 
się s z e r e g i e m w z d ł u ż c a ł e j 
ha l i , z e s p o ł y m o n t e r ó w p o d ł ą 
cza ją p o s z c z e g ó l n e u r z ą d z e -
n ia d o ź r ó d ł a e n e r g i i e l e k -
t r y c z n e j . W t y m s a m y m cza -
sie w d r u g i e j h a l i , g d z i e p r o -
d u k c j a ruszy w nas tępne ) f a -
z i e , p r o w a d z o n y jest jeszcze 
m o n t ą ż w a n i e n . 

W s ą s i e d n i e j h a l i p o d s t a -
c j i e l e k t r y c z n e j — b r y g a d y 
Ł ó d z k i e g o Z j e d n o c z e n i a E -
l e k t r o m o n t a ż o w e g o z a k ł a d a -
ją s k o m p l i k o w a n ą a p a r a t u r ę 
p r o s t o w n i k ó w , t j . u r z ą d z e ń , 
p r z e k s z t a ł c a j ą c y c h p r ą d z m i e ń 
ny z s iec i e n e r g e t y c z n e j na 

p r ą d s t a ł y , t a k i b o w i e m p r ą d 
p o t r z e b n y jest d l a p r z e b i e g u 
p r o c e s ó w w w y d z i a l e e l e k t r o -
l i zy . W o s t a t n i e j f a z i e są p r a -
ce p r z y m o n t a ż u t a b l i c y r o z -
d z i e l c z e j . O d t e m p a i j a k o ś -
c i p r a c y ł ó d z k i c h m o n t e r ó w 
z a l e ż y w d u ż e j m i e r z e p r z e d -
t e r m i n o w e u r u c h o m i e n i e h u -
t y . 

Z a k ł a d y w S k a w i n i e n a l e -
żą d o n a j n o w o c z e ś n i e j s z y c h 
w E u r o p i e . T r a n s p o r t b ę d z i e 
t u c a ł k o w i c i e z m e c h a n i z o w a -
ny . H a l e w y p o s a ż o n o w w e n -
t y l a t o r y w y c i ą g o w e i u r z ą d z e -
nia n a w i e w u ś w i e ż e g o p o w i e -
t r za . W s z y s t k i e s z c z e g ó ł y p r o 
j e k t u , w g k t ó r e g o w z n i e s i o n o 
z a k ł a d , c e c h u j e soc ja l i s t yczna 
t roska o c z ł o w i e k a p r a c y . P r o -
j e k t t e n o p r a c o w a n y zos ta ł w 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i m . O b o k 
c a ł k o w i t e j d o k u m e n t a c j i t e -
c h n i c z n e j , Z S R R d o s t a r c z y ł 
w iększość u r z ą d z e ń e n e r g e t y -
cznych . N a d p r S w i d ł o w y m 
p r z e b i e g i e m m o n t a ż u t y c h u -
r z ą d z e ń o raz u r z ą d z e ń p r o -
d u k c y j ' n y c h , w y k o n a n y c h w 

Po l sce na p o d s t a w i e d o k u -
m e n t a c j i r a d z i e c k i e j , c z u w a -
ją r a d z i e c c y e k s p e r c i . 

P o w a ż n e s k r ó c e n i e t e r m i -
nów n a k r e ś l o n y c h h a r m o n o -
g r a m a m i , jes t w y n i k i e m o f i a r -
n e j p r a c y b u d o w n i c z y c h S k a -
w i n y o raz z a ł ó g z a k ł a d ó w 
p r a c y , w y k o n u j ą c y c h z a m ó -
w i o n e w Po l sce u r z ą d z e n i a 
p r o d u k c y j n e . 

N a s z c z e g ó l n e w y r ó ż n i e n i e 
z a s ł u g u j e z a ł o g a S t r z y b n i c -
k i ch Z a k ł a d ó w P r z e t w ó r c z y c h . 

W i e l u b u d o w n i c z y c h h u t y 
p o u r u c h o m i e n i u z a k ł a d ó w 
w e j d z i e w s k ł a d z a ł o g i p r o -
d u k c y j n e j . D la n i ch w m i a s -
t e c z k u S k a w i n a w z n o s z o n e są 
b l o k i n o w o c z e s n e g o o s i e d l a 
m i e s z k a n i o w e g o . O d d a n y c h 
j u ż na t y m o s i e d l u p o n a d 
1 . 0 0 0 i z b m i e s z k a l n y c h s ta -
now i p o c z ą t e k r o z b u d o w y 
S k a w i n y , k t ó r a — z m a ł e g o i 
n ie m a j ą c e g o w czasach k a p i -
t a l i s t y c z n y c h w i d o k ó w d a l s z e -
g o r o z w o j u m ias teczka — 
z m i e n i a s ię w p o w a ż n y o ś r o -
d e k p r z e m y s ł o w y . 

Na budowie pierwszej 
podrzecznej studni 

W Warszawie trwa b u d o w a 
pierwszej p o d r z e c z n e j stud-
ni, tak zwanego ujęcia p o -
z i o m e g o , k tóre dostarczać b ę -
d z i e czystą w o d ę spod dna 
rzeki , b e z p o t r z e b y wznosze-
nia kosztownych urządzeń f i l -
trowych. 

Budowa ta jest n ie jako o -
środkiem doświadcza lnym, 

przy n ie j b o w i e m opracowy-
wane są nowe m e t o d y w ie r -
ceń, oraz p r o j e k t y nowych u -
rządzeń. 

Os ta tn io opracowano m. 

in. p ro jek t zastosowania w 
studni rur z mas plastycz-
nych. Przy wiercen iu studni 
użyty b ę d z i e a p a r a t wag i o -
ko ło 1 0 0 ton. P o n a d t o o p r a -
cowano t a k ż e pomysł p o m p y , 
w k tóre j rura t łoczna służyć 
b ę d z i e jednocześn ie j a k o 
podwieszen ie . 

D o chwili o b e c n e j studnia 
została w y b u d o w a n a p r a w i e 
d o po łowy p r z e w i d z i a n e j g ł ę -
bokości. W I I I kwar ta le b r . 
p rzewidz iany jest montaż 

wiertnicy. 

U C H W A Ł A R Z Ą D U PRL 
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K R E D Y T O W E J 

D L A P R Z O D U J Ą C Y C H 

C H Ł O P Ó W 

paCôÀicâ piiaiaw daje ótnaczne 
i pxuufutne pitna 

^lllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllll!llllllll!llllllllllllllllll!llll| 

1 Zdzidaut JCuâcdôÂi S 

j s w ï t i 
îiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiaiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinii 

16) 

— O j durne, ps iamać . I to gazety n i -
by czyta ją , wiedzą, c o się dzieje, radzą 
w świetlicy. C h o d ź 1 — złościł się K o -
siorek. 

— G d z i e ? 
— D o Sawickiego. Zaraz trzeba do 

n iego iść, i t o biegiem. Myśmy w K o -
mitec ie zobowiązal i się ruszyć akc ję . 
Trzy tygodnie czasu już ty lko na skup, a 
z Zakrzewka, wiesz, ile ods tawiono ? 

— N o ? 
— Połowę. Akurat po łowę — pięćdzie-

siąt procent . A oni o takiej rzeczy się 
dowiedziel i 1 n i c — powiadają — nic 
n ie będziem robić ! ! ! " A n iech was 
świnie zeżrą ! 

— Nie sierdźcie się, Kosiorek — ze 
wstydem szepnął Cho jnack i . 

— Przecie o n s chowa ! Trzeba zaraz 
t ró jkę za łeb i do niego . A j a j , a t o m się 
dowiedział. . . Jak to dobrze, żem cię je -
szcze złapał... 

Poszli . 

— Wiec ie c o — powiedział w drodze 
Cho jnack i — nie chc ia ł em w a m gadać 
przy matce , p o w i e m w a m teraz. M y nie 
takie durne, ty lko bal iśmy się... Wie -
dzieliśmy od razu, że trzeba go zmusić 
d o odstawienia nadwyżek, ale... 

— Czego się baliśta ? 
— Pajdz iak nie chc ia ł o twarc ie z Grze-

lakiem... bo widzicie, matka. . . Inni tak 
s a m o jak Pajdziak.. . 

— A ty — Kosiorek s tanął i patrzył 
C h o j n a c k i e m u wprost w oczy. 

— Ja... — j ą k a ł się — j a też się ba-
łem. — Józek mnie właściwie i Cze-
siek zbili z tropu. „Cóż — mówil i — 
weźmiem m u zboże, to i weźmiem, bę-
dzie żył. A ciebie spali jeszcze, mieszkasz 
w polu" . Wiecie.. . gdyby to szło tylko o 
mnie , to pal diabli , nie u ląkłbym sie ku-
łaka, ale matka.. . staruszka, kaleka — 
pomyślcie. . . 

— C h o d ź ! — powiedział krótko Kos io -
rek — nie bó j się, nie spali c ię ! 

— A w okupac ję Wadasy w Lipiu to 
nie z j ego ręki poszli z dymem.. . Nie 
doszli wprawdzie, kto... ale wszyscy ga-
dali, że to z Grzelaka ręki. 

— Przedtem to było co innego. My 
wiemy, c o było... Grzelaka się nie bój 
A co ty myślisz, że on nie wie, kto to 
wszystko robi... Choćby ten napis. Wie 
o n dobrze, że to two ja i Pajdz iaka głów-
nie sprawka. Nic w a m nie zrobi... bądź 
spokojny. . . C h o d ź szybciej ! 

X I I 

Wieś trzęsła się od gadania . 
Najc iekawsze kobiety spec ja ln ie przy-

chodzi ły popatrzeć n a napis u Grze la -
ka, a późnie j n iektóre z n i c h wymyś la -
ły różne plotki i szeptały, k o m u się dało . 

Wiedziel i we wsi, że w niedzielę zetem-
powcy m a j ą Grze laka przepraszać za 
kłamliwy wierszyk. Grze lak rozpowia-
dał cały tydzień o tych przeprosinach. 
T y m większe więc zadziwienie wywołał 
napis. Wszyscy domyśla l i się przecież, 
że to robota ze tempowców. 

Gdzieś ko lo po łudnia ludzie, wysta ją -
cy n a drodze i krząta jący się w podwór -
kach , zauważyli grupkę mężczyzn, idą-
cych w stronę chałupy Grzelaka. Na 
przodzie szedł sołtys z Kos iork iem. Da-
lej Kłos , młody Cho jnack i , Pajdziak i 
jeszcze kilku. Przedlacka, której w ta- ' 
k ich chwi lach nigdzie nie zabrakło, z ja-
wiła się natychmiast n a drodze, spiesz-
nie szła za grupą ludzi i kogo tylko spot-
kała, rzucała m u swo je uwagi . 

— Patrzaj ta , t ró jka z so ł tysem ! Pew-
nie d o Grzelaka.. . 

Zac iekawienie wzrastało. Coraz śmie-
lej poczęli wychodz i ć n a drogę z pod -
wórka ! Wnorowsk i , j a d ą c y akurat fur-
m a n k a z kolonii po węgiel d o Lipia, aż 
gębę rozdziawi! ze dziwienia. Przy cha -
łupie Grzelaka zatrzymał konie i powo-
li czytał napis na ścianie. 

T r ó j k a i ze tempowcy skręcili właśnie 
d o furtki . 

— T y , n ie g a p się, W n o r o w s k i ! — 
krzyknął nag le Kos iorek . — Poczeka j , 
przeczytasz n ied ługo u siebie ! 

Roz leg ł się czy jś śmiech . 
W n o r o w s k i jeszcze nie z a m k n ą ł ust ze 

z d u m i e n i a i n ie zupełnie p o j ą ł , c o ta u -
w a g a znaczy, gdy do wozu doskoczy ła 
Przedlacka. 

— Widziel iśc ie — dyszała c iężko — 
widzieliście, c o to się robi I 

— P o co oni t a m poszli ? — spytał 
gorączkowo . 

— A bo j a wiem. W n o c y napisal i na 
ścianie, o — jak widzic ie — pokazała 
ręką n a d o m — a teraz pewnie p o to 
idą. 

Wnorowsk i patrzył w osłupieniu. 
— A c o ten smo luch , peperak z n imi 

łazi ? — ściszył głos d o Przedlackie j . 
— L i cho go wie 1 Jak to on , t a m idzie, 

gdzie może k o m u ś dokuczyć , zyga ! Zaw-
sze mądry ! A te — szeptem m ó w i ł a 
Przedlacka — Pajdz iak , C h o j n a c k i i j e -
szcze jakieś, to po c o poszli ! T a k to dzi-
siaj , w n o c y nie potrzebuje kraść, w 
dzień biały pójdzie . B o n ie p o to idą ? 
Prowadzi ich parobek Grzelaka. Widz ie -
liście coś takiego ? 

— C o wy gadacie ? — cedził s łowa stru 
chla ły Wnorowski . 

— Wiecie , c o mają robić ? — Przed-
lacka jeszcze bardziej ściszyła głos. — 
M a j ą chodz i ć p o wszystkich c h a ł u p a c h 
i zabierać zboże... c o kto ma... Ja już tro-
chę zakopałam.. . C o wy ? 

Przed lacka , zdz iwiona , odskoczy ła o d 
wozu. W n o r o w s k i ś c i ą g n ą ł le jce , aż k o -
nie przestraszone przysiadły n a z a d a c h , 
zawróc i ł i popędz i ł z p o w r o t e m d o d o -
m u . 

Na drodze t y m c z a s e m grupki ludzi p o -
częły z c iekawością zbl iżać się d o zagro -
dy Grze laka p r z e c z u w a j ą c widowisko . 
K i e d y t ró jka w towarzystwie ze tempow-
c ó w i K o s i o r k a zn iknę ła za drzwiami 
sieni, przed bramą zebrała się już spora 
g r o m a d a kobiet , c h ł o p ó w , a n a w e t dzie-
ci. śmie l s i powchodz i l i za b r a m ę i stali 
n a podwórzu . Potworzy ły się grupki za-
j a d l e d y s k u t u j ą c y c h z sobą. G w a r rósł, 
urywał się c o chwi lę i z n ó w wybucha ł 
p lą tan iną g łosów. Niecierpl iwie patrzo -
n o n a drzwi sieni. Dziec iaki podb iega -
ły i nas łuchiwały , odważn ie j sze zag ląda -
ły n a w e t d o okna . 

Grze lakowa , gdy ch łop i weszli d o izby, 
kręci ła się przy kuchn i . Szeroko o t w o -
rzyła oczy ze zdz iwienia i przestrachu. 

— Starego w d o m u m a c i e ? ! — tubal -
n ie zapyta ! Kos iorek . 

Spo j rza ła n a p y t a j ą c e g o i n a i n n y c h 
j a k o ś odrętwiałe . Z e r k n ę ł a , n a sołtysa, 
Matus iak spuści ł oczy , pat rząc z zainte-
resowaniem n a noski swo ich butów. Co -
raz bardzie j zmieszana Grze lakowa o d -
powiedzia ła spoko jn ie . 

— Nie... Nie m a go... a c o m a c i e d o 
n iego ? 

— P o g a d a ć chc ie l i śmy. 
W o j d y n a stał za wszystkimi . Kry ł się 

przed wzrok iem Grze lakowet . Nie sno-

strzegła go. Ostrożnie , za p l e c a m i so ł -
tysa, W o j d y n a szepną ł d o u c h a C h o j -
n a c k i e m u : 

— Jest on , jest . Wierze j e t r o c h ę o -
d e m k n i ę t e — n a p e w n o jest t a m w sto -
dole... 

— A gdzie jest ? — pyta ł G r z e l a k o w e j 
Kos iorek . 

— Nie w iem. W i d a ć d o G m i n n e j R a -
dy N a r o d o w e j poszedł ze skargą. W i e c i e 
chyba , c o n a m zrobil i ! — n ieco pew-
nie j odpowiedz ia ła G r z e l a k o w a b a d a j ą c 
wzrok iem wszystkich p o kolei . Z o b a c z y -
ła n a g l e Pa jdz iaka . 

— Józek — to wy... w y ! — krzyknęła 
ni to z oburzen iem, ni z rozpaczą , zbl i -
ż a j ą c się d o c h ł o p a k a . 

— T a k , to m y — powiedzia ł C h o j n a c -
ki, w y s u w a j ą c się nag le zza p l e ców soł-
tysa. 

Z a p a n o w a ł a d e n e r w u j ą c a cisza. So ł -
tys wc iąż og ląda ł czubki butów. W c a l e 
n ie podnos i ł g łowy. D w ó c h o d w a ż n y c h 
m a l c ó w zag ląda ło c iekawie przez szyby. 
Biel i ły się i ch nosy rozpłaszczone n a 
c h ł o d n y m szkle. 

C h o j n a c k i szepnął coś Kos i o rkowi d o 
ucha , z łożywszy w tubę d łoń . T e n s p o j -
rzał w o k n o o d p o d w ó r z a i ruszył od r a -
zu d o drzwi . 

— E j że, Grze lakowa , czego łżecie ! — 
h u k n ą ł . C h ł o p wasz jest w stodole , w i -
dz ia łem, j a k m i g n ą ł . C h o d ź t a ! — m a -
c h n ą ł ręką. 



TAM. GDZIE PRZED WOJNA LECZYLI Sl( 
POTENTACI—DZIŚ PRZEBYWÀJA GÓRNICY 

\ 

Tysiące rodzin bezrolnych 
i małorolnych osiedliło sie 
na Ziemiach Odzyskanych 

Od 1 stycznia do 24 
marca br. osiedl i ło się na 
Z iemiach Odzyskanych b l i -
sko 1 .000 rodzin * c h ł o p -
skich. 

W dniu 25 b m . tylko z 
powiatu Radom w y j e c h a -
ło do w o j . zi&lono - g ó r -
skiego 2.1 rodzin c h ł o p -
skich. 

„Dzięki p o m o c y i o p i e -
ce władzy l u d o w e j — m ó -
wi j e d e n z nich — będę 
m ó g ł r ozpocząć n o w e ży-
cie. W G r o c h o w i e , pow. 
Gubin, o trzymałem 10 ha 
ziemi o rne j , ładny d o m 
mieszkalny, zabudowania 
gospodarcze , o b o r ę i s t o -
d o ł ę " . 

Spośród grupy c h ł o p ó w 
z na jbardz ie j za ludnio -
nych p o w i a t ó w Lube l -
szczyzny, która w y j e c h a ł a 
ostatnio do w o j . s z czec iń -
skiego — 23 postanowi ło 
się tam os iedl ić . 

Jednym z nich j es t Jan 
Łyda z g r o m a d y Łazów w 
pow. Bi łgora j . Powiat ten 
znany jest z w y j ą t k o w o , 
jak na Lubelszczyznę, złej 
g leby . a gmina Krzeszów 
posiada niemal same p ias -
ki. Łyda, g o s p o d a r u j ą c y 
na s w o i c h 3 , 8 0 ha, miał 
na utrzymaniu 5 o sób , t o -
tpż nie w i o d ł o mu się d o -
brze. Kiedy usłyszał, że na 
Z i emie Z a c h o d n i e w y j e ż -
dżają ch łop i , aby o b e j r z e ć 
gospodars twa — z d e c y d o -
wał się p ierwszy . 

„ O b e j r z a ł e m dużo wsi , 
ale na j lep ie j p ó d o b a ł o mi 

W Polsce pije się 10 razy 
więcej wina niż przed wojną 

się w gromadz ie W i d u c h o -
w o , w pow. Gryf ino — 
m ó w i on. — Z a j ą ł e m tam 
już dla siebie g o s p o d a r -
stwo 8 ha ziemi, zabudo -
wania gospodarcze i m u -
rowany d o m , 4 p o k o j e z 
kuchnią. W naszej wsi nikt 
nie ma takiego. Nie przy j -
dę na ugory , b o na j e s i e -
ni ziemia była zaorana, te-
raz tylko p o b r o n u j ę i j u ż 
m o g ę s i a ć " . 

Spożycie wina na głowę lud-
ności jest obecnie ponad 10-
krotnie większe niż w okresie 
przedwojennym. Dlatego to 
wytwórnie win dotychczas je-
szcze nie mogą nadążyć za 
stale rosnącym zapotrzebowa-
niem rynku na wina popular-
ne. 

W roku bieżącym i przysz-
łym przewiduje się dalszy 
wzrost produkcji win o ok. 40 
proc., co będzie możliwe dzię-
ki poważnym inwestycjom, a 
szczególnie budowie nowych 
zbiorników oraz tzw. kuf, w 
których wino „leżakuje", na-

bierając subtelności i mocy. 
Aby wzbogacić rodzaje win, 

w pierwszych miesiącach br. 
oddano do sprzedaży nowe wi-
na markowe, jak np. „Barba-
kan" — wino białe, słodkie, 
„Kirys" — deserowe wino czer 
wone, słodkie i miód pitny 
„Chochoł". W najbliższym cza-
sie ukaże się na rynku nowy 
gatunek miodu o 2-letnim o-
kresie leżakowania, wyprodu-
kowany przez Wolsztyńskie 
Wytwórnie Win i wysokiego 
gatunku wino gazowane „Ka-
skada" z Krakowskiej Wytwór-
ni Win. 

Na zdjęciu : Sprzeda: win w sklepie D. H. „Delikatesy" na Pradze. 

natorium, w którym przed 
wojną leczyła się zamożna 
burżuazja niemiecka i boga-
ci cudzoziemcy, spotykamy 
rębacza przodowego z ko-
palni „Mieszko" Stanisława 
Madeja, który 20 lat prze-
pracował w kopalniach Fran-
cji, Józefa Frydrycha z ko-
palni „Victoria", Szczepana 
Wnuka z kopalni im. Thore-
za, młodego 26-letniego Wjk 
tora Łagiewkę z kopalni „ N o -
wa Ruda", który zmuszony 
emigrancką nędzą już w 14 
roku życia zjechał do szybu 
w jednej z kopalń Pas-de-
Calais i wkrótce zapadł na 
pylicę, i wielu innych. 

Górników spotyka się rów-
nież w kabinach zabiego-
wych wspaniale wyposażone-
go Zakładu Leczniczego, jak 
przez specjalne aparaty wdy-
chają głęboko inhalacje o-
czyszczające ich płuca, lub z 
gazeta w ręku przez 2 godzi-
ny siedzą w hermetycznie 
zamkniętych komorach pneu-
matycznych, w których co pół 
godziny zmienia się ciśnienie 
nasyconego specjalnymi olej-
kami powietrza. Tu odbywa 
się gimnastyka pokrytych 
krzemową powłoką pęcherzy-
ków płucnych. 

Inhalacje olejkowe i pneu-
matyczne, galwanizacje, ma-
saże klatki piersiowej, różne-
go rodzaju naświetlania, krót-
kofalówki, natryski, wody le-
cznicze — wszystkie te no-
woczesne środki postawione 
są do dyspozycji górników i 
innych ludzi pracy. 

Młodzieży robotniczej Pol 
ski Ludowej wydaje się rze-
czą naturalną, że właśnie ona 
ma pierwszeństwo w korzys-
taniu z lecznictwa i wszystkich 
urządzeń uzdrowiskowych, ale 
starsi górnicy reemigranci do-
brze pamiętają kapitalistycz-

ne czasy robotniczej nędzy, 
mnożących się chorób i nie-
możności ich leczenia, wiecz-
nego poszukiwania pracy i 
strasznego losu tych, którzy 
zapadli na zdrowiu. 

Czasy te na szczęście na-
leżą już do przeszłości. O -
kresowe badania, przeprowa-
dzane na wszystkich kopal-
niach szybko wykrywają za-
czątki każdej choroby. Gór-
nicza Klinika Zawodowa w 
Zabrzu kwalifikuje chorobę i 
pacjent bezwłocznie kierowa-
ny jest na odpowiednią ku-
rację. 

Rozedma, nerwica serca, 
choroby żołądkowe, astma, a 
nawet pylica — zawodowe 
choroby górników przestały 
już być groźne w Polsce Lu-
dowej, gdzie wszystkie zdo-
bycze medycyny i wszystkie 
uzdrowiska służą przede wszy-
stkim ludziom pracy. 

CORAZ WIĘCEJ 
„JASKÓEK", „ M U C H " 

I „BOCIANÓW" 
W POLSCE 

„Jaskółki", „Muchy-100", „Bo 
ciany" — nowe polskie szy-
bowce wyczynowe wysokiej 
klasy otrzymują na zbliżający 
się sezon lotniczy aerokluby 
Ligi Przyjaciół Żołnierza. 

Jednoosobowe szybowce ty-
pu „Jaskółka" odznaczają się 
dużą szybkością, doskonałością 
konstrukcji oraz pięknymi 
kształtami. Szybowce typu „Ja-
skółka" posiadają przyrządy 
pokładowe, umożliwiające lot 
w każdych warunkach. 

Drugi nowy typ szybowca 
wyczynowego „Mucha-100" jest 
udoskonalonym wariantem po-
pularnych już w naszym szy-
bownictwie maszyn treningo-
wo-wyczynowych typu „Mu-
cha". 

Na starcie staną również wy-
czynowe dwuosobowe szybow-
ce wysokiej klasy typu „Bo-
cian". 

czenia i wypoczynku dla ty-
sięcy kuracjuszów, których 
poważny odsetek stanowią 
górnicy. 

Nad całym uzdrowiskiem 
góruje piękny, wielki budy-
nek Sanatorium A I, ze spe-
cjalnym oddziałem pylicz-
nym, prowadzonym przez wy-
bitnego specjalistę od tej 
choroby górników reemigran-
tów z zachodu, dr. Alojzego 
Pawelca. 

Może się to wydać dziw-
ne, że pylicę nazwano zawo-
dową chorobą górników re-
emigrantów, ale tak jest w 
istocie. Dokładne bowiem 
badania i tysiące dokona-
nych zdjęć potwierdziły, że 
na pylicę lub jej najgroźniej-
szą odmianę krzemicę, zapa-
dają górnicy pracujący w go-
rących, gęsto przerastanych 
kamieniem pokładach wę-
glowych, takich pokładach 
jakie znajdują się we Fran-
cji i Belgii. Górnicy pracują-
cy w polskich grubych i mięk 
kich pokładach węgla na py-
licę zapadają bardzo rzadko. 
Nic więc dziwnego, że kura-
cjuszami Sanatorium A I w 

^ Szczawnie są w 8 0 proc. gór-
nicy reemigranci. 

Polska Ludowa stara się 
odwdzięczyć swym najlep-
szym synom, którzy na pierw-
szy apel, przybyli do Polski, 
aby uruchamiać opuszczone 
kopalnie dolnośląskie. Wypę-
dzeni przed wojną z Polski 
nędzą i bezrobociem, po po-
wrocie do Polski znaleźli oni 
nie tylko dobre warunki mie-
szkaniowe, prace i zarobki, 
ale i troskliwą opiekę lekar-
ską. 

Wieżowce epoki socjalistycznej 
( K O R E S P O N D E N C J A ZE Z W I Ą Z K U RADZIECKIEGO) 

Szczawno - Zdró j , największy polski ośrodek leczenia 
d róg oddechowych, rozedmy płuc, astmy i pyl icy, zawo-
dowej choroby górników, znaiduje się o kilkanaście minut 
jazdy tramwajem od Wałbrzycha — stolicy Dolnośląskie-
go Zagłębia Węglowego. 

Wspaniałe położenie wśród W przestronnych poko-
gór i lasów, łagodny klimat jach, na korytarzach, w świet-
i najnowocześniejsze wyposa- licy i czytelni, w olbrzymim, 
żenie Zakładu Zdrojowego wykładanym marmurami holu 
stwarzają idealne warunki le- sanatorium, tego samego sa-

U góry: Kuracjusze Szczawna-Zdroju na wycieczce. U dołu : 
Kuracjusze odpoczywają w parku. 

Polska żelatyna fotochemiczna 
nie ustępuje zagranicznej 

Produkcja żelatyny dla ce-
lów fotochemicznych nie by-
ła w ogóle znana w Polsce 
przedwrześniowej. Produkt 

ten importowano z zagrani-
cy. Obecn ie — dzięki po-
myślnemu wynikowi wielu 
żmudnych prób i doświadczeń 
— produkcja żelatyny foto-
chemiczne] została opanowa-
na. Surowcem, z którego się 
ją wytwarza, są odpadk i zwie-
rzęcych skór surowych. 

Pewne ilości żelatyny fo-
tochemicznej wyprodukowano 
już w ub. roku. Ocena za-
kładów fotochemicznych w 
Warszawie i Bydgoszczy po-
twierdzi ła je j zalety jakościo-
we — dorównuje ona w zu-
pełności żelatynie zagranicz-
nej, a nawet ją przewyższa. 
W zeszłym roku udało się u-
zyskać 4 rodzaje żelatyny fo -
tochemicznej, nadające się. 
do zestawienia światłoczu-
łych emulsji fotograficznych 
w różnych gradacjach. Bar-
dzo dobrze wypadły również 
zdjęcia wykonane przy uży-
ciu papieru z emulsją wytwo-
rzoną na żelatynie polskiej. 
Zdjęcia te odznaczają się du -
żą kontrastowością i jasnością 

P O M A R A Ń C Z E I ŻYLETKI 
PRZYBYŁY D O G D Y N I 

„ bm. wpłynął do portu w Gdy-
ni polski motorowiec „Czech", 
który przywiózł z państwa Iz-
rael 1.650 ton pomarańczy. 
Oprócz pomarańczy „Czech" 
przywiózł także 30 skrzynek ży-
letek o łącznej wadze 2 tys. ku. 

obrazu, nie ustępują zd ję-
ciom wykonanym • na emul-
sjach sporządzonych na żela-
tynie zagranicznej. 

Prace nad rozwojem pol -
skiej produkcj i żelatyny pro-
wadzone są w dalszym cią-
gu. 

42 RODZAJE P IECZYWA 
PRODUKUJE 
ŻOLIBORSKA 

„FABRYKA CHLEBA" 
W dniu 8 bm. minister Han-

dlu Wewnętrznego — Marian 
Minor dokonał uroczystego o-
twarcia nowej piekarni mecha-
nicznej na Żoliborzu w War-
szawie. Piekarnia ta dostarcza 
na rynek w ciągu doby kilka-
dziesiąt ton najróżnorodniejsze-
go pieczywa. 

Zoliborska „fabryka chleba", 
której projektantem jest inż. 
Julian Gepa, jest najnowocześ-
niejszym tego typu zakładem 
w Polsce. Proces produkcji, po-
cząwszy od wyładunku mąki 
aż do wysyłki gotowego pieczy-
wa jest zmechanizowany w po-
nad 90 proc. 

Zespoły piekarnicze przystą-
piły już do pełnego wyrobu 42 
rodzajów pieczywa. Będą to wy-
roby z mąki pszennej i żytniej 
— tzw. zwykle i wyborowe o-
raz wyroby „mieszane" i pół-
cukiernicze. Piekarnia przystą-
piła już również do wyrobu 
specjalnych bułek — do tej po-
ry nieprodukowanych — tzw. 
„żołiborzanek", które mają być 
specjalnością tego zakładu. 

Dla licznej załogi piekarni 
wybudowano szereg specjal-
nych pomieszczeń. Są tu m.in. 
pokoje do śniadań, natryski, u-
mywalki i szatnie. Moskwa. Wysokościowy gmach 

toniczne, troska o piękno mia-
sta, zaspokajanie potrzeb czło-
wieka pracy, zapewnienia mu 
estetycznych i zdrowych wa-
runków mieszkalnych. Dlatego 
więc w Nowym Jorku „drapa-
cze chmur" wyrastają obok 
niskich domów, zasłaniają im 
słońce oraz wykluczają możli-
wość tworzenia w ich otocze-
niu zieleńców. Natomiast wie-
żowce radzieckie powstają w 
otoczeniu rozległych parków, 
posiadają cechy architektoni-
czne zharmonizowane z zasad-
niczymi elementami panoramy 
miasta. 

Wieżowce radzieckie, wzno-
szone przez najwybitniejszych 
budowlanych architektów i ar-
tystów są wyrazem troski o 
człowieka, są najwierniejszym 
odbiciem realizmu socjalistycz 
nego w budownictwie narodów 
Związku Radzieckiego. 

Poza granicami Związku Ra-
dzieckiego, pierwszym wielkim 
dziełem sztuki socjalistyczne-
go budownictwa wysokościo-
wego jest Plac Kultury i Sztu-
ki im. Stalina w Warszawie. 

C. M. 

PO W I E L U 
DZIESIĄTKACH LAT 

W LASACH 
PODWARSZAWSKICH 

POJAWIŁY SIĘ Z N O W U 
DANIELE 

Po raz p ierwszy od w i e -
lu dz ies iątków lat, w la -
sach po łożonych w n a j -
bliższych oko l i cach W a r -
szawy, ukazały się na s w o -
bodzie daniele. 6 p i ęk -
nych okazów tego rzadkie -
go gatunku zwierzyny p ł o -
w e j w z b o g a c i ł o ostatnio 
zwierzostan l a s ó w r e m b e r -
towskich . 

Już z odległości kilkudzie-
sięciu kilometrów od Moskwy 
w wyłaniającej się zwolna pa-
noramie stolicy Kraju Rad 
dostrzec można strzeliste 
kształty siedmiu nowych wy-
sokościowców. Decyzja ich 

wzniesienia powzięta była z 
inicjatywy J. W. Stalina zale-
dwie sześć lat temu. Sylwety 
nowych wieżowców poważnie 
zmieniły wygląd miasta, choć 
ich styl został starannie zhar-
monizowany z dawnym obli-
czem architektonicznym Mo-
skwy. Spośród siedmiu wznie-
sionych dotąd wieżowców je-
den jest siedzibą uniwersyte-
tu, dwa — hotelami, dwa biu-
rowcami i dwa przeznaczone 
wyłącznie na mieszkania. 

Na Wzgórzach Leninowskich 
stanął najpotężniejszy z wie-
żowców moskiewskich. Jest on 
siedzibą Uniwersytetu im. Ło-
monosowa. Wysokość budyn-
ku wynosi 320 metrów, a jego 
kubatura około 2 miliony me-
trów sześciennych. W gmachu 
znalazły pomieszczenie 23 du-
że audytoria, 125 małych, 350 
laboratoriów, sala na 1.500 o-
sób, biblioteka na 1.200 tys. 
tomów. Na każdym piętrze blo 
ku mieszkaniowego znajdują 
się po 82 pokoje dla studentów 
i pó 24 pokoje dla aspirantów. 

Dla nas szczególnie intere-
sujący jest fakt, że wieżowiec 
Uniwersytetu im. Łomonosowa 
jest dziełem członka Akademii 
Architektury L. W. Rudniewa, 
który jest głównym projekto-
dawcą wznoszonego w Warsza-
wie Pałacu Kultury i Nauki. 

nek mieszkalny na Wybrzeżu 
Kotielniczewskim. — Znajduje 
się w nim 540 mieszkań, w tym 
jedynie 13 jednopokojowych. 
W części parterowej umieszczo 
no sklepy 1 magazyny, a w 
partii podziemnej olbrzymi ga-
raż na 212 samochodów. Wszy-
stkie mieszkania posiadają 
luksusowe, najnowocześniejsze 
wyposażenie. 

Dalsze cztery wieżowce są w 
ostatniej fazie wykończenia. 

Wieżowiec, który będzie sie-
dzibą różnych biur i urzędów, 
w części wieżowej pomieści 400 
pokoi i 7 sal konferencyjnych. 
W bocznych budynkach 276 
lokali mieszkalnych. 

Hitel na Wybrzeżu Derego-
miłowskim posiada 26 pięter. 
W wieżowcu znajduje pomiesz-
czenie 544 pokoi jednoosobo-
wych, 381 dwuosobowych, fi5 
lokali dwupiętrowych i 14 trzy-
pokojowych. Budynek hotelo-
wy na Placu Komsomolskim 
posiada 17 pięter. Mieścić się 
będą w nim 352 pokoje, restau-
racja i kawiarnia. 

Na placu Powstania wzno-
si sie drugi wieżowiec — mie-
szkaniowiec obliczony na 4 
mieszkania jednopokojowe, 367 
dwupokojowych, 49 trzypokojo-
wych i 28 czteropokojowych. 
Podziemny garaż pomieści 134 
samochody. 

Wszystkie mosxiewskie wie-
żowce położone są na olbrzy-
mich placach i otoczone zie-
lenią. 

Na czym polega różnica mię-
dzy wysokościowcami Moskwy 
a tzw. „drapaczami chmur" w 
Ameryce? Różnica zasadnicza 
tkwi już w samych założeniach 
budowy. W USA decydowały 
spekulacyjne zamiary potenta-
tów dolara zmierzających do 
wykorzystania najmniejszych 
choćby skrawków ziemi, dla 
wznoszenia gmachów, które by 
podnosiły ich dochodowość ; 
w ZSRR — względy architek-

Na placu Smoleńskim wzno-
si się biurowiec, którego cen-
tralna część liczy 22 piętra. Na 
dolnych piętrach mieszczą się 
po 52 pokoje, a na piętrach 
najwyższej kondygnacji po 16 
pokoi. Wieżowiec ten posiada 
najnowszy system wentylacji, 
polegający na utrzymaniu sta-
łej ciepłoty i wilgotności, nie-
zależnie od zewnętrznych wa-
runków atmosferycznych. Au-
tomatyczna stacja telefonicz-
na tego wieżowca liczy około 
4.000 numerów. 

na Bulwarze Kotielniczeskim. 
Trzecim oddanym już do u-

żytku jest 24-piętrowy budy-

nulami lawodowe « Polsce Ludowej (41 

0 zobowiązaniach 
i współzawodnictwie pracy 

A przekroczenie planu nie jest dla Jana 
czymś t rudnym do zrealizowania. Przyjrzał on 
się, jak pracuje jego sąsiad, Michał , wielokrot-
ny przodownik pracy, dok ładn ie zbadał swoją 
tokarkę I naradzi ł się z majstrem. Po k i lku 
dniach doszedł do wniosku, że jeżeli zawczasu 
przygotuje sobie na stanowisku roboczym po-
trzebne materiały i narzędzia, to zaoszczędzi 
w ciągu dnia pracy dość dużo czasu. A poza 
tym musi bardziej starannie obchodzić się z 
maszyną, w porę czyścić ją. smarować i regulo-
wać. W ten sposób uniknie drobnych awarii i 
uszkodzeń powodujących przerwy w pracy. 

Potem instruktor związku zawodowego za-
proponował Janowi, by zapisał się na kurs do-

skonalenia w zawodzie. Jan zgodzi ł się chętnie 
i po dwóch tygodniach zobaczył, że pracuje 
teraz znacznie szybciej i wydajniej . Potem 
wpadł na pomysł wmontowania nieco mocniej-
szego silnika do swej tokarki , aby zwiększyć 
ilość obrotów i przyśpieszyć skrawanie. U d a ł o 
się ! Widząc, że praca idzie mu coraz lepie i . 
że normę dziesięciu pierścieni wykonuje za-
miast w osiem, to w pięć godzin, Jan podją ł 
zobowiązanie wykonywania normy w 150 proc. 
czyli zobowiązał się produkować codziennie 
conajmniej piętnaście pierścieni. 

Co na takim wzroście wydajności pracy zyskał 
Jan? 

Zyskał przede wszystkim o połowę wyższy 
zarobek. Właściwie — źle mówię. Zyskał zaro-
bek co najmniej o połowę wyższy, gdyż przy 
wielu robotach o szczególnie ważnym znaczeniu 
dla państwa istnieje system progresji — płace 
rosną znacznie szybciej, niż procent przekro-
czenia norm. Na przykład przy wykonaniu 150 
proc. normy robotnik dostaje nie półtora raza 
wyższe wynagrodzenie, ale dwukrotnie lub dwu 
i pół krotnie wyższe. 

Co zyskało państwo ? 

Państwo zyskało ponadplanową produkcję 
części traktorów, tych niezwykle ważnych mà-
szyn dla przeobrażenia rolnictwa i zl ikwidowa-
nia jego wiekowego zacofania. Poza tym pań-
stwo uzyskało obniżenie kosztów produkcj i tych 
części, wiadomo bowiem, że w miarę ilościowe-
go wzrostu produkcj i , jednostkowe koszty pro-
dukcj i (np. płace personelu administracyjnego) 
rozkładają się na większą ilość wyrobów. Dzięki 
obniżce kosztów z kolei państwo może zaosz-
czędzone sumy przekazać na inne cele, np. na 
budownictwo lub ochronę zdrowia, na oświatę 
i kulturę lub na rozszerzanie produkcj i w innych 
fabrykach. 

Ale na tym jeszcze nie koniec. Z gospodaro-
wanych oszczędności znaczna część idzie na fun-
dusz zakładowy, który służy wyłącznie na cele 
podnoszenia dobrobytu i kultury robotników 
danej fabryki — na pozaplanowe budownictwo 
Tiieszkaniowe dla robotników, na indywidualne 
nagrody, na świetlice, ż łobki .stołówki i przed-
szkola, na rozwój sportu I tym podobne cele 
Gospodarzem funduszu zakładowego iest prze-
de wszystkim rada miejscowa związku zawodo- , 
wego, która tak rozdziela fundusz na poszczę- I 

gólne cele, aby naj lepiej mógł on służyć ro-
botnikom. 

O t o jak wygląda w schematycznym zarysie 
sprawa norm, współzawodnictwa i zobowiązań 
w Polsce Ludowej. Należy tu jeszcze podkre-
ślić, że przekraczanie norm i osiągnięcia we 
współzawodnictwie zależą w małym ty lko stop-
niu od wzrostu intensywności pracy. Czynni-
kiem decydującym są nowe metody pracy, pod-
noszenie kwalif ikacji drogą szkolenia, różnego 
rodzaju usprawnienia i modernizacje maszyn, 
lepsze zorganizowanie pracy — słowem takie 
czynniki, które zależą bezpośrednio od więk-
szego wysiłku umysłowego, a nie fizycznego. 
Dlatego zupełną bzdurą jest twierdzenie dema-
gogicznych krzykaczy, że współzawodnictwo 
pracy powoduje nadmierne wyczerpanie fizycz-
ne robotników. 

Możnaby przytaczać niezliczone ilości do-
wodów na to. że wzrost wydajności pracy zależy 
orzede wszystkim od łączenia pracy fizycznej z 
umysłową. Wystarczy wspomnieć nazwiska zna-
nych przodowników pracy przemysłu węglowe-
go : Pstrowskiego. Ziel ińskiego, Bugdoła, Apry-
asa, Markiewki. Wałtosza. Kawczyka — z któ-

rych każdy do swoich zdumiewających rezulta-
tów kilkuset procentowych norm dochodził przez 
stosowanie nowych metod pracy. Wystarczy 
wspomnieć nazwisko ślusarza Łykowskiego, któ-
ry pierwszy zastosował w Polsce szybkościowe 
skrawanie, ogromnie zwiększające wydajność 
pracy przy tym samym wysiłku, a wprowadzone 
iuż obecnie w przeszło 70 fabrykach. Wystar-
czy wspomnieć przodujących wytapiaczy Wadu-
lę i Kowola. którzy swoje sukcesy zawdzięczają 
usprawnieniom procesu wytapiania stali. Wszy. 
scy oni i setki tysięcy innych przodowników 
pracy do rezultatów swych doszli nie „ s i ł ą " , ais 
. .g łową". 

Opieka nad rozwojem współzawodnictwa 
pracy, organizowanie Jego i kierowanie na naj-
właściwsze drogi , inicjowanie zobowiązań będą-
cych wyższa formą współzawodnictwa ujmującą 
ao w planowe formy — są to najważniejsze za-
dania związków zawodowych w Polsce Ludo-
wej. O d sprawnego wykonania tych zadań zale-
ży w decydującej mierze tempo naszego rozwo-
|u gospodarczeao, tempo budowy ustroju spra-
wiedliwości społecznej — socjalizm. 

W. G . 
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PRZEDSZKOLE - DRUGA RODZINA 
DLA NASZYCH NAJMŁODSZYCH 

We wszystkich departamentach Francji trwa walka prze-
ciwko Europejskiej Wspólnocie Obronnej. 

Przemówienie wygłoszone na obradach Krajowej Rady 
Związku Kobiet Francuskich wykazały jak wielki zasięg przy-
biera ta akcja. 
W L Y O N I E : tysiące kart postanowiły sobie za najważ-

protestacy jnych zebrano w niejsze zadanie walkę przeciw-
skrzynkach na listy deputo- ko Europejskiej Wspólnocie 0 -
wanych . bronnej. 
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Kartę pocztową z powyższą fotografią 
Rhone. 

wydały kobiety z dep. 

W dzielnicy St. Zjednoczone 
w Lyonie, •przygotowano plano-
we) Międzynarodowy Dzień Ko-
biet. 

Do każdego niemal mieszka-
nia zgłaszały się kobiety, które 

C Z Y T A J C I E 

I R O Z P O W S Z E C H N I A J C I E 

„ P R Z E G L Ą D P O L S K I " 

6.000 ulotek zostało rozda-
nych, 400 kobiet odbyło obrady. 

Departament Rhone liczy 8 
parlamentarzystów, którzy nie 
wypowiedziel i się dotąd prze-
c iwko Europejskiej Wspólnocie 
Obronnej. Ażeby parlamentarzy 
ści ci zdali sobie sprawę z na-
stawienia kobiet tego departa-
mentu. te ostatnie wyda ły kar-
tę pocztową z fotografią dzieci 
z Oradour sur Glane, zaopatrzo-
ną w następujący napis : 

„Wszystkie dzieci z Oradour 
padły ofiarą nazizmu". 

„Domagamy się, ażeby nie zo-
stały ratyfikowane układy z 
Bonn i Paryża, oznaczające od-
rodzenie militaryzmu niemiec-
kiego. 

„Mamy jeszcze żywo w pa-
lnięci masakry, skrzyp bucio-
rów, nędzę. Przeciwstawiamy 
się temu kategorycznie". 

Każdego ranka, stosy kart 
wypełniają skrzynki pocztowe 
deputowanych i zaważą w 
końcu na decyzjach tych' ostat-
nich. 

Męczeńska wioska Mail le 
25 sierpnia 1944 r., w dniu 

wyzwolenia Paryża, wioska 
Maille, w dep. Indre et Loire 
siała się terenem straszliwej 
masakry. 

52 domków na 60 zostało spa-
lonych przez hit lerowców. 124 
osoby, z czego 50 dzieci zginę-
i y najstraszniejszą śmiercią. 

Maille nie chce słyszeć o 
wskrzeszeniu mil i taryzmu nie-
mieckiego i delegatki Związku 
Kobiet Francuskich, które zło-
żyły wizytę kilVu rodzinom tej 
miejscowości , zostały przyjęte 
z największą sympatią. 

Maille, symbol b a r b a r z y ń -
stwa hitlerowskiego, stanie się 
murem ochronnym wzniesio-
n y m przeciwko mi l i taryzmowi 
niemieckiemu — oświadczyły 
kobiety dep. Indre et Loire. 

DEP. N O R D : padł ofiarą 
trzech ostatnich wo jen . 

Zgromadzenia z dnia 7 mar-
ca zostały zorganizowane w ce-
lu zaprotestowania przeciwko 
układom z Bonn i Paryża. 

Ludność dep. Nord, która ty-
le ucierpiała od trzech ostat-
nich wojen, pamięta dobrze 
swe tragiczne przeżycia i sku-
puje masowo karty wydane 
przez Związek Kobiet Francus-
kich, z fotografią dzieci z Ora-
dour zamęczonych przez hitle-
rowców. 

W miejscowości Lomme, prze-
szło 3.000 podpisów zostało ze-
branych przeciwko Europej-
skiej Wspólnocie Obronnej. 

Osobistości , które wypowie-
działy się przeciwko Europej -
skiej Wspó lnoc i e Obronne j . 

59 deputowanych socjalistów 
opublikowało i podpisało broszu 
rę przeciwko Europejskiej 
Wspólnocie Obronnej. 

Generał de Gaulle : (na kon-
ferencji prasowej z dnia 7 
kwietnia): „S fabrykowano w 
pośpiechu potwora Europejs-
kiej Wspólnoty Obronnej. Ale 
w miarę jak wydostaje się on 

462 posłów i radnych miej-
skich dep. Drome. 

Zastępca sekretarza sekcji so-
cjalistycznej w Saint Pons, p. 
Allemang. 

Rada miejska z Blaizat dep. 
Puy de Dome (12 niezależnych, 
5 socjalistów, 3 komunistów). 

2 socjalistów 3 Epinay (Sei-
ne ) : p. Turpin, zastępca mera 
i p. Marouby, radny miejski. 

Radny miejski socjalista z 
Chatenay-Malabry, b. komba-
tant, odznaczony Krzyżem wo-
jennym. 

Marcel Turc, emerytowany 
funkcjonariusz Opieki Społecz-
nej w Paryżu, bezpartyjny, in-
walida wojenny, oficer Legii 
Honorowej, b. major Ruchu O-
poru w Voiron (Isere). 

50 osobistości o najrozmait-
szych opiniach politycznych z 
6-ej dzielnicy Paryża rzuciło a-
pel do ludności, wzywający do 
przeciwstawienia się ratyfika-

Przedszkole — „Ecole Maternelle" — już sama nazwa 
tak brzmi tak dźwięcznie i przywołuje na myśl te najmłod-
sze, najbardziej żądne opieki istoty, które dopiero co wyszły z 
okresu niemowlęcego. Misją przedszkola jest zastąpienie at-
mosfery rodzinnej dziecku stawiającemu pierwsze kroki w 
życiu, stworzenie mu warunków domowych, sprzyjających 
jednocześnie jego rozwojowi. 

P r z e d s z k o l e jest j e d n y m z składa się z czterech osób, 
o s i ą g n i ę ć s p o ł e c z n y c h , z d o - ojciec i matka są chorzy. 
b y t y c h d z i ę k i t r w a ł e j a k c j i 
r o d z i n . W z a l u d n i o n y c h d z i e l 

dziewczynka sześcioletnia nie 
opuszcza łóżka , gdyż nie ma 

na światło dzienne, staje sitL » eji układów z Bonn i Paryża i 
przedmiotem coraz większej*od-

razy". 
80 merów i zastępców me-

rów z dep. Indre — 8 radnych 
generalnych i setki radnych 
miejskich. 

o wzięcie udziału w pracach 
przygotowawczych do Kongre-
su Pokoju dep. Sekwany, który 
odbędzie w dn. 24 i 25 kwietnia 
przy Porte de Versailles w Pa-
ryżu. 

Egipcjanki przeprowadzają strajk głodowy 

wuje się w stosunku do nich jak 
matka. 

Ale Marcjanna, taka rozmow-
na, milczy, gdy chodzi o jej ro-
lę w partii, o robotę. Więc nie 
domyślają się nawet ani wagi tej 
roli, ani zasięgu roboty, ani bli-
skich, najbliższych, rodzinnych 
stosunków ze znaną im ze słysze-
nia „Jasią". 

(Ciąg daszy nastąpi) 
MIŁOŚĆ MATCZYNA 

Marcjanna pozostaje wciąż 
pogodna i prosta w obejściu z 
ludźmi, pełna żwawego dowcipu, 

Na skutek skrajnej nejdiy 

ZA WALKĘ I PRACE 
x
 \ 

( F R A G M E N T Z B R O S Z U R Y E W Y S Z E L B U R G - Z A R E M B I N Y ) 
pt . „ M A R C J A N N A F O R N A L S K A " ) 

Rada Państwa p r z y z n a ł a z okaz j i Świę ta K o b i e t w y - r a m a l a t a ich matek i zacho-
sok ie odznaczen ia p a ń s t w o w e p r z o d u j ą c y m k o b i e t o m miast 
i wsi , k t ó r e swym u d z i a ł e m w r e w o l u c y j n e j wa lce o w o l -
ność i w y z w o l e n i e s p o ł e c z n e , swą o f i a r n ą pracą p r z y c z y n i -
ł y się d o p o m n o ż e n i a si ł naszej o j czyzny i u t r w a l e n i a p o -
k o j u . W ś r ó d o d z n a c z o n y c h k o b i e t z n a j d u j e się M a r c j a n n a 
Forna lska , ma tka M a ł g o r z a t y Fo rna l sk ie j , o d w i e l u la t 
zw iązana z r e w o l u c y j n ą wa lką p o l s k i e j k lasy r o b o t n i c z e j , 
d z i a ł a c z k a S D K P i L i K P P . Rada Państwa p r z y z n a ł a M a r 
c j a n n i e Fo rna l sk ie j O r d e r S z t a n d a r u Pracy I K lasy . 

więzienie. Prawdopodobnie z tej 
prostej przyczyny, że miał wszy-
tsko co trzeba, aby ludziom, 
którym odjęto wolność — dać jak 
najdotkliwiej uczuć niewolę! A 
więc grube, kamienne, wilgotne 
mury, mocne, żelazne zasuwy, 
okna nie dające widoku na 
świat. 

W chwili aresztowania Mar-
cjanny jest tu już spora liczba 
towarzyszy, z Marianem Bucz-
kiem na czele. Nie brak i towa-

. . * J|f rzyszek na kobiecym oddziale. 
Obok studentek siedzą i robotni-

*|;f ce fabryczne, jak wlókniarka 
fe J — Z r H; Bronka Hibner, siostra rozstrze-

lanego dwa lata potem Hibnera, 
piacownica lubelskiego stowarzy 
szenia spożywców, jak Bronka 
Wrotkowska, żony kolejarzy. Nie-
które z drobnymi dziećmi. 

Do celi więziennej, gdzie sie-
dzą młodziutkie dziewczęta, stu-
dentki, niemal do wczoraj jesz-
cze — pensjonarki, a robocie par-
tyjnej oddane nie gorzej od wy-
próbowanych dojrzałych towa-
rzyszek, wchodzi niepozorna, 
starsza kobiecina. Na pierwszy 
rzut oka — chłopka- Ale przy 
bliższym przyjrzeniu się jej... za-
intrygowane dziewczęta nie mo-
gą sobie zdać sprawy, kogo ma-
ją wśród siebie. Rzadko spoty-
kanego człowieka — to wyczu-
wają. Mocnego człowieka — o 
tym sio przekonują. Człowieka o 
codziennej wesołości, pełnego uf-
ności w życie i w sprawę — tym 
się krzepią. 

Cóż więcej? Rade wiedziałyby 
wszystko o tej towarzyszce, któ-

Marcjanna Fornalska 
chętnie śmiejąca się z siebie sa-
mej i dobrodusznie podśmiechu-
jąca się z innych, kierująca się 
zdrowym, chłopskim rozsądkiem. 
Omija czas jakiś sieci i pułapki. 
Ale przychwycony przy niej 
transport ulotek prowadzi ją 
prosto na zamek lubelski. 

Zamek, najpiękniejszy history-
czny gmach Lublina, ozdobiony 
cennymi malowidłami ruskich 
malarzy, umyślnie w tym celu 
sprowadzonych przez Władysława 
Jagiełłę — z czasem zniszczony 
i zaniedbany, od dawna, bo jesz-
cze za caratu, używany był na 

ZDROWIE I URODA 

Dlaczego w ł o s y trzeba szczotkowac 
W ok res ie w iosny w i e l e o -

sób ma k ł o p o t z w ł o s a m i . 
S ta ją się o n e s łabsze, m a t o -
w e , kruszą się, szybc ie j n a -
t łuszcza ją p o u m y c i u , a p r z e -
d e wszystk im zaczyna ją w y p a -
d a ć . O b j a w y t e na jczęśc ie j 
ma ją zw iązek z o s ł a b i e n i e m 
o r g a n i z m u na w iosnę i z w y -
c z e r p a n i e m „ z a p a s u " w i t a -
m i n . Jak ie ś rodk i na leży s to-
sować, b y z a p o b i e c w y p a d a -
n iu w łósow, b y j e w z m o c n i ć ? 

P r z e d e wszystk im na leży 
c o d z i e n n i e szczotkować w ł o -
sy, n a j l e p i e j w i e c z o r e m , g d y ż 
w t e d y m a m y w i ę c e j czasu i 
m o ż e m y z a b i e g t e n p r z e p r o -
w a d z i ć z w iększą d o k ł a d n o ś -
c ią , co ma p o d w ó j n e znacze -
n i e . W p ł y w a na w y g l ą d w ł o -
sów, n a d a j e i m e lastyczność, 
m iękkość i p o ł y s k , a l e p r z e d e 
wszys tk im — a t o jest znacz -
n ie ważn ie j sze — umoż l iw ia 
lepsze u k r w i e n i e t k a n e k , co 
p o b u d z a p o r o s t w łosów i z n a -
czn ie j e w z m a c n i a . 

Z a n i m p r z y s t ą p i m y d o 
szczo t kowan ia , mus imy w łosy 
s ta rann ie rozczesać. Jeśli skó-
ra g ł o w y jest s k ł onna d o p r z e -
t ł uszczan ia — p r z e t r z e m y ją 

Następująca wiadomość nade-
szła z Kairu. Doria Shajk, prze-
wodnicząca Stowarzyszenia Ko-
biet Egipskich, wysłała na ręce 
szefa rządu telegram następu-
jącej treści: „Będę głodować tak 
długo aż kobiety Egiptu zostaną 
przyjęte do Zgromadzenia Kon-
stytucyjnego". I dalej : „Powzię-
łam stanowczą decyzję przepro-
wadzenia strajku głodowego, w 
którym trwać będę aż do ostat-
nich sił po to, ażeby kobiecie E-
giptu przyznane zostały prawa 
konstytucyjne, bez warunków i 
zastrzeżeń. Domagam się przy-
jęcia kobiet egipskich do lona 
Zgromadzenia Konstytucyjnego. 
My kobiety, nie zgadzamy się na 
Konstytucję w opracowaniu któ-

rej nie wolno nam wziąć udzia-
łu". 

U boku Dorii Shajk stanęło 12 
innych kobiet egipskich, które rów 
nież odmawiają przyjęcia jakiego-
kolwiek pożywienia. Rząd usiłuje 
je przekonać i stłumić ten ruch, 
do którego przyłączają się inne 
kobiety egipskie przybyłe z róż-
nych miast. Ale na próżno. Ko-
biety egipskie trwają na swym sta 
nowisku i żądają całkowitego za-
dośćuczynienia dla swych słusz 
nych rewindykacji. 

Nadmienić należy, że rewindy-
kacje te dotyczą ogółu narodu, 
gdyż w Egipcie nie istnieje obec-
nie ustrój parlamentarny. Panuje 
tam dyktatura wojskowa. 

Matka 5 dzieci usiłuje po łożyć kres życiu swemu i swych dzieci 

watką zmaczaną w sp i ry tus ie 
sa l i cy lowym (a l coo l sa l i cy l i -
q u e ) . Szczo tka , k t ó r e j używa-
my d o z a b i e g u , p o w i n n a być 
t w a r d a i u t r z ymana w i d e a l -
ne j czystości. N a j l e p i e j jest 
co k i l ka d n i myć w łos ie szczo-
t k i w c i e p ł e j w o d z i e z d o d a t -
k i e m k i l k u n a s t u k r o p l i a m o n i a 
k u , a t r zymać ją w p ł ó c i e n -
n y m w o r e c z k u , d la o c h r o n y 
p r z e d k u r z e m . B r u d n a , z a k u -
rzona szczotka może często 
stać się p rzyczyną zakażen ia 
skóry g ł o w y . 

Rozczesane włosy d z i e l i m y 
na pasemka i k a ż d e z n ich 
s z c z o t k u j e m y we wszystk ich 
k i e r u n k a c h — w d ó ł , d o t y ł u , 
na b o k i i w g ó r ę . Taka g i m -
nastyka w łosów d z i a ł a w z m a -
cn ia j ąco na skórę , p r zyczy -
nia się d o l e p s z e g o u k r w i e n i a 
k o m ó r e k w łosowych . 

Jeśli w p i e rwszym ok res ie 
szczo tkowan ia z a u w a ż y m y , że 
w łosy w y c h o d z ą w w iększe j 
iości , n ie z raża jmy się t y m — 
t o są w łosy cho re , s ł abe , k t ó 
re i t ak p o p e w n y m czasie wy -
sz łyby p rzy n o r m a l n y m czesa-
n iu . N a ich mie jsce wyrosną 
w łosy z d r o w e i s i lne . 

M E T Z . — Straszl iwy d r a m a t 
mia ł mie jsce w M o r h a n g e ( M o 
selle). Sąsiedzi rodziny Ostre-
mer , zdziwieni nieobecnością 
tej rodziny podczas świąt 
Wie lkanocnych , zaczęli w po -
niedziałek wieczór d o b i j a ć się 
do drzwi mieszkania. K iedy 
nikt nie odpowiedział , zaalar-
mowal i mie j scową żandarme-
rię. 

Po wy łamaniu drzwi, żan-
darmi dostali się d o mieszka-
nia, w którym p a n o w a ł a zu-
pełna cisza. Nagle usłyszeli c i -
che rzężenie. W poko ju sypial-
n y m straszny widok przedsta-
wił się i ch oczom. Na łóżku leża-
ły n i e r u c h o m o m a t k a wraz z 
5-giem dzieci. Na jmłodsze z 
n i ch 4-ler,ni ch łopczyk nie żył 
już. M a t k a .• czworo pozosta-
łych zostały natychmiast prze-
wiezione do szpitala. 

Z K U C H N I 
S E R N I K N A K R U C H Y M 

C I E Ś C I E 
Masa serowa : i kg(. sera 

zmielonego. 40 dkg cukru, 7 żół-
tek, 20 dkg masła ropuszczone-
go, 3 łyżki kaszki manny, ły-
żeczkę p\aską proszku do pie-
czenia. Wszystko dobrze utrzeć 
na jednolitą masę, dodając na 
końcu dobrze ubitą pianę. 

Kruche ciasto : pół kg mąki 
20 dkg masła, 17 dkg cukru, 1 
jajko, 1 proszek. Przesianą mą 
kę z proszkiem wysypać na de-
skę, zrobić w mące dołek,' wsy-
pać cukier, ja jko i kopystką cu-
kier z ja jk iem łączyć. Następ-
nie dać masło i wszystko w y -
rabiać na jednolitą masę. Roz-
wałkować i rozłożyć ciasto na 
wysmarowane j tłuszczem blasze 
piec, nie rumieniąc. Po wystu-
dzeniu kruchego ciasta nałożyć 
masę serową i powtórnie wsta-
wić do pieca na 1 godz. 

M A Z U R E K M A K O W Y 
40 dkg maku, 40 dkg mąki, 

40 dkg margaryny lub masła, 
40 dkg cukru (pudru), 3 jaja, 
zapach. 

Lukier-białko, 20 dkg cukru 
pudru, kwasek. 

Mak sparzyć, odsączyć i prze-
puścić przez maszynkę. Tłuszcz 
rozetrzeć z cukrem i żółtkami, 
dodać mąkę, cukier, mak, pia-
nę z jajek, dokładnie wymie-
szać. Wyłożyć na blachę i upiec 
w g o r ą c y m piecu. Białko ucie-
rać z pudrem aż zgęstnieje, do-
dając 2 — 3 krople kwasu cy-
trynowego, mlekowego lub oc-
tu. Polać nim upieczony i 
przestudzony-placek. Gdy lukier 
zastygnie, krajać do.wolnej 

wielkości i kształtu kawałki. 

Wed ług orzeczenia lekarzy, 
stan d w o j g a starszych dzieci, 
w wieku lat 12 i 8, nie budzi 
większych obaw. Natomiast 
m a t k a i d w o j e m ł o d s z y c h zna j 
dują się w stanie groźnym. 
W ą t p l i w e jest , czy uda się ich 
u t r z y m a ć przy życiu. 

J a k wykazało wszczęte do -
chodzenie , pani Ostremer, da-

la s w y m dz iec iom i sama za-
żyła większą ilość środka n a -
sennego. Po separacj i ze swym 
mężem, iy!a o n a w a z z dzieć-
mi w skra jne j ?.mJry. W y d a j e 
się, że rue c z u j ą c n ę n a si-
łach d o dalszego borykania sie 
z losem, nieszczęsna matka DO 
stanowi ła po łożyć kTes swemu 
i swych dzieci istnieniu. 

Wypleść abażur ze słomy, jakież to przyjemne zajęcie. A przy-
tem pożyteczne, gdyż dziecko wyrabiając zręczność swych pa-
luszków wyrabia sobie jednocześnie smak artystyczny przez 

dobieranie kolorów i tworzenie kształtów. 

n icach Paryża i w iększych 
mias t , w i e l e ma leńs tw p r z y -
bywa d o p r z e d s z k o l a p r z e d 
g o d z i n ą 8 - m ą rano i o p u s z -
cza p o g o d z . 1 8 - e j w i e c z ó r . 
O z n a c z a t o że z n a j d u j ą się 
t a m o d c h w i l i p r z e b u d z e n i a 
się aż d o u ł o ż e n i a się d o snu 
w i e c z o r e m . 

D y r e k t o r k a j e d n e g o z 
p r z e d s z k o l i — w o d p o w i e d z i 
na a n k i e t ę p r z e p r o w a d z o n ą 
p rzez p i s m o p o ś w i ę c o n e z a -
g a d n i e n i o m nauczan ia — 
p o d k r e ś l i ł a s t rasz l iwe w a r u n -
ki d z i e c i uczęszcza jących d o 
j e j p r z e d s z k o l a . Z a k ł a d t e n 
mieśc i się w u b o g i e j d z i e l n i c y 
m ias ta , o d b u d o w u j ą c e g o się 
p o w o l i p o zn iszczen iach w o -
j e n n y c h . O t o o b r a z e k życ ia 
n i e k t ó r y c h r o d z i n . „ R o d z i n a 

bucików i n ie może op łacać 
kantyny, n iemowlę leży na 
p o d ł o d z e na stosie szmat" . 
„ R o d z i n a składa się z d z i e -
więciu osób, gn ieżdz t się w 
dwóch maleńkich i z d e b k a c h . . . 
Stoją tam trzy łóżka . . . M a t k a 
oczekuje przyjścia na świat 
ósmego d z i e c k a " . . . I i n n e 
p r z y k ł a d y , t a k samo z a p e w -
n i a j ą c e g r o z ę . 

W t y c h t r a g i c z n y c h w a r u n -
k a c h , p r z e d s z k o l e p r zynos i 
o g r o m n ą p o m o c r o d z i n o m 
r o b o t n i c z y m . 

T y m c z a s e m , j ak p o d a j ą 
d z i e n n i k i p a r y s k i e , mowa 
jest o t y m , ż e b y z r e d u k o w a ć 
i lość i w i e l k o ś ć p r z e d s z k o l i 
we F ranc j i . 

8 l u t e g o 1 9 5 4 r . , g e n e -
r a l n y d y r e k t o r nauczan ia p o d 

1. Skromna kimonowa suknie z ładnie zarysowaną linią dekoltu. Nisko naszyte na spódnicy kieszenie. (Materiał 3,0x0,80 m). 
2. Letnia suknia ; materiału w paski. Wydłużony dekolt wykończony białą plisą. Stanik sukni jest odcinany i dopasowany w bo-

cznych szwach. Spódnica z ułożonymi z przodu fałdami. (Materia 3,50x0,80 m). 
3. Suknia z wzorzystego materiału. Modny kołnierz ze szwami po obu bokach skrojony jest jednocześnie z plisą tworzącą za-

pięcie. Spódnica o prostej linii, dopasowana u góry założonymi do wewnątrz fałdami. (Materiał : 3,50x0,80 m.). 
4. Suknia z kretonu o wygodnym długim zapięciu przodu, kołnierz-pełerynka. Duże wycięcie dekoltu wypełnione jest przodzi-

kiem z białego materiału ozdobionym płaską kokardą. (Materiał: 4,0x0,80 m). 
5. Kimonowa suknia z czerwonej wełenki łub płótna przymarszczona u góry do szerokiej plisy tworzącej rodzaj niedużego kar-

czka. (Materiał: 2,0x1,30 m). 
6. Młodzieńcza suknia z wzorzystego materiału. Stanik o kimonowych krótkich rękawach i małych zaokrąglonym kołnierzyku, 

ma ułożone po obu bokach po cztery zakładki. Do' bluzki odcinany i ściśle dopasowany. Spódnica rozkloszowana. (Mat. : 4,50x080 m 
7. Suknia z materiału w groszki z efektownym białym kołnierzem, cala zapinana na guziki. Spódnica od linii bioder założona 

w płaskie kontrafałdy. (Materiał: 3,50x080 m). 
8. Wizytowa letnia suknia z wzorzystej żorżety lub jedwabiu. Góra o ragtanowych rękawach ma pomysłowe wstawienie zakoń-

czone wiązaniem. (Materiał: 3,75x0,80 m). 

s t a w o w e g o s k i e r o w a ł na r ę -
ce i n s p e k t o r ó w a k a d e m i i , o -
k ó l n i k , s t w i e r d z a j ą c y m. i n . , 
w o b e c f a k t u , że f r e k w e n c j a 
w p r z e d s z k o l a c h z m n i e j s z a 
się z n a c z n i e w m ies iącach z i -
m o w y c h ( p o d c z a s w i e l k i e g o 
z i m n a t r u d n o jest wysy łać 
m a l e ń s t w o z d o m u ) na leży 
p r z e g r u p o w a ć d z i e c i z p r z e d 
szko l i w m n i e j s z e j i lośc i k las , 
ze z m n i e j s z o n ą i lośc ią n a u -
c z y c i e l e k . 

N i e chcąc p r z e z n a c z y ć 
o d p o w i e d n i c h f u n d u s z ó w na 
p r z y j ę c i e 3 0 0 . 0 0 0 d z i e c i , 
k t ó r e w r. 1 9 5 5 staną i i p r o -
g u szkó ł p o d s t a w o w y c h , 
c z y n n i k i r z ą d z ą c e ma ją za -
m i a r z r e d u k o w a ć n a u c z y c i e l -
k i i p o m i e s z c z e n i a przedsz l^o 
l i na korzyść szkół p o d s t a w o -
w y c h . 

N a t y c h m i a s t p o u k a z a n i u 
się p o w y ż s z e g o o k ó l n i k a , na -
u c z y c i e l e w n i e ś l i e n e r g i c z n y 
p r o t e s t , k t ó r y g ł o s i m. i n . : 

„ N a u c z a n i e nie b ę d z i e 
mog ło d a l e j kroczyć drogą 
postępu, z k tórego osiągnięć 
chlubią się przedszkola Fran-
cji , j eże l i dzieci nie w tym sa-
mym wieku zostaną z g r u p o -
wane razem i jeże l i w róż-
nych okresach roku szkolne-
go b ę d ą mia ły różne nau-
czyc ie lk i " . 

Jakże pracująca matka , 
która oczeku je n iec ierp l iw ie 
ażeby dz iecko je j skończyło 
dwa a l b o trzy lata i mog ło 
uczęszczać d o przedszkola 
rozwiąże ten tak ważny dla 
n ie j p r o b l e m , skoro dla d z i e -
cka je j nie b ę d z i e w p r z e d -
szkolu m ie jsca?" . 

W i e m y , że w w i e l u p r z e d -
szko lach , zwłaszcza w d u ż y c h 
m i a s t a c h , d y r e k t o r k i z m u s z o -
ne b y ł y o d m a w i a ć zap i san ia 
wszys tk ich z g ł a s z a j ą c y c h się 
d z i e c i . 

W S a i n t M a u r , k lasy 

3-letnia dziewczynka, która tal: 
uważnie wylewa mydło w pły-
nie do mycia rączek i pomaga 
sobie w tej ważnej czynności, 
wystawiając języczek — uczy 
się czystości i samodzielności. 

p r z e d s z k o l a mieszczą p o 6 0 
d z i e c i . 

W D r a n c y p r z y j m u j e się 
d z i e c i o d lat 5 i k lasy p r z e d -
szko la l iczą p o p r z e z s ł o 5 0 
u c z n i ó w . 

W Sanno i s , na 8 4 zap isać 
nych d o j e d n e j kasy d z i e c i , 
p r z y c h o d z i 7 8 . D o i n n e g o 
p r z e d s z k o l a t e j same j m i e j -
scowości d o 3 k las uczęszcza 
1 8 1 d z i e c i . 

P e d i a t r z y i r zeczoznawcy 
d l a sp raw d z i e c k a us ta l i l i , że 
ok res , w k t ó r y m d z i e c k o u -
częszcza d o p r z e d s z k o l a o d -
g r y w a o g r o m n y w p ł y w na c a -
ł e j e g o p ó ź n i e j s z e u k s z t a ł t o -
w a n i e . r. 

M a t k i , k t ó r e p i l n i e ś ledzą 
za r o z w o j e m swych m a l e ń s t w , 
z d a j ą s o b i e z t e g o d o b r Z é 
sp rawę . I l eż t o spoś ród n i ch 
p o w i e d z i a ł o j u ż d o n a u c z y -
c i e l k i , t a k c i e r p l i w e j i t a k 
ł a g o d n e j w s tosunku d o swe-
g o m a ł e g o s tadka : „ M o j e 
dz iecko tak bardzo się z m i e -
ni ło na korzyść od czasu g d y 
chodzi do przedszko la !" . 

P r z e d s z k o l e , j e d n o z n a j -
b a r d z i e j c e n n y c h o s i ą g n i ę ć 
s p o ł e c z n y c h n ie m o ż e zostać 
s k u r c z o n e a n i z r e d u k o w a n e . 
O t o w i n n y wa l czyć wszys tk ie 
k o b i e t y F ranc j i . 

PIĘCIORO N I E M O W L Ą T 
PADŁO OFIARA POŻARU 

W W . BRYTANI I 

P i ę c i o r o n i e m o w l ą t z m a r ł o 
na s k u t e k o p a r z e ń p o d c z a s 
p o ż a r u , j a k i w y b u c h ł w k l i n i - i 
ce p o ł o ż n i c z e j D e l l w o o d w 
R e a d i n g ( W . B r y t a n i a ) . S tar i 
z d r o w i a p i e l ę g n i a r k i F r e d y 
H o l l a n d , k t ó r a z n a r a ż e n i e m 
życ ia s ta ra ła się u r a t o w a ć 
ma leńs twa z p ł o m i e n i , p o l e p -
szył się n i e z n a c z n i e . W e d ł u g 
o r z e c z e n i a l e k a r z y ż y c i u b o -
h a t e r s k i e j p i e l ę g n i a r k i n ie g r o 
z i n i e b e z p i e c z e ń s t w o . 



B.D.I.C 

Do wszystkich h. uczestników 
Ruchu Oporu z Pas de Calais 

Zokaz j i 1 0 - t e j rocznicy 
wyzwolenia Francji spod 
okupac j i hi t lerowskiej 

p r z e w i d z i a n y jest szereg ma-
nifestacji d la o d d a n i a czci 
b o j o w n i k o m Ruchu O p o r u i 
uczczenia pamięc i b o h a t e -
rów, którzy p a d l i w walce z 
o k u p a n t e m . M i ę d z y innymi 
K o m i t e t D e p a r t a m e n t a l n y 

Stowarzyszenia K o m b a t a n t ó w 
Ruchu O p o r u z a d e c y d o w a ł 
zwo łan ie Kongresu D e p a r t a -
m e n t a l n e g o na n i e d z i e l ę 2 5 
kwietn ia b.r . o g o d z . 9 . 3 0 w 
, ,Sa l le des Fetes" przy P l a c e 
du C a n t i n w Lens. 

Kierownictwo K o m i t e t u D e 
p a r t a m e n t a l n e g o Pas d e C a -
lais wystosowało braterski a -
p e l d o wszystkich uczestników 
Ruchu O p o r u , b e z w z g l ę d u 
na to d o j a k i e j na leżę o r g a -
nizacj i , wzywający ich d o 
wzięcia udz ia łu w dyskusji. 
Jaka o d b ę d z i e się na tym 
z j e ź d z i e . 

O d dziesięciu lał b . ucze-
stnicy Ruchu O p o r u n a p o t y -
ka ją różne trudności , wywo-

W TOURCOING (Nord) 
M A T K A ZATRUŁA SIĘ 

GAZEM W R A Z 
Z TROJGIEM DZIECI 

Dramat na tle neurastenii 
s p o w o d o w a n e j nędzą rozegrał 
się w ub. poniedziałek w d o m u 
n r 353, rue du Blanc Seau w 
Tourco ing ( N o r d ) . Pani Jean-
Claude Gombert , lat 30, zosta-
w i a j ą c otwarte kurki gazowe 
pozbawi ła życia siebie i trzy 
swo je córki . 

Zamieszkała tam p. Gombert 
spędziła uprzednio ki lka lat n a 
Madagaskarze, gdzie m ą ż jej 
jest przedstawicielem handlo-
w y m . Od dnia urodzenia ich 
trzeciego dziecka, m ą ż nie da-
w a ł o sobie znaku życia, co by-
ło p o w o d e m jej neurastenii . 

W sobotę wieczór zrozpaczo-
n a kobieta powzięła straszną 
decyzję. Po ułożeniu do snu 
fewych d w ó c h starszych córek, 
Genevievè lat 5 i Patricia lat 3, 
p. Gombert odkręci ła kurki ga-
zowe, następnie w r a z ze swoją 
najmłodszą córeczką, Berna-
dette, położyła się do łóżka w 
t y m s a m y m pokoju. Śmierć nie 
dała n a siebie długo czekać, sie-
j ą c straszne żniwo, którego o-
f iarami padły w r a z z matką 
trzy n iewinne istoty. 

R O S N Ą P R O T E S T Y 

P R Z E C I W „ E U R O P E J S K I E J 

W S P Ó L N O C I E 

O B R O N N E J " 

N a c a ł y m terenie F r a n c j i , 
w e wszystk ich z a k ł a d a c h pra -
cy , w z m a g a się a k c j a p r a c o w -
n i k ó w przec iwko „Europe j sk ie j 
W s p ó l n o c i e O b r o n n e j " , godzą -
c e j w interesy m a s p r a c u j ą -
c y c h . 

N O R D 
P r a c o w n i c y poszczegó lnych 

oddz ia ł ów p r a c y zak ładów „Se -
n e l l e - M a u b e u g e " w M a u b e u g e 
utworzy l i cztery K o m i t e t y Je-
d n o ś c i A k c j i przec iw „Euro -
pe jskie j W s p ó l n o c i e O b r o n -
n e j " . 

D o t y c h K o m i t e t ó w w c h o -
dzą p r a c o w n i c y komuniśc i , ka-
to l icy , soc jal iśc i , C G T , C F T C , 
F O , n iezorganizowani , b. k o m -
batanc i , b. j e ń c y w o j e n n i i b. 
depor towan i . 

I S E R E 
G r u p a p r a c o w n i k ó w fabryk i 

„ R h o n e - P o u l e n c " w Rouss i l -
l o n ( I s e r e ) opub l ikowała apel 
w z y w a j ą c y wszystkich d o w y -
s tępowania przec iwko „Euro -
pe jsk ie j W s p ó l n o c i e O b r o n -
n e j " . 

Ape l ten został podp i sany 
przez 34 p r a c o w n i k ó w , wśród 
k t ó r y c h z n a j d u j ą się chrześc i -
j an ie , j e d e n robotn ik -Niemiec , 
b. k o m b a t a n c i , b. d e p o r t o w a -
n i itd. 

W apelu t y m podkreś lone 
j es t m . in . „ W razie s t ra jku 
wysokie d o w ó d z t w o m i a ł o b y 
s p o s o b n o ś ć wys łan ia przec iw 
p r a c o w n i k o m f r a n c u s k i m wal -
c z ą c y m o ch leb i polepszenie 
w a r u n k ó w bytu, cudzoz iem-
sk i ch w o j s k z by łymi S S i h i -
t l e rowcami , c e l e m z ł a m a n i a 
s t ra jku (art . 12, 77 i 104). 

Wszystkie warstwy ludnośc i 
przec iwstawia ją się temu. 

SEANSE F I L M U 
POLSKIEGO 

ZORGANIZOWANE 
STARANIEM 

STOWARZYSZENIA 
OBRONY GRANIC 

NAD ODRĄ I NYSA 

W piątek 
23-go kwietnia 
o godz. 20 .30 

w „Cinema Opollo" w VIEUX-
STXRING (Moselle), „GRO. 
MADA", „Sport w Polsoe" 
„Aktualności z Polski". 

ł a n e przez tych, któray wy-
puścili na wolność k o l a b o r a n -
tów hit lerowskich. 

Prawa i ty tu ły uczestni-
ków Ruchu O p o r u nie są u -
z n a n e mimo wszystkich of i -
c ja lnych zobowiązań i o b i e t -
nic danych naszym b o h a t e -
rom, z których wielu p a d ł o w 
walce. 

W r o g o w i e Ruchu O p o r u i 
ko labora torzy nie ty lko, że u -
zyskali wolność, dobra i b o -
gactwa z d o b y t e za zdradz iec 
ką pracę , a l e na nowo ostrzą 
sobie z ę b y , a b v się pomścić 
na patr iotach. C a ł y m i swymi 
si łami i możliwościami p o p i e -
rają oni tych, którzy chcą na 
nowo uzbroić byłych nazis-
tów i katów narodów, 
y y t a k i e j sytuacji . 1 0 lat 

po wyzwoleniu, o d b ę -
dz ie się Kongres D e p a r t a -
menta lny b . k o m b a t a n t ó w i 
uczestników Ruchu O p o r u . 

W o b e c n iebezpieczeństwa 
grożącego ze strony u k ł a d ó w 
bońskieh i paryskich staje się 
na nowo ak tua lna myśl, k tó -
ra ożvwiała uczestników R u -
chu O p o r u . 

K a ż d y patr iota czuje ko -
nieczność z jednoczen ia się, 
a b y zniweczyć tych, którzy 
na nowo chcą włożyć broń w 
ręce nazistów. 

D l a t e g o byl i uczestnicy Ru 
chu O p o r u l icznie p r z y b ę d ą 
na ten Kongres, a b y bronić 
swych praw, k tórymi są: 

— naruszenie poszanowa-
nia ty tu łów b . k o m b a t a n t ó w 

ich praw; 

— narzucenie zaprzesta-
nia dochodzeń w sprawie 
dzia ła lności podczas o k u p a -
cji , k tóre p o m o g ł y w uwol-
n ien iu te ry tor ium; 

— odrzucen ie wszelkich 
rokowań zmierza jących d o u -
za leżn ien ia Francji o d uzbro-

jonych N i e m i e c , których przy 
wódcy wysuwają rewindykacje 
terytor ia lne; 

— przywrócenie Francji 
j e j misji historycznej: w ie lk ie -
go n ieza leżnego narodu, o k a -
zu jącego szacunek wszystkim 
narodom, które się same rzą-
dzą ; 

g Y L I uczestnicy Ruchu O -
poru p r z y b ę d ą na K o n -

gres, aby również nie dopuś-
cić do nowej wojny, do k tó-
rej dążą odwetowcy n ie-
mieccy. 

Polacy , byl i cz łonkowie 
Ruchu O p o r u , którzy w na j -
czarniejszych dniach okupacj i 
walczyli u boku braci f rancu-
skich ,,za wolność waszą i na-
szą" — nie pozostaną na u-
boczu i b ę d ą także obecni na 
tym kongresie. 

M a j ą oni również swe pra -
wa do obrony a ponadto nie 
chcą, aby na nowo zostali u -
zbro jen i b. kaci narodu p o l -
skiego, którzy marzą o o d e -
bran iu Polsce Z i e m nad O -
drą i Nysą . P o q w a ł c e n i e tych 
granic spowodowało by no-
wą wojnę w Polsce, która już 
ty le uc ierp ia ła podczas o -
statniej wojny, i która straci-
ła 6 mi l ionów swych obywa-
te l i . 

D l a t e g o nawołu jemy wszy-
stkich naszych przy jac ió ł , aby 
wzięl i l icznv udz ia ł w tym 
Kongres ie d la: 

— obronv praw uczestni-
ków Ruchu O p o r u ; 

— niedopuszczenia do od 
rodzenia mi l i taryzmu nie-
mieck iego; 

— zrea l izowania jedności 
myśli wszystkich b . cz łonków 
Ruchu O p o r u . 

G r u p a u c z e s t n i k ó w 

R u c h u O p o r u 

w P a s - d e - C a l a i s 

B Ę D Ą Z NICH DZIELNI PRACOWNICY 
• n i . . 

» Górnicy szybu « Thiers 
w Bruay - sur - Escaut 

w jedności wypowiedzieli się 
za 24 - godzinnym strajkiem 

Podczas gdy ojcowie pracują w kopalniach lub fabrykach, polscy chłopcy bawią się w ro-
botników przy domu. I niejeden przy takiej zabawie wyrasta na dzielnego pracownika. Oto 

grupa polskich chłopców z Nordu przy „wielkich robotach".. (Photo Actualité) 

G ó r n i c y s z y b u , , T h i e r s " 
w B r u a y - s u r - E s c a u t 

N o r d ) d a l i m . in . p i ę k n y 
p r z y k ł a d r e a l i z a c j i j e d n o ś -
c i , w z w i ą z k u ze s t r a j k i e m 
n a 2 8 k w i e t n i a 1 9 5 4 r . 

W u b . p i ą t e k r a n o , w i e l 
ki a f i s z w y p i s a n y r ę c z n i e 
w z y w a ł w s z y s t k i c h g ó r n i -
k ó w s z y b u k o p a l n i a n e g o 
d o z j e d n o c z e n i a s i ę . N a 
w e z w a n i e t o o d p o w i e d z i e -
li p r a w i e w s z y s c y , g d y 
M a r l i e r , d e l e g a t g ó r n i k ó w 
i Q u e l q u e j e u , o d p o w i e d z i a ł 
n y C F T G z w o ł a l i w i e c , n a 
k t ó r y m w y j a ś n i l i c e l e 2 4 -
g o d z i n n e g o s t r a j k u , u s t a -
l o n e g o n a 2 8 k w i e t n i a b r . 

G ó r n i c y p r z y j ę l i z e n -
t u z j a z m e m r e z o l u c j ę , k t ó -
r a z o s t a ł a n a s t ę p n i e o p u -

W obronie obywatelstwa francuskiego 
Stanisława Hoffmana, 

górnika szybu nr. 4 w Vermelles ( Pas-de-Calais ) 
W związku z odebran iem przez f rancuskie władze f r a n -

cuskiej karty tożsamości S tan is ławowi H o f f m a n o w i , górni -
kowi szybu n r 4 w Vermel les (P . de O.), w demokratycz -
n y m dzienniku „Liberte" , w y c h o d z ą c y m w Lille, ukazał się 
obszerny protes tacy jny artykuł . Poniże j p o d a j e m y w t łuma-
czeniu niektóre f r a g m e n t y tego ar tykułu : 

Stanis ławowi H o f r m a n o w i , 
by łemu cz łonkowi R u c h u Opo -
ru w Vermel les (P . de C. ) , 
c z ł onkowi rodziny, która dużo 
się poświęci ła n a rzecz wyzwo-
lenia naszego kra ju spod buta 
nazistowskiego okupanta , za-
b r a n o f rancuską kartę tożsa-
mośc i . T a c y patr ioc i j a k on 
stają się dziś o f i a r a m i częstych 
d o c h o d z e ń po l i cy jnych , p o d -
czas gdy np . Obergowi , gene-
rałowi hit lerowskiemu, katowi 
tysięcy F r a n c u z ó w odracza się 

NAD KANAŁEM W DENAIN 

Do Denain (Nord) kanałem Skalda (Escaut), który widzimy w głębi na naszym zdjęciu, 
przybywają liczne galery z różnych stron Europy. Galery te zabierają węgiel oraz inne 
produkty tejże okolicy. Oto ogólny widok węzła komunikacji towarowej w Denain. 

(Photo Actualité) 

P R Z E G L Ą D W Y P A D K Ó W 
Odbywająca się na fermie 

Taillon w Hadol (Vosges) ucz-
ta, z okazji ślubu córki gospo-
darza tej fermy, została zakłó-
cona strasznym wydarzeniem. 
Mianowicie brat panny młodej, 
Pierre Jacquet, lat 34, powiesił 
się na strychu. 

Z Sekwany w pobliżu mostu 
Solferino w Paryżu wydobyto 
zwłoki młodej kobiety w wieku 
lat około 25. Brunetka, wzrost 
niski, tusza średnia. Sekcja 
zwłok wykazała, że trup prze-
bywał w wodzie 48 godzin. 

W wyniku strzelaniny, wy-
nikłej w przejeżdżającej Aleją 
Devillers w Marsylii taksówce, 
stracił życie jej szofer. Jego 
przeciwnik zaś został ciężko 
ranny. Przypuszcza się, że dra-
mat wynikł na tle zazdrości. 

Wymknąwszy się spod czuj-
nego oka swej guwernantki, 
mała Nelly Clech, lat 2, córka 
lekarza z Roche-Derrien (C. du 
N.), wpadła do cebrzyka na-
pełnionego wodą głębokości 30 
cm. Mimo energicznych zabie-
gów powziętych przez jej oj-
ca, dwóch innych lekarzy i slra 
żaków, dziecka nie zdołano przy 
wrócić do życia. 

Na torze kolejowym w pobli-
żu dworca Chantilly znalezio-

no poszarpane zwłoki mężczyz-
ny, przy którym nie było żad-
nych papierów osobistych. Mi-
mo wszelkich przypuszczeń, że 
chodzi tu prawdopodobnie o sa-
mobójstwo, policja wszczęła 
szczegółowe śledztwo. 

Na szybie 10-tym w tajli nr 
24 państwowej kopalni węgla 
w Leforest (P. de C.), wybuchł 
pożar. Część górników, w licz-
bie 1%, przeniesiono na inny 
odcinek kopalni, drugiej części, 
w liczbie 179, wyznaczono płat-
ny urlop. 

Różne przypuszczenia: napad, 
ucieczka, samobójstwo... krążą 
na temat zniknięcia robotnika 
rolnego, Abel Priou, lat 24, zam. 
w Lezay (M. et L.), który w 
ub. środę udał się do pracy w 
lesie i dotąd nie wrócił. Na 
miejscu pracy znaleziono jego 
rower i narzędzia. W tym tra-
gicznym dniu Priou miał przy 
sobie 14 tys. franków. 

W pewnej rodzinie zam. w 
Montrottier (Bhone) obchodzo-
no jednego dnia cztery uroczy-
stości: dwie z okazji złotych i 
srebrnych godów małżeńskich 
oraz dwie — z okazji ślubu 
dzieci i wnuków. 

* • • 

Przestraszony koń spowodo-
wał wyrzucenie z wozu rolnika 

z Ploeuc (C. du N.), Pierre Al-
lô, lat 53. Allo, który dostał się 
pod kola, zmarł z odniesionych 
ran. 

Komisarz policji z Fontenay-
sur-Dive (Vienne) nakazał prze 
prowadzenie sekcji zwłok mło-
dzieńca, Guy Bigot, lat 23, z 
Saint - Jean - de - Sauves, który 
zmarł nagle po przybyciu na 
bal do Frontenay. 

• 
* • 

Na podwórzu domu Nr 12, 
przy rue du Sergent-Maginot 
w Paryżu znaleziono zwłoki pan 
ny Therese Toinot, lat 40, zam. 
tam na ósmym piętrze. Praw-
dopodobnie wypadła ona z ok-
na swego mieszkania. 

proces a Skorzeny (hi t lerow-
ski morderca n r 1) może swo-
bodnie spacerować we Fran-
cj i i ogłaszać swe pamiętniki 
w reakcy jnych gazetach jak 
„F igaro " . 

D o czego dąży rząd, posługu-
j ą c się takimi m e t o d a m i ? Do 
uczynienia z robotników- imi -
g r a n t ó w wystraszonej i odosob 
n i o n e j masy , w celu przeszko-
dzenia im we wzięciu udziału 
w wielkie j walce narodu f r a n -
cuskiego o odzyskanie wolnośc i 
demokra tycznych i niezależ-
nośc i narodowe j . 

Ludzie różnych opini i pol i -
tycznych, re l ig i jnych i f i lozo-
f i c znych przeciwstawiają się 
takim s a m o w o l n y m aktom, 
które hańbią Franc ję . Świad-
czy o tym np. protest rady 
g m i n n e j w Rouvroy (P . de C.) , 
(komuniśc i , socjal iści , M.R.P. ) , 
która zaprotestowała j e d n o -
myślnie przeciw takiemu p o ' 
s tępowaniu. Zaprotestowały 
również przeciwko temu cala 
rada g m i n n a w Eleu-dit-Leau-
wette i l iczne osobistości o róż-
nych opiniach . 

Obowiązk iem wszystkich ucz-
c iwych ludzi, patr iotów w Ver-
melles, jest stanięcie w obro-
nie Stanis ława H o f f m a n a , je -
go żony i córki. B o co może 
rząd zarzucić Stanis ławowi 
H o f f m a n o w i ? 

Rząd i j ego sprzymierzeńcy 
zarzucają m u walkę u boku 
pracowników francuskich , o 
lepsze warunki pracy i bytu. 
Nie mogą mu wybaczyć, że od 
chwil i wyzwolenia bierze on u-
dzial w ogó lne j walce narodu 
f rancuskiego o wolności demo-
kratyczne i Pokó j . 

Bez względu na wszelkie opi-
nie pol ityczne, rel igi jne i f i lo-
zo f i czne , powinniśmy j e d n o -
czyć się w akcj i , aby zarządze-
nia dyskryminacy jne , które 

dotknęły patriotę Stanis ława 
H o f f m a n a , zostały odwołane . 

HOFFMAN PRZYJĄŁ 
OBYWATELSTWO 

FRANCUSKIE JAKO 
FRANCUSKI MARYNARZ 

W dalszym ciągu odnośnego 
artkulu dziennik „Liberte" po-
daje bliższe szczegóły, dotyczą-
ce osoby Stanisława Hof fma-
na. Oto niektóre z tych danych: 

Stanisław Hoffman urodził 
się 28 lipca 1922 r. w Beuvry 
(P. de C.). Jego rodzice przyje-
chali do Francji w 1919 r. i pra 
cowali w fabrykach w Mazin-
garbe. Jego ojciec zmarł we 
Francji w okręgu Cuinchy w 
roku 1946, a matka zamieszku-
je jeszcze dotąd w tej gminie. 

W 1941 r„ Stanisław Hoff-
man, mając lat 19, przekroczył 
linię demarkacyjną i zaanga-
żował się do marynarki fran-

cuskiej w Toulonie i otrzymał 
obywatelstwo francuskie. Po 
tym jak flota francuska została 
zatopiona w Toulonie Stanisław 
Hoffman wrócił do górnictwa. 

Od r. 1943 do samego wyzwo-
lenia pracuje on w kopalni i 
walczy w szeregach F.T.P.F. 
Po wyzwoleniu służy on dalej 
w marynarce francuskiej do 
1945 r. 

W walce o podniesienie go-
spodarki kraju jest on pierw-
szym wśród najlepszych pra-
cowników na szybie kopalnia-
nym nr 4 w Vermelles. 

W 1948 r., podczas wielkiego 
strajku górników Stanisław 
Hoffman walczy u boku towa-
rzyszy pracy Francuzów. Został 
on za ten udział uwięziony i 
zwolniony po 4 miesiącach, ale 
władze kopalniane odmawiają 
mu odtąd ponownego przyjęcia 
do pracy. 

b l i k o w a n a i p o d p i s a n a 
p r z e z M a r l i e r i Q u e l q u e -
j e u . R e z o l u c j a ta w z y w a 
g ó r n i k ó w d o r e a g o w a n i a 
p r z e c i w b e z r o b o c i u , d o -
m a g a j ą c s i ę r ó w n o c z e ś n i e 
p o w r o t u d o 4 0 - g o d z i n n e -
g o t y g o d n i a p r a c y z z a p ł a -
tą z a 4 8 g o d z i n . O p r ó c z 
t e g o r e z o l u c j a ta d o m a g a 
s i ę : o d s z k o d o w a n i a w w y -
s o k o ś c i 7 5 p r o c e n t z a r o b -
k u za d n i e b e z r o b o c i a i 
w o l n e g o w y b o r u p ł a t n e g o 
u r l o p u . 

G ó r n i c y s z y b u „ T h i e r s " 
u w a ż a j ą , ż e t o c o z o s t a ł o 
o s i ą g n i ę t e w 1 9 3 6 r . , m i -
m o d w ó c h d n i b e z r o b o c i a 
w t y g o d n i u , m o ż e b y ć o -
s i ą g n i ę t e o b e c n i e i w y p o -
w i a d a j ą s i ę za 2 4 - g o d z i n -

* n y m s t r a j k i e m , c e l e m u -
z y s k a n i a m i n i m a l n e g o z a -
g w a r a n t o w a n e g o z a r o b k u 
2 5 . 1 6 6 f r . za 1 7 3 g o d z i n y 
p r a c y . 

WIELKI SUKCES CGT 
NA SZYBIE Nr 2 

W LENS 

N a szyb ie k o p a l n i a n y m 
nr 2 w Lens (P . d e C . ) o d b y -
ł y się w y b o r y d e l e g a t a g ó r -
n i k ó w . 

W g ł o s o w a n i u g ó r n i c y m a -
sowo wy raz i l i swe z a u f a n i e 
d o o r g a n i z a c j i s y n d y k a l n e j 
C G T , k tó ra wysunę ła k a n d y -
da ta Lou is D e t e u f . Zos ta ł on 
w y b r a n y 5 2 5 g ł o s a m i na 
5 5 8 . W s tosunku d o w y b o -
rów z k w i e t n i a 1 9 5 2 r . , C G T 
z d o b y ł a 8 0 g łosów w i ę c e j . 

G ł o s u j ą c na k a n d y d a t a 
C G T , g ó r n i c y 2 - k i w Lens 
wyraz i l i swą si lną w o l ę z r e a l i -
zowan ia j e d n o ś c i , c e l e m u -
czyn ien ia z 2 8 k w i e t n i a b r . 
d z i e ń p o t ę ż n e j a k c j i o p o d -
wyżkę z a r o b k ó w . 

2 maja w Aulnoy 

Kongres Stowarzyszenia 
b. kombatantów i członków 

Ruchu Oporu dep. Nord 
W dniu 2 m a j a br. odbędzie 

się w Aulnoy Kongres depar-
tamenta lny Stowarzyszenia b. 
K o m b a t a n t ó w francuskiego Ru 
chu Oporu dep. Nord. 

Poniże j zamieszczamy f rag-
m e n t apelu, jaki w związku z 
tym Kongresem opubl ikował 
R a y m o n d Charniaux , sekre-
tarz gen. Stow. b. K o m b a t a n -
tów i cz łonków R u c h u Oporu 
dep. Nord : 

„ W ś r ó d ważnych prob lemów, 
na których skupi się u w a g a 
de legatów Kongresu , znajdz ie 
się prob lem Stowarzyszenia 

llllll • I I 
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R O Z P O W S Z E C H N I A J C I E 

„ P R Z E G L Ą D P O L S K I " 

•mii 
Zapisy na Kolonie Letnie 
do Polski i we Francji 
Zapisy dzieci na Kolonie Letnie 

do Polski i we Francji, organizo-
wane przez PCK, przyjmują: 

NOEUX-les-MINES (P. de C.) 
— ob. Wnuk, 8 r. Madagascar, 

Noeux-les-Mines; 
— ob. Nowaczyk, 29, rue Maugin 

Hersin-Coupigny ; 
— ob. Laszak, Fosse Nr. 3, rue 

Montreuil, Noeux-les-Mines; 
— ob. Dudziak, 17,Bd. du 10, 

Hersin-Coupigny. 
ROUVROY (P. de C.) 

— na merostwie w Rouvroy-
Noumea, w każdą środę, o godz. 
15-tej. 
MARLES-les-MINES (P. de C.) 

— ob. Czapala Stanisława — 28, 
rue Maubeuge, Marles-les-Mines 
— codziennie po południu ; 

Syndykat Górników CGT Mont^rui- les-Mines 
komunikuje; 

UWAGA, PENSJONOWANI I CHORZY 
NA PYLICĘ 

Sekcja C G T górników chorych na pylicę u r a -
dza 2 razy tygodniowo dyżury, ce lem załatwiania spraw 
wszystkich zainteresowanych. 

Dyżury te odbywają się w siedzibie Syndy-
katu Górn ików C G T — 2 6 . r j ean - laures w M O N T . 
C E A U - L E S - M I N E S : 

— w każdy czwartek od godz. 1 4 e j do 1 7 - a j 
— w każdą sobotę od godz. 9 - e j do 1 1 . 3 0 

S y n d y k a t G ó r n i k ó w C G T 
M o n t c e a u les M i n e s . 

— Dworniczek J. — 77, rue Va-
lence, Marles-les-Mines — w każ-
dy czwartek cały dzień. 
CALONNE-RICOUART (P.-de-C). 

— ob. Pływaczyk Marcin, 6, rue 
Givenchy; 

— nauczycielka przedszkola ob. 
Balczerek, rue Bethune; 

— ob. Bartosz Jan, 36, rue des 
Flandres. 

Zapisy przyjmowane są codzien-
nie. 
BRUAY-en-ARTOIS (P. de C.) 

W każdy czwartek cały dzień i 
iv niedzielę do południa: 

— ob. Prusinowski Władysław, 
IJ,rue des Agaches; 

— ob. Kamionowska, 11, Impas-
se Cayenne; 

— ob. Chmielarz, 16, rue Mis-
sissippi ; 

— ob. Kaczmarek, 2, rue Dour-
ge, Cite Vert. 

Zapisy na Kolonie do Polski 
przyjmowane są do 10 maja br. 
a na Kolonie we Francji do koń-
ca maja br. 

• 
* * 

Dzieci na wakacje do Polski 
przyjmuje się od lat 12 do 16 
(dziecko nie powinno przekro-
czyć 16 lat w sierpniu). Dzieci 
na wakacje we Francji przyjmuje 
się od lat 7 do 14. 

Do zapisu należy przynieść ksią 
żkę familijną, książkę Kasy Cho-
rych i książkę szczepień (carnet 
de vaccinations). Rodzice pobie-
rający „allocations familiales" 
przez pocztę powinni przynieść 
kupon ostatniego mandatu. 

f rancuskiego R u c h u Oporu, a 
przede wszystkim sprawa wiel-
kiej kampanii obecne j walki 
przeciw ratyf ikac j i traktatu o 
„armii europejskie j" , g łównego 
narzędzia uzbro jenia Niemiec. 

Nie zaniedbując innych as-
pektów naszej akcj i , np. akc j i 
o ' uwolnienie skazanych człon-
ków R u c h u Oporu i w szcze-
gólności o wzmocnienie nasze-
go Stowarzyszenia, trzeba bę-
dzie przestudiować z wielką u-
wagą przyczyny naszej niedo-
statecznej aktywności w zakre-
sie walki przeciw „Europejskie j 
Wspó lnoc ie Obronne j " . 

Od naszego ostatniego K o n -
gresu, który odbył się 5 l ipca 
ub. roku w Trith-Saint-Leger 
( N o r d ) , zanotowano niewątpl i -
wie sukcesy, ale mus imy otwar 
cie przyznać, że te rezultaty 
dalekie są od tych, jakie moż -
na było o s iągnąć ze względu 
n a możl iwości w d o g o d n y c h 
warunkach pol i tycznych wro-
giego nastawienia narodu wo-
bec „Europejskie j Wspó lnoty 
Obronne j " . 

W z m o c n i o n e jakośc iowo i 
i lośc iowo Stowarzyszenie musi 
odgrywać na jważnie j sza rolę 
w kampani i walki przeciw ra-
ty f ikac j i traktatu o „armi i eu-
ropejskie j " . 

A P E L 

F E D E R A C J I K R A J O W Y C H 

C G T i C F T C 

P R A C O W N I K Ó W 

M E T A L U R G I C Z N Y C H 

W d n i u 2 0 b m . o b r a d o -
w a l i w s p ó l n i e p r z e d s t a w i c i e -
le F e d e r a c j i K r a j o w y c h C G T 
i C F T C p r a c o w n i k ó w m e t a -
l u rg i i . W rezu l tac ie t e g o p o -
s iedzen ia o p u b l i k o w a l i o n i 
nas tępu iacy a p e l : 

, , U w a ż a j ą c , że k o n i e c z n e 
jest p o d j ę c i e w i e l k i e g o i o -
w o c n e g o ruchu , wzywamy na-
sze s y n d y k a t y i sekc je p r z e d -
s ięb iors tw — stosownie d o 
l o k a l n y c h moż l iwośc i j e d n o ś -
ci a k c j i — d o k o o r d y n a c j i 
wys i ł ków , a b y t e n ruch d o -
p r o w a d z i ł d o w i e l k i e g o suk -
cesu. P r z y p o m i n a m y o b i e k t y -
wy 2 4 - g o d z i n n e g o s t ra j ku : 

1. M i n i m a l n y z a g w a r a n t o -
wany m i ę d z y z a w o d o w y za ro -
b e k 2 5 . 1 6 6 f r . za 1 7 3 g o -
d z i n y p r a c y . 

2 . N a t y c h m i a s t o w a p o d -
wyżka wszystk ich z a r o b k ó w . 

3 . P o d w y ż k a o 1 5 p roc . 
zas i ł ków r o d z i n n y c h , równość 
wszystkich świadczeń d l a p r a -
c o w n i k ó w p ó ł n o c n o - a f r y k a ń -
sk ich. 

4 . Z n i e s i e n i e stref z a r o b -
k o w y c h " . 

PODPARYSKIE TULIPANY 

W Dugny kolo Bourget (pod Paryżem) znajdują się wielkie 
pola, na których hodowane są tulipany. Na zdjęciu: Moment 
pracy. (Photo Record) 
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Międzynarodowe 
spotkania piłkarzy 

w czasie wyścigu 
W czasie i m p r e z s p o r t o -

wych o r g a n i z o w a n y c h w cza-
sie poszczegó lnych e t a p ó w 
W y ś c i g u P o k o j u p i ł k a r z e p o l -
scy r ozeg ra j ą k i l k a spo t kań 
m i ę d z y n a r o d o w y c h . 

W d n i u 2 ma ja w Warsza -
w ie z o k a z j i r ozpoczęc ia V I I 
W y ś c i g u P o k o j u r o z e g r a n y 
zos tan ie mecz r e p r e z e n t a c y j -
ny Warszawy z r e p r e z e n t a c j a 

s to l i cy C z e c h o s ł o w a c j i . N a -
s t ę p n i e na p u n k t a c h e t a p o -
wych wyśc igu w Ł o d z i i S t a -
l i n o g r o d z i e d r u ż y n y p o l s k i e 

zmie rzą się z z e s p o ł e m N R D 
R o t a t i o n B a b e l s b e r g , 1 1 m a -
ja r e p r e z e n t a c j a Śląska gra 
w L i p s k u z r e p r e z e n t a c j ą 
Sakson i i , a 1 7 ma ja w P r a -
d z e , Warszawa zm ie r zy się w 
rewanżowym meczu z r e p r e -
zen tac j ą s to l icy C S R . 
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LILLE ORAZ REIMS 
DOŚCIGNĘLI BORDEAUX 

v 
NAJBLIŻSZE 
SPOTKANIA 

HONNEUR NORD 
Rouvroy — Lens 
Llevin — Drocourt 
Sallaumines I — Billy 

HONNEUR SUD 
Ostricourt — Houdain 
Carvin St.-J. — Auchel 
Carvin II — Bruay 

PROMOTION SUD 
Auchy — Maries 
Lens I — Calonne 
Bruay — Maisnil 
Lens II — Houdain 

KADECI 
Libercourt II — Carvin St.-J. 
Sallaumines — Lens 
Libercourt I — Auchel 

JUNIORZY 
Clarence — Calonne 
Auchel — Noeux 
Sallaumines II — Lens I 

PUCHAR 
„TRIBUNE DES MINEURS" 
Libercourt — Auchy 

MINIMY 
Bruay — Auchel 
Houdain — Maries 
Labourse — Calonne 
Haillicourt — Noeux 

MISTRZOSTWO 1 B 
Maisnil — Barlin 
Auchel — Maries 

UWAGA MŁODZI 
PIŁKARZE ! 

W dniu 2 maja o godz. 10, 
odbędzie się na boisku U.S.O. 
Lensoise przy ul. Artois w 
LENS (P. de C.) konkurs eli-
minacyjny najmłodszego pił-
karza. Wyłonieni najlepsi mło-
dzi piłkarze wyjadą następnie 
na finał w dniu 9 maja do o-
kręgu paryskiego. Każdy klub 
piłkarski może wysłać trzech 
swych najlepszych graczy. Ju-
niorzy grający w składzie dru-
żyny reprezentacyjnej Pas-de-
Calais nie są dopuszczeni do 
tego konkursu. 

Zgłoszenia należy k iero-

wać na 3 2 , rue Casimir 

Beugnet w L E N S ( P . d e 

C . ) . Ostateczny termin: 2 9 

kwietnia . 

Jak t o p r z e w i d y w a l i ś m y r o -
z e g r a n e s p o t k a n i a w czasie 
świąt w i e l k a n o c n y c h p r z y n i o s -
ł y p o w a ż n e z m i a n y w k lasy -
f i k a c j i o g ó l n e j t a k w p i e r w -
szej j a k i w d r u g i e j l i d z e . 

Świę ta w i e l k a n o c n e b y ł y 
p r z e d e wszys tk im ko rzys tne w 
I l i d z e d l a d r u ż y n L i l l e , T u -
luzy o raz S o c h a u x , k t ó r e z d o -
b y ł y aż 4 p u n k t y , w k o n s e k -
w e n c j i c z e g o w z m o c n i ł y z n a -
czn ie swe p o z y c j e . U z y s k a n e 
t e p u n k t y p o z w o l i ł y d r u ż y n i e 
p ó ł n o c n e j za jąć p i e rwsze 

Z k o l a r s t w a 

w 
SITEK C Z W A R T Y 

J O U R DE P I C A R D I E ' 

Pierwszy e t a p wyśc igu 

„ T o u r d e P i c a r d i e " r o z e g r a -

ny na t ras ie A m i e n s — For t 

M a h o ń d ł u g o ś c i 2 4 3 k m . z a -

k o ń c z y ł się zwyc ięs twem L e o -

B «if» jmmmsmrn 
Reprodukcja plakatu wydanego w Polsce z okazji VII Wyścigu 

Pokoju. Autorem tego plakatu jest Paweł Świątkowski. 

U W A G A SPORTOWCY 
z Montigny=en=Gohelle i okolicy ! 

W sobotę 24 bm. klub F.S.G.T. „Etoile Sport ive 
Munic ipale de M o n t i g n y en G o h e l l e " organizuje wiel-
ką zabawę taneczną na salle des Fetes w M o n t i e n v 
en Gohel le . 

D o c h ó d z zabawy będzie przeznaczony na rozsze-
rzenie mie j s cowego klubu. 

Za6awie , która trwać będzie od godz. 21 do rana 
będzie p r z y g r y w a ć doborowa orkiestra M A X BLEU-
Z E T . Przewidziane są również atrakcje . 

Cala Po lon ia mie j s cowa oraz z okol icy będzie mi -
le widziana. 

TOUR DU MAROC 
W p ie rwszym e t a p i e wyś-

c i g u „ T o u r d e M a r o c " r oze -
g r a n y m na t ras ie C a s a b l a n c a 
— M a z a g a n d ł u g o ś c i 1 4 3 
k m . zwyc ięży ł H . S u b b a t i s w 
czasie 3 g o d z . 1 6 ' 5 7 " . K o -
larz p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o 
W a l k o w i a k z a j ą ł p i ą t e m i e j -
sce. 

W y ś c i g Pa ryż — C a m e m -
b e r t d ł u g o ś c i 2 3 8 k m . w y -
g r a ł w czasie 5 g o d z . 5 6 ' 1 3 " 
Francuz G i l b e r t B a u v i n . U -
czestn ik W y ś c i g u P o k o j u , K o -
mor Z y g m u n t p r z y b y ł d o m e -
t y j a k o 2 7 - m y o 8 ' 1 " o d 
zwyc ięzcy . 

HONVED — 
AUSTRIA W I E D E Ń 5:1 
Rozegrane w ub. niedzieli spot-

kanie piłkarskie we Wiedniu w 
obecności ponad 45.000 widzów 
pomiędzy jedenastką węgierską 
Honved a Austrią Wiedeń (dru-
ga w klasyfikacji zespołowej o 
mistrzostwo Austrii), zakończyło 
się zwycięstwem gości w stosun-
ku 5 do 1. 
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SEKCJA KOLARSKA 
GGKF USTALIŁA 
REPREZENTACJĘ 

POLSKI 
NA V I I WYŚCIG 

POKOJU 

W w y n i k u p r z e p r o w a d z o -
nych os ta tn i o wyśc igów k o n -
t r o l n y c h o raz na p o d s t a w i e 
obse rwac j i t r e n i n g ó w poszczę 
g ó l n y c h z a w o d n i k ó w , rada 
t r e n e r ó w sekc j i k o l a r s k i e j 
g ł ó w n e g o K o m i t e t u K u l t u r y 
F izyczne j us ta l i ł a r e p r e z e n -
t a c j ę Po lsk i na V I I W y ś c i g 
P o k o j u . D o d r u ż y n y r e p r e -
z e n t a c y j n e j p o w o ł a n o : G r a -
b o w s k i e g o , H a d a s i k a , K ł a -
b i ń s k i e g o , K r ó l a k a , Lasaka i 
W i l c z e w s k i e o o oraz j a k o re-
ze rwowych : C h w i e n d a c z a i U -
l i ka . 

GIMNASTYK RADZIECKI 
MURATÓW 

ZWYCIĘŻYŁ 
W TURNIEJU 

FRANKFURCKIM 

T u r n i e j g i m n a s t y c z n y 
r o z e g r a n y w u b . p o n i e -
d z i a ł e k w F r a n k f u r c i e z a -
k o ń c z y ł s i ę z d e c y d o w a n y m 
z w y c i ę s t w e m z a w o d n i k a 
r a d z i e c k i e g o — M u r a t o w a 
p r z e d B o u t z ( N i e m c y ) i 
S e p p ( N i e m c y ) . 

KOSZYKARZE 
„ G W A R D I I KRAKÓW" 

PRZEGRALI 
Z REPREZENTACJĄ 

PRAGI 

R e p r e z e n t a c j a P r a g i w k o -
szykówce m ę s k i e j w y g r a ł a w 
n i e d z i e l ę w K r a k o w i e z m i e j -
scową „ G w a r d i ą " — 5 8 : 5 1 
( 2 8 : 1 3 ) . 

SUKCES SZERMIERZA 
POLSKIEGO 

PIĄTKOWSKIEGO 
NA MISTRZOSTWACH 

JUNIORÓW 
W E WŁOSZECH 

Z R z y m u d o n o s z ą , że w 
p o n i e d z i a ł e k 1 9 b m . z a k o ń -
czy ł y się w C r e r m o n i e szer-
m ie rcze mist rzostwa świata 
j u n i o r ó w . Z P o l a k ó w n a j l e -
p i e j w y p a d ł P i ą t k o w s k i , z a j -
mu jąc p i ą t e m ie jsce . 

W p ó ł f i n a l e P i ą t k o w s k i wy 
g r a ł wszystk ie w a l k i . P o k o n a ł 
o n w p ó ł f i n a l e mistrza świa-
ta Er ly 5 : 2 , o raz w i c e - m i s -
trza świata — M e d e l e y 5 : 1 . 
Pozos ta l i P o l a c y z a j ę l i 9 - t e 
i 1 2 - t e m ie jsca . 

R e p r e z e n t a n c i Po lsk i w y -
kaza l i d o b r e p r z y g o t o w a n i e 
t e c h n i c z n e a szczegó ln ie P ią t 
kowsk i , k t ó r y b y ł p o w a ż n y m 
p r e t e n d e n t e m d o t y t u ł u mis-
t r z o w s k i e g o . 

PŁYWAK RADZIECKI — 
MINASZKIN 

POBIŁ REKORD EUROPY 
NA 200 m. STYLEM 

ŻABKOWYM 

W u b . w t o r e k w p ł y w a l n i 
mosk iewsk ie j p ł y w a k r a d z i e c 
k i , M i n a s z k i n us ta l i ł nowy re 
k o r d E u r o p y na 2 0 0 m. sty-
l e m ż a b k o w y m , uzysku jąc 
czas 2 ' 3 6 " 1 . D a w n y r e k o r d 
n a l e ż a ł d o D u ń c z y k a G l e i e 
( 2 ' 3 7 " 4 ) o d 1 4 l u t e g o u b . r . 

W wyśc igu k o l a r s k i m w 
M o n t e r e a u zwyc ięży ł V i n c e n t 
A l a i n . K o l a r z p o c h o d z e n i a 
p o l s k i e g o . K a ł u ż a z a j ą ł d r u -
g i e m ie jsce . 

— H. Hogan (Australia) wy-
równał 2 rekordy świata re-
kord M. Pattona na ICO y — 
9,3 oraz rekord na 100 m — 10,2 
(ustanowiony przez Owensa i 
wyrównywany kolejno przez 
Davisa. La Beacha, Ewela, Bai-
leva). 

— Toronto drugie po Montrea 
lu miasto Kanady, dołączyło 
się do miast, starających się o 
olimpiadę i960 roku. Burmistrz 
Toronto, Ałłan Lampoer, poje-
dzie w maju do Aten by na 
kongresie MKOl złożyć swój o-
ficjalny wniosek. 

na V a n D a e l e , k t ó r y p r z e b y ł 
t rasę w czasie 6 g o d z . 3 0 ' 
3 0 " . G r u p a k o l a r z y p o c h o -
d z e n i a p o l s k i e g o p i ę k n i e p o -
p isa ła się. 

S i t e k b o w i e m z a j ą ł szóste 
m ie j sce , S t a b l i n s k i , ósme, 
G n o i ń s k i — 5 7 - m e , J e d n a k 
— 6 7 - m e . 

D r u g i e t a p „ T o u r d e P i -
c a r d i e " r o z e g r a n y na t ras ie 
Fort M a h o ń — A m i e n s , d ł u -
gości 2 4 8 k m . z a k o ń c z y ł się 
zwyc ięs twem D a r r i g a d e w cza 
sie 6 g o d z . 4 5 ' 0 9 " . S i t e k za -
j ą ł czwar te m ie j sce . Kosek zaś 
p i ą t e . O s t a t e c z n y m z w y c i ę z -
cą t e g o d w u e t a p o w e g o wyś-
c igu zos ta ł D a r r i g a d e p r z e d 
C a u d o t . R e d o l f i , S i t k i e m i 
K o s k i e m . 

A N D R E RUFFET 

Z W Y C I f Ż Y Ł 

W „ T O U R D U C A L V A D O S " 
D w u e t a p o w y wyśc ig , , T o u r 

d u C a l v a d o s " z a k o ń c z y ł się 
zwyc ięs twem A n d r e R u f f e t . 
P ierwszy e t a p w y g r a ł B e d -
we l l ( A n g l i a ) p r z e d P i e r r e 
M i c h e l . D r u g i zaś e t a p w y -
g r a ł A n d r e R u f f e t p r z e d G a -
dras . 

C I E L I C Z K A — P I Ą T Y 

W „ C I R C U I T 

D U M O R B I H A N " 

N a t ras ie d ł u g o ś c i 2 8 5 
k m . r o z e g r a ł się wyśc ig „ C i r -
cu i t d u M o r b i h a n " , w k t ó r y m 
z w y c i ę ż y ł Jean G u e g u e n w 
czasie 8 g o d z . 6 " . C i e l i c z k a 
z a j ą ł p i ą t e ' m i e j s c e , Sowa zaś 
szóste. 

P R I X M A R T I N I 

DES F L A N D R E S 

1. D e g r y s e — 1 6 5 km. 
czasie 4 g o d z . 2 5 ' . 

8 . D u j a ń s k i 
1 5 . K ł a b i ń s k i 

M A G N I — P I E R W S Z Y 

W „ T O U R DE T O S C A N E " 

R o z e g r a n y p ie rwszy wyśc ig 
o mis t rzos two W ł o c h na t r a -
sie „ T o u r d e T o s c a n e " d ł u -
gości 1 8 6 k m . z a k o ń c z y ł się 
zwyc ięs twem M a g n i w cza-
sie 7 g o d z . 4 6 ' , k t ó r y t y m 
samym z a j ą ł p ie rwsze m i e j -

sce w k l a s y f i k a c j i o g ó l n e j . 

m ie j sce wraz z Re ims ( k t ó r y 
n i e s p o d z i e w a n i e p o k o n a ł S t . -
E t i e n n e , d z i ę k i b r a m c e uzys-
k a n e j 1 2 m i n . p r z e d k o ń c e m 
s p o t k a n i a p rzez T e m p l i n a ) i 
B o r d e a u x . W a l k a o t y t u ł mis -
t rza F ranc j i o d z y s k a ł a z a t e m 
swoją a t r a k c y j n o ś ć i na leży 
s p o d z i e w a ć się, że d o p i e r o 
o s t a t n i e s p o t k a n i e b ę d z i e d e -
c y d u j ą c e . W i e l k ą r o l ę o d e -
g ra z pewnośc ią lepszy s to-
sunek b r a m e k ( g o a l a v e r a -
ge ) . 

D o t r zech p r e t e n d e n t ó w 
( L i l l e — Re ims — B o r d e a u x ) 
o t y t u ł mistrza F ranc j i d o ł ą -
czy ła się j e d e n a s t k a T u l u z y , 
choć p o m i m o , iż p o z o s t a ł y 
t y l k o t r zy mecze d o r o z e g r a -
n i a , m o ż e jeszcze uzyskać 
w ice - m is t rzos two. N a t u r a l -
n ie na leży t u l i czyć się z j e -
d e n a s t k ą , z L i l l e , k t ó r e j a t a k 
o d n a l a z ł c a ł k o w i t ą w e r w ę , a 
o b r o n a jest na j l epsza we 
Franc j i — jest n a j p o w a ż n i e j -
szym k a n d y d a t e m d o t y t u ł u . 

S p o t k a n i a Re ims — L i l l e 

( 9 ma ja ) i B o r d e a u x — 

Re ims ( 1 6 m a j a ) b ę d ą roz -

s t r zyga jące . 

U d o ł u , d r u ż y n a S e t e , k t ó 

ra z a j m u j e os ta tn i e m ie j sce 

w k l a s y f i k a c j i . o g ó l n e j , z d o -

b y ł a t r zy p u n k t y . S t a d e d w a 

p u n k t y , R o u b a i x o raz L e 

H a v r e zaś ż a d n e g o . 

W II l i d z e o b e c n y l i d e r 

j e d e n a s t k a T royes Jest n i e -

mal p e w n a g r a ć w p r z y s z ł y m 

sezon ie w I l i d z e . Św ię ta w i e l 

k a n o c n e p rzysz ł y z korzyśc ią 

d l a T royes , S e d a n , R e n n e s 

oraz T o u l o n , k t ó r e z d o b y ł y 

cz te ry p u n k t y . R a c i n g zaś n ie 

z d o b y ł ż a d n e g o i z p e w n o ś -

cią r o z e g r a m e c z e t . zw. „ b a r -

r a g e " . 

Mistrzostwo ping-ponga F.S.G.T. 
dep. P.-de-C. odbędzie się w naj-
bliższa niedziele w Sallaumines 

> * 

W,NAJBLIZSZĄ niedzielę na sali Cadras w Sallau-
mines (Pas-de-Calais) od. godz. 9.30 rozpoczną się 
mistrzostwa ping-pongu F.S.G.T. dep. Pas-de-Calais 

Każdy klub proszony jest o wysianie swych najlep-
szych graczy. 

Wyłonieni z mistrzostw najlepsi zawodnicy wezmą 
następnie udział w mistrzostwach Francji, które odbędą 
się w dniach od 28 do 30 bm. w SECLIN (Nord) oraz w 
mistrzostwach Paryża w dniach 3 i i lipca. 

Ci sami zawodnicy wezmą udział w 50-tej rocznicy 
Belgijskiej Sportowej Federacji Socjalistycznej w dniach 
5-6-7 czerwca. 

W tym samym dniu odbędzie się również półfinał 
o puchar Stowarzyszenia Obrony Granic nad Odrą i Ny-
są z udziałem drużyn Calonne, Barlin, Noeux i Avion. 

Breloki zwycięzcom mistrzostw rozda prezes F.S.G.T. 
Rene Rousseau. 

Faza z meczu Lille — Bordeaux (1:0). Bramkarz Jacquet (Bor-
deaux) odbija pięścią piłkę, którą chce mu odebrać Strappe 

(Lille). 

KUCZMA TRZECI 
W GENNEVILLIERS 

Wyścig długości 90 km. roze-
grany w Gennevilliers przyniósł 
zwycięstwo Magner Leon w cza-
sie 2 godz. 41 min. Kolarz pocho-
dzenia polskiego KUCZMA zajął 
trzecie miejsce. 

R O U X — P I E R W S Z Y 

W W Y Ś C I G U P A R Y Ż — 

C O N C H E S 
1 . G . R o u x — 1 6 5 k m . 

w czasie 4 g o d z . 2 0 ' 2 8 " . 
2 . B e r t o l o t t i 
2 4 . K O M O R 

Francja - Z.S.R.R. : 1-15 w szachach 

Rozegrane ostatnio spotkanie międzynarodowe Francja — Z.S.R.R. w szachy zakończyło się 
zwycięstwem gości w stosunku 15:1. Na zdjęciu: mistrz Francji Tartacover (po prawej) w 
pojedynku z eks-mistrzem ZSRR — Keres. (Photo U.F.P.) 

MARIAN PR0MINSKI 

« B I E R Z 
K E K A W I C E » 

y 
10) 

Nie tylko s a m się przekonał do rękawicy bok-
serskiej, ale jeszcze przerobił swego redaktora, 
który — według jego w łasnych słów — uważał n a s 
za paczkę łobuzów zdo lnych tylko — m ó w i ą c de-
l ikatnie — d o prania się po buzi. Pięknie, to nas 
cieszy. Ale z tym boksem sprawy stoją trochę ina-
czej , niż to zostało przedstawione. Przepraszam, 
że j a — skromny sobie sportowiec , którego głów-
nym, a może j e d y n y m zadaniem jest dbać o c iała 
swo ich w y c h o w a n k ó w — będę właśnie mówi ł o in-
te l igencj i i głowie. Nie o głowie do odbierania 
c iosów, ale o głowie d o myślenia. Otóż nasza prak-
tyka trenerów pięściarstwa uczy, że długoletnie 
uprawianie tego sportu wcale nie tak dodatn io 
wpływa n a te cechy , które obywatel redaktor wy-
m i e n i ł : or ientac ję , szybkość decyzji , wolę itd. T o 
znaczy, ściśle m ó w i ą c , wyrabia o n a te cechy na 
użytek ringu, ale n ie poza n im, nie n a użytek ży-
cia. M e d y c y n a sportowa notu je wypadki tzw. bok -

serskiego otępienia, które jest chorobą zawodową 
i pochodz i prawdopodobnie od częstych wstrząsów 
i kontuzj i głowy oraz j ednos t ronnego nastawie-
nia na reakcje ruchome . G d y ktoś m a szybki re-
f leks w walce, nie znaczy to, żeby miał taką sa-
mą reakcję , jeśli idzie o tabliczkę mnożenia . Ow-
szem, do pewnego stopnia boks mobi l izuje w za-
wodn iku jak naj lepsze samopoczucie , takie, jakie 
da je zdrowy, dobrze f u n k c j o n u j ą c y organizm, ale 
po tem może nastąp i ć i często następują kryzys 
i klapa. Zawodn ik taki będzie coraz lepszym bok-
serem, ale wartości zdrowotne i wychowawcze 
boksu dla n iego przepadają . Ot i m a m y zawodow-
ca. W i ę c wn iosek : M y w sporcie soc ja l is tycznym 
nie będziemy dążyć do szkolenia wyłącznie iak 
na jwiększych kadr „ a m a t o r ó w - z a w o d o w c ó w " — 
kosztem upowszechnienia tego sportu wśród sze-
rokich mas. M y c h c e m y przepuszczać przez nasze 
sale treningowe jak na jwięce j młodzieży i nie za-
t rzymywać j e j tam nazbyt długo. Owszem — boks 
wyczynowy jest potrzebny dla utrzymania atrak-
cy jnośc i tego sportu, ale tylko tyle. Na razie skoń-
czyłem. 

Następnie przemówił Basiński , mie ląc s łowa w 
szczękach i sznurując cokolwiek swój energiczny 
podbródek z dołkiem. Basiński był działaczem 
Z M P ; przyzwyczajony do częstych publ icznych 
wystąpień, mia ł inkl inac ję do tonu deklamator -

skiego ,ale to, co teraz powiedział , było rzeczowe 
i osobiste zarazem. 

— Obywate l instruktor Balcarek n a p o m k n ą ł o 
umasowieniu sportu bokserskiego, ale j a m a m 
wrażenie — myśli swo je j nie dokończy ł — i j a 
to c h c ę zrobić za niego. Otóż ta sprawa napotyka 
na "poważne trudności . Nie każdy n a d a j e się d o 
uprawiania boksu i komu lekarz nie pozwoli , nie 
powinien nigdy s tanąć na ringu. Zdrowie boksera 
musi być bez skazy ; j ego serce, p łuca i system 
nerwowy p o w i n n y stanowić n i enaganny zespól, 
którego pełny obraz wiflać dopiero na lekarskich 
tabl i cach i wykresach. Boks jest sportem ciężkim, 
najc ięższym ze wszystkich, i wbrew temu, co po-
wiedział towarzysz redaktor , nie w o l n o go trakto-
wać j a k o j edyny i zastępujący wszelkie inne dy-
scypl iny sportowe. Nic b iednie jszego n a d takie 
mniemanie . Ja wiem, jak to jest w praktyce, i do -
brze, że tak jest. Ja, n aprzyklad, uprawiam 
oprócz boksu koszykówkę i pływanie, inny kole-
ga — piłkę nożną , jeszcze inny — narciarstwo. 
G d y b y towarzysz redaktor posłuchał przed napi-
saniem swego artykułu głosów tych zawodników, 
którzy uprawiają pięściarstwo od dawna , dowie-
działby się, że z trudem mieśc imy się w ramach 
przepisów konwenc j i bokserskiej , że wiele rzeczy 
wymaga re forma, zwłaszcza „pierwszy krok bok-
serski", który j es t t rudny, ! że w ogóle wszyscy 

lub imy gry zespołowe, które pozwala ją w y p o c z ą ć 
naszym n e r w o m . M y się b o i m y ringu, nawet n a j -
lepsi, j ak dobry aktor sceny, c h o ć b y była j e g o 
pas ją . D o boksu p o w r a c a się — to mi już w o l n o 
powiedzieć , bo m a m dwadzieśc ia d w a lata i boks 
u p r a w i a m od pięciu sezonów — j a k d o t rudnego 
we współżyciu, kapryśnego , ale k o c h a n e g o czło-
wieka. Ale jeszcze o roli umasowien ia sportów 
w ogóle. Praktyka w L u d o w y c h Zespo łach Spor -
t o w y c h i K o ł a c h przy zak ładach pracy — n a od -
znakę S P O — pokazuje , jak pięknie m o ż n a wypeł -
n ić p lan w y c h o w a n i a f i zycznego nawet bez boksu, 
bo na razie go t a m nie ma. Może kiedyś... kiedy 
będzie więce j instruktorów. Ale nie o to chodz i 
Najważnie jsze , żeby nie robić z pięściarstwa ryr-
ku. eby nie było tak jak w Ameryce , gdzie boks 
jest dobry, zawodnicy świetni, kasa jeszcze lepsza, 
ale społecznie wiece j z tego szkody niż pożytku. 

P o t e m przemawial i jeszcze M u n d i Cebulak, 
i Ka le ta b ą k n ą ł parę słów, a wszyscy m n i e j wię-
ce j w tym samym d u c h u : że boks jest — jeśl i 
m o ż n a te rzeczy zestawić — jak życ ioda jna tru-
c i z n a : leczy w m a ł y c h dawkach , ale zabi ja w 
przesadnych. Twarz redaktora Maty jas ika wyc ią -
gała się coraz bardziej . Na koniec zabrał głos W a -
wrza. 

— Ja pozwolę sobie coś w swo je j sprawie —* 
zaczął n a pozór wesoło, ale t rochę z u ta j oną oba -

wą. — Usłyszałem, że obywate l redaktor zamierza 
n a k o ń c u artykułu zamieśc i ć nasze odpowiedz i n a 
p y t a n i e : D laczego zos ta łem bokserem? Tak i wy-
wiad został j u ż ze m n ą przeprowadzony . — W a -
wrza obe jrza ł się za siebie. — I gdyby W o j n a r o w -
ski n ie był n a p r a w d ę d o b r y m kolegą, n igdy b y m 
m u tego nie darował . Ja nie chcę , aby dosta ło się 
d o gazety, że Józef W a w r z a albo nawet J. W . d la -
tego został bokserem, że dostał w kość od swego 
rywala . — Odpowiedz ia ła m u c h ó r a l n a wesołość . 
— Nie śmie jc ie s ię ! Ja sie uczy łem przez te pó ł -
tora mies iąca i dzis iaj jeszcze wiele się nauczy -
łem. T a m t o byłoby tytko n a pół prawdą . Ja j e -
stem bokserem dlatego , że chcę zostać d o b r y m 
spor towcem Polski L u d o w e j ! — h u k n ą ł z e m f a z a ; 
widać , że t rochę na wyrost , ale szczerze, i w y w o -
łał tym jeszcze głośniejszy, serdeczny aplauz ko-
legów. 

— Nie m a obawy , Wawrza. . . — Maty jas ik 
śmiał się także i stukał suszką, żeby uciszyć ze-
branych . — Nie m a obawy, bo to w ogó le nie p ó j -
dzie d o druku. — W tej chwi l i składał kartki n a 
pół i c h o w a ł d o teczki. — M ó g ł b y m ten e laborat 
podrzeć i rzucić d o kosza, ale sądzę, że coś się 
z niego uratuje . Dz iękuję wam. No, ko lego W o j n a -
rowski, t r o c h e ś m y prze fa jnowal i . — W o j n a r o w s k i 
był c zerwony j a k burak i gryzł zapałkę. — Ale to 
nic , jeszcze raz p ó j d z i e m y w tereni 


